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W yborg na prezydenta  W ło ch  
n ie  dały  d otych czas w yn ik u

RZYM (ohsł. wł.) — Obie izby par­
lamentu włoskiego zebrały się celem 
dokonania wyborów prezydenta re­
publiki. Obecnych było 868 deputo­
wanych. W pierwszym głosowaniu de 
Nicola otrzymał 396 głosów, kandy­
dat chrześcijańskiej demokracji Sfo­
rza — 359, b. premier Enaudi 20, in­
ni po 10 głosów i mniej.

Lewica powitała oklaskami rezul­
tat. który wykazał, że mimo silnej 
opozycji chrześcijańskiej demokracji 
b prezydent de Nicola zdobył naj­
większą ilość głosów.

Ponieważ większość dwóch trzecich 
głosów, konieczna do przejścia kan­
dydata, nie została w pierwszym gło­
sowaniu osiągnięta, zarządzono dru­
gie głosowanie w wyniku którego 
Sforza otrzymał 405 głosów, de Nico­
la 336, Terraciini 49.

Należy zwrócić uwagę, że jeżeli 
w trzech pierwszych głosowaniach 
«ie zostanie osiągnięta większość j 
dwóch trzecich t. j. 600 głosów, w j 
czwartym głosowaniu wystarczy już j 
zwykła większość.

Wybory odroczono do wtorku

P o l s k i  r u c h  l u d o w y  
w kroczył na drogę do jedności

Defilada 1 Men o w a  w  M oskwie

Projekt program u  
W ęgiersk iej Partii Pracujących

BUDAPESZT (PAP). Dzienniki bu­
dapeszteńskie zamieszczają program 
Węgierskiej Partii Pracujących, który 
zostanie przedłożony Kongresowi obu 
partii w dniu 12 czerwca br.

Program składa s'ę z 6 części. Po 
analizie systemu kapitalistycznego i 
•stwierdzeniu, że pokój, demokracja i 
niepodległość są niepodzielne, że wał- 
k. o socjalizm nie mpżna uważać 'n 
zakończoną do czasu całkowitej likwi- 
dacii elementów wielkokapitalistycz­
nych i s ł reakcji międzynarodowej, któ­
re dopomagają reakcji — Węgierska 
Partia Pracujących przyjmuje nastę­
pujące zasady:

W dziedzinie polityki wewnętrznej 
demokracja ludowa opiera się na ist­
nieniu demokratycznego parlamentu. 
Każdemu obywatelowi zapewnia wol­
ność i prawa demokratyczne bez 
względu na narodowość, pochodzenie 
społeczne, wyznanie, rasę i płeć. W 
dziedzinie wymiaru sprawiedliwości 
należy przeprowadzić reformę i stwo­
rzyć taki system, który by odzwierciad- 
lal charakter demokracji ludowej. Nale­
ży na miejsce dotychczasowej koalicji 
partyjnej utworzyć nowy niepodległo­
ściowy Front Narodowy, w którym 
znaleźli by się przedstawiciele robot- 
ńków, chłopów i inteligencji pracują-1 
cej. We Froncie tym powinni się zna- j 
leźć nie tylko przedstawiciele p artii! 
politycznych, ale też organizacji społc- j 
cżnych, związków zawodowych, spoi- 1 
dzielni, związków kobiecych.i młodzie- 
żywych.

\V dziedzinie g o sp odarcze j: g o sp o ­

darkę planową oraz współpracę z brat- 
i nimi demokracjami ludowymi.
I W dziedzinie społecznej: zasadę
zwiększeniu dochodu narodowego i i 
rozszerzenia ubezpieczeń społecznych i 
robotników.

W dziedzinie oświaty: wychowanie j 
publiczne oparte na szkołach demokra- j  

tycznych.
W dziedzinie obrony kraju: przebu- i  

dowę struktury armii ludowej.
W dziedzinie polityki zagranicznej 

Partia przyjmuje za wytyczne zabcz-j 
pieczenie pokojowych zdobyczy demo- j  
kracji ludowej oraz obronę niepodlc- ; 
glości narodu. Dla zrealizowania tych 
zadań polityka Republiki węgiersk ej 
powinna się opierać na ścisłym sojuszu 
ze Związkiem Radzeckim oraz na 
współpracy z Czechosłowacją, Polską, 
Rumunią, Bułgarią i Jugosławią. Re­
publika węgierska solidaryzuje s:ę ze 
wszystkimi narodami, walczącymi o 
wolność i niepodległość przeciwko po­
lityce imperialistycznej.

Dla przyspieszenia postępu na dro­
dze ku socjalizmowi Węgierska Partia 
Pracujących uważa zjednoczenie wę­
gierskiej partii komunistycznej i wę­
gierskiej partii socjal-demokratycznej 
za czynnik decydujący. Jako zasadę 
Partia przyjmuje ideologię Marx'), 
Engelsa, Lenina i Stalina.

Węgierska Partia Pracujących wal­
czy o ustrój społeczny, z którego znik­
nie wyzysk klasowy, wyzysk człowie­
ka przez człowieka, w którym wyrów­
nają s ię . różnice między klasami, o 
ustrój kroczący drogą rozwoju w kie­
runku komunizmu. .

M

SL i PSL podpisa ły  wczoraj 
deklarację o w sp ó łd z ia ła n iu

Wiedzeni wspólną wolą włączenia mas chłopskich do 
pełnej i zdecydowanej współpracy w budowaniu Polski Lu­
dowej oraz przeprowadzenia do końca walki z wrogimi, an- 
tyludowymi wpływami na wsi — przyjm ujem y i ogłaszamy 
niniejszą deklarację o współdziałaniu SL i PSL. Poprzez za­
cieśnienie współdziałania i realizację zasad wymienionych 
w deklaracji oba Stronnictwa dążyć będą do jedności ruchu 
ludowego. Tak brzmią wyjątki z podpisanej wczoraj umo­
wy o współdziałaniu między Stronnictwem Ludowym 

i Polskim Stronnictwem Ludowym.
Umowę wśród żywiołowej owacji

I podpisali: imieniem SL — min. Ba­
ranowski i w icepremier Korzycki 

j oraz imieniem PSL — pos. Niecko i 
’ pos. Banach. Pełny tekst deklaracji 
j zamieszczamy na str. 3.

Uroczystość odbyła się w pięknie 
| i’.dekorowanej sali sejmowej w W ar- 
; zawie, w której zebrali się wybitni 
1 przedstawiciele obu stronnictw  lu- 
‘ Jowych z marszałkiem Sejmu Ko­

walskim, prezesem Niecko, preze- 
j :om Baranowskim, sekretarzem  ge- 
1 neralnym  Korzyckim, sekretarzem

Krzijiuda narodu greck iego  
irstrząsa su m ien iem  św iata

Wiadomości, nadchodzące z Grecji, 
w skazują na -rosnące nasilenie te r­
roru faszystowskiego. Społeczeństwo 
polskie z żywą sym patią śledzi w al­
kę greckich sił demokratycznych. 
Wyrazem tych sym patii był udział 
delegata polskiego w M iędzynarodo­
wym Kongresie Pomocy Dem okra­
tycznej Grecji, który obradował nie­
d aw n i w Paryżu. Delegat Polski, 
tow. Ostap-Dłuski — w wywiadzie 
udzielonym przedstawicielowi PAP 
omówił znaczenie kongresu.

W kongresie brali udział przedsta­
wiciele 22 krajów , reprezentujących 
najrozm aitsze tendencje i kierunki 
polityczne, złączeni jedną myślą wal 
ki o pokój światowy. Metody in ter­
w encji anglosaskiej, stosowane w 
Grecji, wzbudziły bowiem niepokój 
wśród wszystkich ludzi, którym  
droga jest niepodległość ich narodu.

Kongres wykazał, iż naw et te sfe­

ry, które dotychczas raczej nie 
chciały się angażować po stronie ru ­
chu demokratycznego, zostały obec­
nie poruszone do głębi tym nieby­
wałym w dziejach przykładem 
gwałcenia elem entarnych praw  na­
rodów, jakie obserwujemy obecnie 
w Grecji.

Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje rola przestawicieli partii Henry 
Wallace'a na Kongresie. Oświadcze­
nie p. Connally, stwierdzające, iż 
lud Stanów Zjednoczonych nie zga­
dza się z polityką Trum ana i M ar­
shalla, a jest natom iast przepojony 
uczuciem solidarności z ludem G re­
cji, znalazło głęboką aprobatę wszy­
stkich delegatów.

Kończąc swe wywody, tow. Dłu­
ski wyraził przekonanie, iż opozycja 
ludu Stanów Zjednoczonych prze­
ciw reakcyjnej polityce im periali­
stów, stanowi poważną siłę.

Górnik polski uuiięziony ire  Francji
za „przechoutjj tran ie  p lanu kopalni'4

Bezirartościoiue św istk i papieru  
pretekstem  do aresztow ania

Do serii szykan stosowanych wobec Polaków w c Francji za li­
czyć należy sprawę polskiego górnika z kopalni rudy żelaznej 
w  M urvillc pod Metzcm, działacza Rady Narodowej Polaków  we  
Francji i obywatela polskiego, M ieczysława Wdowiaka.

Został on aresztowany w  styczniu br. i wkrótce ma stanąć przed 
Trybunałem W ojskowym w Mc-tzu pod zarzutem „przechowywania 
planu kopalni".

Akadem ia ku czci 
Teodora Duracza

ku ezę! 
■ odbędzie ślę

Uroczysta Akadem ia  
Teodora Duracza 
dn. 12 maja br. o godz. 17; w  sali 
N.O.T. ul. Czackiego 5. W stęp za 
zaproszeniam i.

P o r l G d a ń sk i
p o b ił  r ek o rd  tr e k s p o r c ie

GDAŃSK. W ciągu kwietnia do por­
tu gdańskiego weszło ogółem 216 stat 
ków, o łącznym tonażu 408,120 BR i 
i 235.875 NRT. wyszło 219 statków o 
tonażu 417.422 BRT i 243.177 NRT.

Na pierwszym mi ej ecu uplasowała 
się bandera 6zwedzka z- 64 jednostka 
mi na wejściu i 62 na wyjściu, na dru 
gim miejscu bandera duńska 56 wagi. 
54 jednostkami. Po raz pierwszy w 
Gdańsku zjawił się egzotyczny gość 
pod bandera. Hondurasu.

Według dotychczasowych obliczeń 
obroty towarowe wynosiły 602.534 ton, 
z czego przypada na import 71.450 
ton, n a . eksport 531.084 ton — co sta­
nowi rekord powojenny.

Ruch zauiodotrjj u  koloniach 
znosi olbrzym ie prześladow ania

Z ak oń czen ie  obrad egzek u tyw y  
Św iatow ej Federacji Z w iązk ów  Zaw,

W toku obrad Komitetu Wykonawczego Światowej Federacji Zw. 
Zaw. omawiano sytuację Związków Zawodowych w Niemczech, sprawę 
zrównania zarobków kobiet z zarobkami mężczyzn, oraz sprawę obrony 
praw Związków Zawodowych. Sesja Komitetu została zakończona.
RZYM (PAP Na przedostatnim po­

siedzeniu Komitetu Wykonawczego, 
gtówne zainteresowanie skupiło się na 
zagadnieniu obrony praw związków 
zawodowych. Delegaci zw. zawodo­
wych Jamajki i Cejlonu, poruszyli spra 
wę obrony praw organizacji zawodo­
wych w pańsiwach kolonialnych i pół-
kolonialnych.

Obydwaj działacze związkowi doma­
gali się, aby Światowa Federacja 
Związków Zawodowych użyła całego 
swego autorytetu dla położenia kresu 
aresztowaniom działaczy związkowych, 
rozwiązaniu syndykatów i zamykaniu 
dzienników wydawanych przez związ­
ki zawodowe oraz naruszaniu innych 
praw robotników. Hill, występujący w 
charakterze delegata Jamajki oraz 
Ameryki Łacińskiej, podkreśli! konie­
czność natychmiastowej reorganizacji 
wydziału kolonialnego ŚFZZ oraz wy­

lali a komisji międzynarodowej 
państw

I*. vż 1 1 ł i o j  i J --------------  a 1 o  -

Ameryki Łacińskiej dla zapo-1 ludności.

znania się na- miejscu z warunkami ży­
cia i pracy robotników.

W czasie jednego z poprzednich po­
siedzeń Komitetu doszło do incydentu, 
który wywołał powszechne oburzenie. 
W czasie debaty nad kwestią rozwoju 
ruchu zawodowego zabrali glos dele­
gat Jamajki — Hill, i delegat Indii 
craz Cejlonu — Wieki amasinghe. Obaj 
delegaci przedstawili zgromadzeniu, na 
jakie prześladowania narażony jest 
ruch zawodowych w Indiach, na Ja­
majce i Cejlonie.

Am erykan drażni omawianie 
sytuacji w koloniach

Delegat Indii po przytoczeniu licz­
nych przykładów represji w krajach 
kolonialnych wyraził przekonanie, że 
represje w Indiach odzwierciedlają po- 

. litykę rządu brytyjskiego i amerykań- 
doj skiego, stosowaną wobec tamtejszej

Na to oświadczenie zareagował w 
sposób nieoczekiwany i gwałtowny, de­
legat CIO — Carey. Przerywając dy­
skusję, zaatakował on , w histeryczny 
sposób delegatów z krajów . kolonial­
nych za to, że ośmielili się wspomnieć 
o imperializmie amerykańskim i o re­
presjach stosowanych przezeń wobec 
narodów kolonialnych. Uderzając pię­
ścią w stół, Carey zażądał, aby dwaj 
wyżej wspomniani delegaci odwołali 
swoje oświadczenia lub udokumento­
wali je. Wobec tego delegat Chin - Liu 
Ning natychmiast zacytował szereg 
faktów, potwierdzających wypowiedzi 
obu poprzednich delegatów, wskazując 
w pierwszym rzędzie na incydenty, ja­
kie miały miejsce w Chinach, gdzie 
żołnierze amerykańscy strzelali do 
strajkujących robotników.

Zakończenie obrad 
RZYM (SAP). W poniedziałek wie­

czorem zakończyła się w Rzymie kon­
ferencja Komitetu Wykonawczego 
Światowej Federacji Związków Zawo­
dowych, po jednogłośnym uchwaleniu 
rezolucji domagającej się od rządów 
gwarancji przestrzegania i rozwoju 
praw związkowych, oraz rezolucji do­
tyczącej sytuacji Związków Zawodo­
wych w Niemczech.

PARYŻ (PAP). Wdowiak areszto­
wany został przez Brygadę Nadzoru 
Terytorium  w  Metzu. W czasie re ­
wizji domowej policja znalazła w
szufladzie stołu stary plan odcinka 
kopaln i,, na którym  Wdowiak p ra­
cow ał. Został ’<jn,‘;ósadzóńy w. w ię­
zieniu wójskbtyymT w; którym  prze­
byw a do: chwili obecnej.

Podajemy poniżej kilka szczegó­
łów . dotyczących tej sprawy.
, Z ' planu zakwestionowanego u 

Wdowiaka korzystał aresztowany, 
gdy -'pracował na kopalni w raz ze 
sztygarem Gambinim. Gambini o- 
św ładczył,' że plany, będące w po­
siadaniu sztygarów służą bieżącej 
pracy. Wobec tego, że wnętrze ko­
palni, w -m iarę posuwania S:ę chod­
ników, ulega zmianie, plany takie 
są często odnawiane i zmieniane.

W kopalniach nie przywiązuje się 
do nich żadnego szczególnego zna­
czenia, żadne instrukcje nie uprze­
dzają o ich tajnym  charakterze, ani 
nie żądają zachowania szczegól­
nych środków ostrożności przy po­
sługiwaniu się . nimi. W kopalni M ur -

ville plany sztygarów leżały w ich 
biurze na stołach, dostępne dla każde 
go, kto wchodził do pomieszczenia. 
Sztygar otrzym uje bez żadnych 
trudności nowy plan na żądanie. 
Częściowe plany kopalni są odna­
wiane co miesiąc.

Wiadomo powszechnie, że stare 
plany kopalniane są często używane 
przez górników na podpałkę, opako­
wanie, albo dla innych celów do­
mowych.

Represje
wobec cudzoziemców

Należy zaznaczyć, że aresztowanie 
Wdowiaka zbiegło się z .falą--repiei 
śji przeciwko cudzoziemskim działa­
czom organizacji dem okratycznych i 
robotniczych, która nastąpiła po 
strajkach listopadowych i grudnio­
wych.

Po uwięzieniu W dowiaka nastąpi­
ło aresztowanie 7 innych Polaków, 
z których większość zatrudniona by­
ła w  zagłębiu górniczym w  cikolicy 
Metzu. Polacy ci aresztowani zostali 
pod zarzutem „zamachu na wolność 
p ra sy 1. W czasie badań stosowano 
wobec nich, podobnie jak w  stosun­
ku do Wdowiaka, bicie i groźby. 
Niemniej po dwutygodniowym are­
szcie sędzia śledczy w Metzu po­
stępowanie w stosunku do nich u- 
morzył, wobec braku cech przestęp­
stw a w  ich czynach, a dwóch n a j­
ciężej zm altretowanych zostało nie­
zwłocznie wysiedlonych z Francji.

Polska d e leg a c ja  h an d low a  
przybyła  do Budapesztu

B U D A PESZT. (PAP). W  p o n ie ­
d zia łek  p rzy b y li sam o lo tem  do B u ­
dapesz tu  członkow ie po lsk iej d e le­
gac ji han d lo w ej. D elegację  pow i­
ta li  p rzed staw ic ie le  w ęg iersk iego  
m in is te rs tw a  sp raw  zag ran icznycn  
o raz „ m in is te rs tw a  p rzem y słu  i 
h a n d lu  z m in is trem  R onai n a  
czele.

W ita jąc  serdeczn ie  
polską, m in. R onai d a ł w y raz  n a ­
dziei, że p e r tra k ta c je , k tó re  zosta­
n ą  p rzep row adzone , d op row adzą  
do zacieśn ien ia  tra d y c y jn e j p rz y ­
jaźn i w ęg ie rsko -po lsk ie j i p rz y ­
czynią s ię  do u trw a le n ia  u s tro ju  
d em o k rac ji ludow ej.

W  im ien iu  d e legac ji p o lsk ie ; 
odpow iedzia ł w icem in is te r p rz e ­

m y słu  i h a n d lu  E ugen iusz  Szyr. 
„ Je s te m  p ew ien  —  pow iedzia ł 
m in. S zyr —  że ro k o w an ia  nasze 
b ęd ą  ow ocne i zap ew n ią  pom yślny  
rozw ój w sp ó łp racy  w e w szystk ich  
dziedzinach, będących  p rzed m io ­
tem  obrad . P rz ek o n a n ie  sw e op ie­
ra m  n a  trze ch  podstaw ow ych  
p rzesłan k ach : ca łk o w ita  rów ność

, . . J  obu p a r tn e ró w , tra d y c y jn a  p rz y ­
ja źń  po lsko -w ęg ie rska , p o d o b ie ń ­
s tw o  s tru k tu ry  ekonom icznej, 
o p a rte j n a  zasadach  gospodark i 
planowej*'.

W  środę  tow . m in . S zyr, tow . 
d r. Ję d ry c h o w sk i i poseł P o lsk i w  
B udapeszcie  d r. F id erk iew icz  zo­
s ta n ą  p rzy ję c i n a  au d ien c ji £j;zez 
P re z y d e n ta  R ep u b lik i W ęgiersk iej 
—  Z o ltan a  T ildy.

W  caljjm kraju ro zp o czę ło  się  
w sp ó ln e  szk o len ie  c z ło n k ó w  PPS i PPR

We wszystkich województwach 1 ra ­
ju rozpoczęło się wspólne szkolenie 
marksistowskie członków PPS i PPR, 
które prowadzone będzie na skalę ma­
sową w myśl znanych już z „Robot­
nika" wytycznych władz centralnych 
obu partii. Liczne komitety partyjne 
i oragciizacje fabryczne, po wylenieniu 
terenowych wspólnych komisji szkole­
niowych, rozpoczęły już kursy. W cią­
gu najbliższych dni spodziewać 6ię na 
leży dalszego wzrostu natężenia ws,pól 
nej akcji szkoleniowej.

Wczoraj odbyły, 6ię odprawy ca te­

mat wspólnego szkolenia w Gdańsku 
i Poznaniu. Jak wynika z rezultatów
wspólnej odprawy pełnomocników i 
wykładowców szkoleniowych obu par­
tii w Gdańsku, przygotowania do ma­
sowej akcji szkoleniowej na Wybrze­
żu zostały już całkowicie ukończone. 
W Poznaniu odbyła się odprawa człon­
ków powiatowych i miejskich komisyj 
szkolenia partyjnego, która poświęco­
na była omówieniu szczegółowego pro­
gramu, strony technicznej i organiza­
cyjnej rozpoczynających się wspólnych 
kursów szkoleniowych.

genęralnym  PSL Banachem na cze­
le. Poza tym do stolicy przybyło po 
6 reprezentantów  władz SL i PSL 
ze wszystkich województw. Pośród 
wybitnych przywódców ruchu ludo­
wego m. in. przybyli: pos. Wyćech, 
J. Domański, min. Dybowski, wice­
m inister Garncarczyk, Jan  Dąbski, 
min. Podedworny, min. Dąb-Kocioł, 
min. Grubecki, min. Drewnowski, 
wicemin. Rek, prez. Zw. Samopomo­
cy Chłopskiej Dura, P iotr Świetlik, 
pos. Gessing, woj. Szymanek, woj. 
Kołodziejczyk, pos. Waleron i b. 
min. Kiernik.

Depesza
do Prezydenta Bieruta

Po zamknięciu urocz; stości prezy­
dium konferencji wysiało depeszę do 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta, 
w której między innymi czytamy:

W yrażając życzenia wspólnej kon­
ferencji aktywów terenowych i Na­
czelnych Komitetów Wykonawczych 
S tronnictw a Ludowego i Polskiego 
Stronnictw a L.udowego — prezydium 
konferencji przesyła Ci, Obywatelu 
Prezydencie, wyrazy czci i zapew­
nienia, że chłopi polscy na podsta­
wie zaw artej umowy obu stron­
nictw realizują zjednoczenie w ar­
stwy chłopskiej, na gruncie szczere­
go i trwałego sojuszu chłopsko-ro- 
botniczego.

Przemówienie 
marszałka Kowalskiego

Wspólne posiedzenie władz cen­
tralnych i czołowych aktywistów 
obu stronnictw  ludowych, zagaił 
marsz. Kowalski; w yrażają radość z 
faktu, iż ruch ludowy w Polsce 
wkracza na drogę zjednoczenia. Zje­
dnoczenie, którę jest pragnieniem 
mas chłopskich, umożliwi chłopu 
spełnienie roli, jaka mu przypada w 
Polsce Ludowej i tylko wrogom Pol­
ski i polskiego, ludu mogło zależeć 
na utrzym ywaniu rozdźwięków w 
szeregach chłopstwa polskiego.

Umowę traktujem y jako etap ku 
pełnem u zjednoczeniu ruchu ludo­
wego .— podkreśla marsz. Kowalski. 
— Kroczyliśmy różnymi drogami i 
różne były nasze metody walki o 
praw a ludu, aż wreszcie zjednoczyła 
nas' Polska Ludowa, cha której p ra­
cować będziemy w jedności. Zebra­
ni wśród gorących oklasków po­
w stają z miejsc, śpiewając hym n 
chłopski.

Antyludowa 
postawa Mikołajczyka

Po złożeniu podpisów, na mówni­
cę wszedł prezes PSL Niecko, o- 
świadczając, że jest świadkiem dru­
giego w historii ruchu ludowego 
aktu zjednoczeniowego. Jedność z 
1931 r. była jednak tylko form alna 
i pozorna, gdyż pod naciskiem sa­
nacji dokonała się raczej od góry. 
Obecnie budujemy tę jedność na 
trwalszych podstawach, bowiem jej 
trzonem jest jedność robotniczo- 
chłopska. Polityka Mikołajczyka — 
podkreśla prez. Niecko — była kon 
tynuacją polityki prawicowej, anty- 
ludowej, nie będącej twórczą w pań­
stwie ludowym. Nasza jedność, któ­
rą dziś budujemy, nie będzie więcej 
uzależniona od wpływów i patrona­
tów czynników reakcyjnych i praw i­
cowych.

Wola szerokich mas
Na trybunę z kolei wkracza min. 

W. Baranowski, prezes SL, stw ier­
dzając, że w  dniu dzisiejszym ruch 
ludowy wchodzi na drogę rzeczywi­
stej jedności. Jedności tej sprzyja 
ustrój polityczny i gospodarczy pań­
stwa polskiego oraz wola szerokich 
mas chłopskich.

Podpisując tę wspólną umowę, nie 
myślimy o tworzeniu dwu odręb­
nych bloków: bloku robotniczego i 
bloku chłopskiego. Dążeniem naszym 
jest jedność robotniczo -  chłopska, 
k tóra stanie się. fundam entem  j e d ­
nego sojuszu klasy pracującej w 
Polsce.
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W i n s TON CHURCHILL ma Już chyba w iele  przydomków, nada- 

nych mu przez wdzięcznych i niewdzięcznych rodaków. Ostatni 
Jednak pizydcm ck -  „komiwojażera brytyjskiego" _  w ydaje się naj­
lepiej charakteryzować jego w ieloletn ią działalność polityczną W poję­
ciu komiwojażera m ieści się bowiem spryt, zręczność i zupełna bezideo- 
w ess. Ot, pośrednictw o przy sprzedaży towaru, dziś tej firmy, a jutro 
konkurencyjnej.

Zaraz po pierwszej w ojnie św iatow ej jeździł Churchill po św iecie  
z towarem, który nazyw ał się aatykcm ualzm . Wszędzie, gdzie powstały  
m ożliwości interwencji przeciwko powstającem u państwu socjalistycz- 
nemu -  pełno było Churchilla. Gdy jednak W ielkiej Brytanii groziło 
w  30 lat później śm iertelne niebezpieczeństwo ze strony Niemiec, Chur­
chill nie m iał deść słów  zachwytu dla ustroju, który w  najcięższych w a­
runkach za życia jednego pokolenia przekształca Rosję z kolcsa na
glinianych ncgach w  potężne państwo, zdolne staw ić czoło hitlerow skiej
nawale.

Przegrana w  pierw szych wyborach po w ojnie usunęła Churchilla 
w cień. Jeździł co prawda z towarem  suw erenności brytyjskiej do S ta­
nów Zjednoczonych, składał oferty w  Fuitcn, a następnie w  Zurichu, 
ale jeszcze, jak się okazało, nic nadszedł jego czas. Aż się doczekał. 
Trzeba było trzech lat fałszyw ej polityki Partii Pracy, trzeba było całego  
Pianu Marshalla, konferencji 16, zdrady prawicy socjalistycznej, aby  
Churchill m ćgl znów  odegrać sw ą rolę.
jM C J A T O R  i kapłan „zjednoczenia Europy" — to kolejne w cielenie

W nstena Churchilla. Otwierając kongres w  Hadze, Churchill w y ­
głosił przemówienie, które było m ieszaniną protekcyjnośd wobec innych  
państw  europejskich i pochlebstw a w stosunku do Stanów  Zjedno­
czonych.

Churchill objaw ił się w  pełni, jako apostoł przebaczenia: „Powinni­
śm y starać się zapomnieć o dawnych nienaw iściach, likw idow ać bariery 
i gran.ee, które nas dzielą... D la nas problem niem iecki pclcga na od­
budowie życia gospodarczego Niem iec i  wskrzeszenia starej chw ały rasy  
n-cm ieckicj... N ie czekając na uw olnienie N iem iec od zarazy h itlerow ­
skiej, na dem ilitaryzację i dem okratyzację życia niem ieckiego, Churchill 
w yciąga rękę do wczorajszego wroga. Powtarza za papieżem  słow a  
przebaczenia, niepom ny sw ych w łasnych słów, którym i greził Niemcom, 
gdy bomby padały na Londyn. (Papież przynajm niej był konsekw entniej- 
szy: w  czasie wojny nie w ystępow ał przeciwko zbrodniom niem ieckim , 
dziś woła o przebaczenie).

Brytyjski kom iwojażer obaw iał się początkowo, że „Stany Zjedno­
czone A m eryki przyjmą wrogą ideę Sianów  Zjednoczonych Europy. 
Cieszę się jednak — ośw iadczył -  że w ielka republika amerykańska 
w  epoce sw ego panow ania św iatow ego potrafiła w znieść się ponad ta­
kie stanowisko. Wszyscy, jak tu jesteśm y (w Hadze) m usim y być 
w dz.ęczni, że naród (am erykański) pow ołany do zajęcia przodującego 
m iejsca na św iecie, odznacza się również szlachetnością"
W T™ sform ułowaniu m ieści się bez reszty kom iwojażerska psy­

chika Churchilla. Bo zważmy: działać w  interesie sw ego moco­
daw cy i przedstawiać zgodę na zaw arcie transakcji, jako wyraz naj­
w yższej szlachetności, to przecież utarta metoda komiwojażera.

W roku 1946 Stany Zjednoczone odrzuciły churchillow ską ofertę 
rezygnacji z  brytyjskiej suw erenności, bo to był kiepski interes dla 
kapitalistów  am erykańskich. Gdzieś, w  ciszy gabinetów dysponentów  
am erykańskiej polityki zagranicznej rodził się tym czasem plan znacznie 
lepszego interesu. A petyty am erykańskie były znacznie w iększe, aby 
m iał je zaspokoić kąsek brytyjski. Plan M arshalla i usłuSaość zachodnich  
polityków  w rodzaju Bevina. Bluma, Spaaka i innych um ożliwiły tę 
transakcję.

Potrzebny był tylko pośrednik, który by interesow i temu nadał 
odpowiednią formę. Jest nim w łaśnie Churchill ze sw ym  planem  „zje­
dnoczenia Eurcpy", która w  sw ej zachodniej części ma być wydana  
w  ręce am erykańskich monopolistów. „Od czasu m ego przemówienia  
w  Zurichu w 1846 r. — m ów i Churchill -  nastąpiły wydarzenia, które 
potwierdzają w ysunięte w ówczas koncepcje... Potężna republika Stanów  
Zjednoczonych stw orzyła Plan Marshalla. 16 państw  europejskich  
współpracuje w  dziedzinie gospodarczej, 5 państw  naw iązało ścisłe  
stesunid ekonom iczne i militarne".

Innym i słow y interes dojrzał do realizacji.

„Niemcy przede wszystkim !44
Naczelne hasło pomocy amerykańskiej

Hasło „G erm any F irst" — Niemcy 
przede wszystkim — zaczyna coraz 
w yraźniej górow ać przy realizacji 
Planu M arshalla. W oficjalnej term i­
nologii am erykańskiej nazywa s ’ę or, 
dziś Programem Gospodarczego U- 
zdrowienia Europy O biektyw nie rzecz 
biorąc należałoby go raczej nazwać 
program em  w łączenia Europy Zacho 
dniej w  odbudow aną gospodarkę N ie­
miec.

Już  w czerw cu 1947 roku ówczesny 
am erykański podsekretarz Sianu, Dean 
Achsson, jeden z współtwórców  Pla­
nu M arshalla ośw iadczył: „Urucho­
mienie produkcji niem ieckiej uw aża­
ne jes t przez rząd am erykański za k a ­
mień w ęgielny planu, który k ra 'e  eu_ 
ropejsł.ie w inny w ypracow ał w ra­
m ach Planu M arshalla". Stwierdzenie 
to m a o ty le  isto tne znaczenie, że w 
późniejszym okresie walki o realiza­
cję Planu M arshalla, dyplom a am e­
rykańska usiłow ała dyskretnie prze­
m ilczać relę  gospodarki niem ieckiej w 
sw ych zam ierzeniach na przvszlość.

Po zdem askow aniu rzeczywistych 
in tencyj M arshalla przez ZSRR, Pol­
skę i inne k ra je  dem okracji lu ­
dowej, k ra je  sąsiadujące bezpośre­
dnio z Niemcami, jak  Francja, Be.- 
gia czy H olandia żyw iły głęljokia P- 
baw y o sw e bezp'eczenstw o na w y­
padek urzeczyw istnienia p .zez Amery 
kanów  ich zamysłów w stosunku do 
Niemiec. W yrazem  tych obaw  był m

z r. ub-, w którym  domagano się od 
Stanów Zjednoczonych, by ,,nie do­
puściły do takiego rozwoju gospodar­
ki niem ieckiej, k tóry  byłby sprzecz­
ny z intere-sami innych.krajów , jak to 
miało m iejsce w przeszłości".

Ze obaw y te były  uzasadnione 
świadczy szereg w łasnych w ypowie­
dzi am erykańskich na tem at goapodar 
ki niem ieckiej i jej potencjału. W  ra- 
norcie delegata am e-vkańsk;ego do 
M iędzysojuszniczej Komisji Odszkodo 
wań W ojennych w Brukseli, p. Alber­
ta Z. Carra, z dn. 7 grudnia 1947 czy­
tamy: „G ospodarka przem ysłowa N ie­
miec, mimo zniszczeń w ojennych, na- 
e:,y wciąż jeszcze do najpotężniej­

szych w  Europie". Zanim polityka a- 
m erykąńska w kroczyła na obecne to - 
y, W aszyngton zdawał sobie spra vę 

z p łynących stąd  niebezpiec .ńśtw  W  
raporcie „Foreign Economic A dm ini­
stration" pt. ,A Program for German 
Economic and Industrial D isarms - 
m ent" z kw ietnia 194-6, w yrażony był 
na ten tem at pogląd niew ątpliw ie 
słuszny: „G dybyśm y pozostaw ili Nietn 
ey sam ym sobie, nie realizując piano 
we go program u ich rozbrojenia w 
dziedzinie gospodarczej i przem ysło­
wej, wówczas byłyby one po 5 latach 
’eplej przveotow ane do Wojny, aniżeli 
w roku 1939".

planu gospodarczego rozbrojenia N ie- nu M arshalla ośw iadczył z goryczą: 
m.ec, ale wręcz przystąpił do odbudc- I „Zwolennicy hasła „N emcy przede 
wy tej gospodarki. Szeroko nrzez An- . wszystkim" nieświadom ie pom agająwy tej gospodarki. Szeroko przez An- 
giosasów reklam ow ana akcja demon­
towania fabryk niem ieckich objęła 
śmieszną liczbę 682 zakładów , t. zn 
nie w iele ponad 1 proc. ogólnej ilo­
ści 50.000 fabryk położonych w za­
chodnich s t-e lach  Niemiec.

nieświadomie . ___
Niemcom przygotow ać się do trzeciej 
w ojny napastniczej". Uczony am ery­
kański myli się tylko w jednym  sło­
wie: zwolennicy tego hasła czynią  to 
świadom ie.

R. L E W IŃ SK I

Przem ysłowcy w  mundurach , ~

Od chwili ogłoszenia owego rap o r 
tu, D epartam ent Stanu zmienił zasad­
niczo sw ój pogląd na spraw ę niem iac• , i  a  u  , J*- jy “ c B U  U  W  I ł  - h i t  Ft i  „ ' ( j

-n. m em oriał paryski szesnastu  państw  ką i nie ty lko rde zaczął realizow ać
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Sukcesy tresury Marshallcwskiej
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P r o b i e m a t y k a  T U M

Ta polityka am erykańska ma nie 
w ątpliwie sw e tło  społeczne. Na dłu­
go przed proklam ow aniem  Planu Mar_ 
shalła, bo już w  m aju 1945, a więc 
nazajutrz po zwycięstwie, wyżsi Woj­
skowi am erykańscy i b ry ty jscy  za- 
newmali w ielkich przem ysłow ców  nie 
mieckich, że potężne siły  s to ją  w  An­
glii i A m eryce na s traży  interesów  
niem ieckiego przem ysłu. Jak ie  to  si­
ły, m e trudno ustalić, zważywszy, że 
wśród am erykańskiej adm inistracji 
wojskow ej olbrzym ią rolę odgryw ali 
wybitni przem ysłow cy, bankierzy i fi­
nansiści, poprzebierani na czas w oj­
ny, a raczej na czas okupacji Nie- 
nr.ee,' w  m undury wojskow e.

N-c dziwnego, że w tej sy tuacji je ­
dna z liberalnych organizacji am ery­
kańskich tymi słow y u jm uje w yniki 
dwu i pół le tn iej okupacji am erykań­
skiej w Niemczech:

„Niem iecki ciężki przem ysł jes t w 
dużej mierze zachow any j przem y­
słow cy niem ieccy zam ierzają go uru­
chom.ć tak  sam o, jak  po pierwszej 
w ojnie św iatow ej. W ielcy potentaci 
przem ysłowi i  bankow i, k tórzy  nie­
gdyś popierali H itlera, zachow ali peł­
nię w ładzy nad gospodarką Niemiec 
zachodnich. Z nielicznym i w y j-tk - „i 
uszli oni w ym iarowi spraw iedliw ości 
za zbrodnie wojenne. Tylko ilrobry  
ułam ek ogólnej liczby niem ieckich za 
kładów  przem ysłu w ojennego uległ 
zniszczeniu lub zdemontowaniu. Na 
Konferencji M oskiew skiej w m aTca 
1947 r., gubernator w ojskow y strefy 
bry ty jsk iej ujaw nił, że w jego strefie 
tylko 7 proc. fabryk pro-duk tją -y  ’h 
czołgi, arm aty, sam oloty i sp .z ą t wo­
jenny jes t nie do użytku.

„Program  desazifikacji zawiódł cał­
kowicie. W ystarczy przytoczyć ...atę 
tylko przykładów . H einrich Dkikel- 
bach, w yb’lny działacz h itlerow ski zo­
stał mianowar.y kierow nikiem  przemy 
słu stalow ego i żelaznego w Zagłębiu 
Rnhiy. Baron von Schroeder, znany 
bankier niem iecki i generał SS. czło­
wiek, którem u Hitler literaln ie  za- 
w d-ląc„ał no. dnację na kanclerza 
Rzeszy, zestał zw olniony z więzienia 
przez w ładze bry ty jsk ie  bez rozprawy 
sądow ej. Dn. 8 stycznia 1948 am ery­
kański Sekretarz W ojny, Kenneth 
Royall, ośw iadczył uspokajająco. „Zli 
kwidow aliśm y ostatecznie szkodliw e 
karte le  niem ieckie'’. O świadczeniu te- 
mu zadaje kłam  źródłowy artykuł ty ­
godnika „W orld Report" (z 9 grudnia 
1947), k tó ry  udow odnią ponad wszel­
ką wątpliwość, że w iększość niemiec_ 
kich karteli i monopoli funkcjonuje 
znowu w Niemczech zachodnich. A 
naw et osław iony koncern I. G. Far- 
ben będzie przyw rócony do życia".

PRZEGLĄD
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w duchu ideologu że oddziały lokalne — tak silnie od­

czuwano potrzebę ośw .aty. Mimo to 
w pracy naszej istn.eje objaw charak­
terystyczny, który nazwałbym „zapa­
trzeń em “ na centralny ośrodek dyspo­
zycyjny. na Zarząd Główny. Oddziały 
nasze przejaw iają zbyt mało inicjaty­
wy, czekając na Zarząd Główny. A in* 
cjatywa ta, dostosowana do warunków 
, możi wości lokalnych, jest zawsze 
bardzo cennym wkładem w pracy o- 
światowej. Znajomość warunków m ej- 
scowych i potrzeb aktualnych decydu­
je w bardzo dużym stopniu o pow o­
dzeniu pracy oświatowej.

trzech dz ała w zupełnie zmienionych 
warunkach społeczno gospodarczych. 
Przed wojną TUR byl organ.zaćją 
oświatową, związaną najśc-ślejszymi 
węzłami z PPS i z klasowym ruchem 
zawodowym. TUR określano jako ra ­
mię oświatowe politycznego
dowego ruchu robotniczego. Ta teza 
byia oczywiśc e negacją apolityczno­
ści, oznaczała włączenie ruchu ośw ia­
tow ego w akcję i walkę wyzwoleńczą 
klasy robotniczej w Polsce. TUR był 
częścią ruchu robotniczego, który po
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jąc się jednocześn e za współtw órców cze, w których 
tej nowej rzeczywistości rewolucyjnej, klasę robotniczą 
przede wszystkim w dziedzinie kul+u- m arksistow skiej, ocvyw ście na znać?.
rM ? SW‘aty- ■ , nie szersz4 skalę, niż to mcgl śmy

Jest rzeczą zrozumiałą, że ta za- czynić przed wojną
i zawo- ? ™ CZa Pr“ mian« w dziedzin e spo- Wobec tego musimy dążyć do ści- 
Ta teza J P °Il(ycznej wyw era decydu- slego określenia zakresu działania na-

jący wpływ na pracę TUR, stwarzając 
jednocześnie nowe zagadnienia natu ’y 
zasaduczej i praktycznej.

szego TUR. Zakres jego prac n e mo­
że być dorywczy. Musimy ustal ć roz­
miar naszych prac i ich kolejność 
Rzecz zrozumiała, że w b eżącym okre­
sie muszą to być plany regionalne.

Cechą organizacji robtn.czych jest 
ich masowość. Od początków ruchu 
robotniczego partie robotnicze dążą 
do objęcia zasięgiem swych wpływów 
ideolog.cznych j organizacyjnych ca-

.. ?  • - • Wobec tego, że nasz stosunek do
zostawał w opczycjt wobec owczes- państwa i jego poczynan jest najbar- 
nych rządów sanacyjnych Konsekwen- dziej pozytywny, że państwo urzeczy
c j, tej postawy opozycyjnej było eli- w istnii nasze hasła i z sedy progra-
m.nowame faktyczne TUR z kręgu mowe, jaowstaje siła rzeczv nvtan e-
prac oświatowych organl.ow anycl. jakim drogami kroczyć winien TUR cznych i organizacyjnych ca-
przez państwowe władze cśw  atowe w swej działalności ośw atow ej i jaka i T U R ^ k o ^ T f  Czy wobec teR°
Ten objaw, bezsprzeczn e ujemny, na- jest jego nowa funkcja? Sądzę Ze TUR li 1 “ .instytucJa . robotn cza mu-

a - ?  „ - w  s s T js
mym wyrazem b y ^ p r a c a  'z b  Jow °a m c M ^ z ^ a ją 1"*?81w ^ d u S ?  naukowego .nf budowanie inst? tucJi masowej by- ników i zaleceń zaizr 
p t  „Ku nowej kulturze", wydana w socjalizmu N a s « "  n r . L  L  • g  y tworzeniem nowej organizacji, a ll“ !ow row nez musi być twórcza.
Krakowie w 1936 toku. TwlalcTwie Ł  ‘ ! °  ,d°  ZyC‘3 my mamy iuż organizacje polityczne Różnica winna być tylko ilośe owa. a

W tej chwili, t.j. od r. 1944/5, sytu- ściśle 1 zawodowe' którym chcemy tylko nic jakościowa. Z tych pcwodów za-
acja zm ienia się radykalnie. Zasadni- robotniczych i z ich" p-fca codzenna' pPmaSa?- chcemy uzupełniać ich pra- naszych oddziałów muszą być
czo zlikwidowaliśmy w Polsce ustrój W ruchu robotniczym ieżeli c » 06 ^ , te). , zmie> w k,órej one tego bardziej aktywne, muszą ujawniać
kapitalistyczny, tworząc nowy aparat rozwijać, nie może nigdy brakow ać “ t T  • •
społeczny na innych zupełnie zasa oreran zarii oświat™.,*: •-> „kadrowosc organizacji nie
dach przede wszystkim na zasadzie .ram ienia" w wyzwo'eńczvm °ruchu °? naCZa 0Sran:czen:a się do utrzyma-
gospodarki planowej. TUR jest insty- r0botmczvm o k t ń - ^  f nia aParatu wychowawczego i admini-
tucją tednolitofrontową, którą keru ją  na w słerfe 7 wspomniałem stracyjnego. Muszą istnieć i kluby
p a r te  ponoszące w chwili obecnej Rzecz zrozumiała, iż praca TUR w z a w s«  V  Sp' cjalne’ jednak
największą odpowiedzią ność za całość dniu dzisiefszvm n e m -że y ą’ ze !e8tesmy pomoc-
naszego życ a państwowego. Stosunek kop ą. ani naśladownictwem państwo- * o r^ an,zacN ruchu robotniczego
działaczy TUR do pa»„w a . ^  „Światowej. M a„ L  P , , „  TUR s lf  ^

W tej dzie.dzinie nawet idealne 
funkcjonujący Z ar.ąd  Główny , za­
rządy wojewódzkie nie potrafią zastą­
pić za-ządów oddzbłów  Ich praca n e 
może pod groźbą skestn enła o g ra­
niczać się do roi W jkontwców okól­
ników i zaleceń zarządu. Praca <d-

J J 7   —  ̂

więcej in cjatywy ideologicznej, o rga­
nizacyjnej i finansowej, aniżeli ujaw ­
niały dotychczas.

ganów nie jest stosunkiem negacji, czyć własnymi drogami ideologiczny- d ^ “ o k u ^ t a  «  t J f t y S  S o - '  S S S j 1'

Omówdem kilka zagadnień z dz:e- 
dziny problematyki TURowej. Celem 
tych uw ag jest w yw ołane dyskusji, 
tylko ona może nam dać rozw ązanie 
zagadnień, od których zależy dalszy

Pian M arshalla jest w tej sy tuacji 
owym zastrzykiem  finansowym, k tóry  
umożliwi gospodarce niem ieckiej, ki?, 
row anej przez je j daw nych władców, 
szybko i spraw nie w rócić do siebie 
W ystarczy w skazać, że sum y przyzna­
ne Niemcom w ram ach Planu M ar­
shalla w raz z sum am i, przeznaczony­
mi na  zakup żyw ności i artykułów  
pierwszej potrzeby dla Niemiec, wy­
noszą ponad 28 proc. ogólnej kw oty 
prelim inow anej przez Kongres am :ry- ' 
kański na  „pomoc dla Europy" na o- 
kres najbliższych 18 miesięcy.

Mimo w szystkich wysiłków  propa­
gandy am erykańskiej i oficjalnego 
optymizmu rządów Europy 7acn. praw 
da o Pianie M arshalla przenika coraz 
głębiej do św iadom ości Francuzów, Bel 
gów czy Holendrów. Silniejsza od sło 
Wa mówionego i pisanego jest tu w y­
mowa faktów. Robotnik francuski ro­
zum e s e r s  tego, że jego dzienna ra ­
b a  chleba w ynosi 200 gram ów, gdy 
racja niem iecka rów na się 300 g ra­
mom. Każdy Francuz wie, że w roku 
1947 Francja otrzym ała z  Ameryki 
tylko 771.000 ton żywności, p łatnej w 
złocie, podczas gdy N iem cy stref an­
g lo sask ich  otrzym ali łącznie 4.300.C00 
ton zupełnie bezpłatnie.

Nic dziwnego, że prof. Jam es H 
Sheldon, zapytyw any przez Komisję 
'b ra w  Zag anicznych Senatu Stanów 
Zjednoczonych o zdanie r.a tem at pia-

JESZCZE O WATYKANIE 
ZIEMIACH ZACHODNICH 
I PISMACH KAT OLICKICH
Bardzo pilnie śledzimy reak­

cję naszej prasy katolickiej na 
wystąpienie Watykanu przeci­
wko naszym granicom zachod­
nim. Przed kilku dniami odno­
towaliśmy w tym miejscu jedy* 
ny, jak dotąd, głos tygodnika 
„Dziś i Jutro’*, stwierdzający, 
że polscy katolicy nie mogą a- 
probować poglądu głowy koś­
cioła w tej sprawie. Reszta pra­
sy katolickiej milczy dalej jak 
zaklęta.

Pośrednio zahacza o temat li­
stu Papieża do biskupów nie­
mieckich „Słowo Powszechne**, 
ogłaszając ankietę na temat: co 
katolicyzm uczynił dla polsko? 
ści Ziem Odzyskanych. W uza­
sadnieniu ankiety „Słowo** pi­
sze, że:

T raktuje pow rót Ziem O dzyska­
nych do M acierzy, jako najisto t­
n iejsze csiątjnCęcłe N arodu Polski®., 
go, uzyskane w w yniku drugiej 
w ejny św iatowej.

O W atykanie jednak w  dal­
szym ciągu „ani mru-mru*’.

Jeszcze inaczej pisze „a p -o- 
P0s“ „Tygodnik Powszechny**, 
uchodzący za pismo najbliższe 
władzom kościoła katolickiego 
w Polsce. Z okazji wydania 
książki przez byłego amerykań­
skiego podsekretarza stanu, 
Sumner W elles’a, który nie ty l­
ko wypowiada się przeciw na­
szym Ziemiom Zachodnim, ale 
chciałby oddać Niemcom na­
wet część Wielkopolski i Pomo­
rza (!!), „Tygodnik** pisze:

Jes t zdum iew ające, jak  tego ro ­
dzaju koncepcje polityków  am ery­
kańskich uzgadniane są z pew nym i 
założeniam i ogólnym i, k tóre dyplo­
m acja am erykańska stara  się apo­
stołow ać jako  zasady niezm ienne i 
podstaw ow e dla stosunków  m iędzy­
narodow ych. Polska pierw sza pad ła  
ofiarą agresji h itlerow skiej i na jdo­
tkliw iej przez tę agresję  została 
zdew astow ana. I rezultatem  zw ycię­
skiej w ojny, obalającej niem iec­
kiego agresora, m iałaby być dla 
Polski u tra ta  na rzecz N iemiec czę­
ści ziem w 1539 r. posiadanych 
przez Polskę. Bardzo dziwne kon­
cepcje „spraw iedliw ości" między­
narodow ej.

Jak widzimy, na określenie 
fantastycznych bzdur Welles'a, 
„Tygodnik** znajduje tylko 
przymiotniki „zdum ew ające’* 
lub „dziwne**. O W atykane  
„Tygodnik** jeszcze ciągle m il­
czy...

Inny tygodnik — „Warszaw- 
ski‘‘ również „prźeoczył** w ys­
tąpienie papieskie, natomiast 
cieszy się ze zwycięstwa chade­
cji we Włoszech. W sprawie 
metod agitacji przedwyborczej 
we Włoszech „Spectator** w 
„Tygodniku** pisze:

O pozycja skarży się na system  a_
gltacji, uc iekający  się dc presji mo­
ralnej. Straszono por.' ć ■ obyw ateli 
mękam i piekielnym i, bcinbą atom o­
wą ito.

Dobre to „ponoć'* — nie? Po­
noć redaktorzy „Tygodników** 
wydają je w Polsce. Ponoć są 
zwolennikami naszych Z em  
Zachcdn ch. Ponoć dadzą temu 
wyraz. Oczywiście — jeśli bł z- 
si są im oolscy katolicy niż n e- 
mieery biskupi...

Literaci polscy  protestufą  
przeciiu  terror o n i  u j  Grrcji

Z arząd  G łów ny Z w iązku  L ite ra tów  
Polskich w ystosow ał p ro te s t p rze­
ciw ko m etodom  te rro ru  i m asow ych 
egzekucji, stosow anym  w obec dem o­
k ra tó w  greck ich  przez faszystow ski 
rząd  a teńsk i, żąda jąc  u w o ln e n ia  
skazanej na śm ierć bojow niczki grec 
kiego ru ch u  oporu, znanej działaczki 
dem okratycznej — B eaty K itsik is 

P ro te s t podpisali: Ju lia n  Tuw im  
Po la  G ojaw iczyńska, Jerzy  Zawiey­
ski, E w a Szelburg -Z arem bina , W ła­
dysław Broniewski, Stefan Żółkiew- *

ski, L eon K ruczkow ski, S ta n :sław  
R yszard  D obrow olski, K azim ierz  Wy 
ka, M .chał R usinek, A leksander W at, 
L eopold Lew in, A dolf R udn 'ck i, A n­
drzej S taw ar, W anda M elcer, S tefan  
F lukow ski, A natol S tern , T adeusz 
3 reza , W ojciech N atansor., J a n  B rze­
chw a, Ja n in a  B roniew ska, R om an 
B ran d stae tte r, A leksander Mai szew ­
ski, Ju liu sz  G om ulicki, S tan  slaw  
Wygodzkł, G abriel K arski, Ą dam  
M auersberger, K azim ierz  Zenon 
Skierski.
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Pełny tekst deklaracji 
o współdziałaniu SL i PSL

Str. 3

Stronnictwo Ludowa i Połskię Stron 
nicfcwo Ludowe stwierdzają, że:

I.
t. Oba Stronnictwa 'nąuą zg sobą 

U spóipracowały w ramach sojuszu 
•chlppsko, - robotniczego, uznając ten 
*o;us* za fundament demokracji lu­
dowej. Oba stronnictwa uznają jad- 
tipąć klasy robotniczej za trzon soju­
szu chłopsko • robotniczego, ą jed- 
itaąę Ruchu Ludowego, do którego 
zmierzają, za utrwalenie i pogl<$de- 
uie tego sojuszu.

2 . Dokonane przez Mikołajczyka raz 
bicia Ruchu Ludowego miało na ca­
lu uzyskanie poparcia części wsi dla 
knowąń krajowego i międzynarodo­
wego wstecziiictwa, zwalcza iących so 
jusz chłopsko robptifiiczy i drżą­
cych do obalenia ustroju demołcra- 
tycjnego, wielkich reform oraz pod­
porządkowania państwa polskiego in- 
lerosom anglosaskiego jmpąriąlizmu 
Te knowania, zagrażająca pokojowi 
wewnętrznemu i niepodległości Polski 
Ludowej, szukały dróg na wieś po­
przez kiorunki i dążność w Ruchu 
Ludowym, usiłujące sprzymierzyć wieś 
z reakcją. Tu kierunki i dążności 
które w historii Ruchu Ludowego no­
szą niesławne miano chieno - piastow 
skich,  ̂ kadzichh.pskich i uukolajczy- 
kowskich, muszą być całkowicie prze 
zwyciężone i wykorzenione. Tylko 
tą  drogą mogą być powetowane wiiel 
kie Akody, która spowodowała dzia­
łalność Mikołajczyka i mikołajczy- 
kowekiego kierownictwa PSL, odcią­
gając część chłopów od czynnego 
udziału w budowaniu demokratycz­
ne _ ludowej Polski i spychając ich 
na pozycję reakcji.

3. Zdecydowana 1 bezkompromiso­
wa walka SL z reakcją, przeprowadzo 
ną wraz z całym obozem demokra­
tycznym, poparta przez działalność 
ideowo „ polityczną Lewicy PSL, do­
prowadziła do klęski Mikołajczyka i 
jęgo obozu.

4. Polityczna i organizacyjna dzia­
łalność odradzającego się PSL i 
przyjęcia przez PSL pod nowym kie, 
rownictwem Demokracji Ludowej ja­
ką podstawowego programu ideowo- 
politycznego, stworzyła warunki dla 
ścisłego współdziałania obu Stron­
nictw.

II.
Wifidzehi wspólną wolą włączenia 

mas chłopskich do pełnej i zdecydo­
wanej współpracy w budowąpiu Pol­
ski Ludowej orąz przeprowadzenia do 
końca walki z wrogimi, ąc ty ludowy­
mi wpływami ną wsj -— przyjmuje­
my i ogłaszamy niniejszą deklarację 
o współdziałaniu SL i PSL.

1. Uznajemy jako cel nadrzędny 
Swojej, działalności obro.nę i ł t t l l t ó ;  
nię piepocfległości oraz uątroju demo. 
krątyczno -  ludowego Polski.

2. Ustrój 1 organizacją państwa o- 
p-prą ąię ną wlaclz.ty/te. świątą pracy 
jąko nączklnfti zasadzie demokracji 
ludowej.

3. Podstawą i źródłem siły demo­
kracji ludowej jest blgk demokraty­
czny, jednoczący cąiy świat pracy, 
chłopów, robotników j inteligencją 
pracującą.

4. Obroną niepodległości granic Pol 
ski przed napaścią agresji niemiec­
kiej i zakusami innych imperialistów 
jest ąpjuaz Poląki ze Związkiem Ra­
dzieckim, krąjąmi słowiańskimi i in­
nymi krajami demokracji ludowej.

5. W walce o pokpj Polską współ, 
działała z krajami demokracji ludo­
wej i Zw. Rądziackim, jako głównym 
qbrońcą światowego pokoju orąz ze
wszystkimi siłami ludowymi walczą­
cymi 2 anglosaskim imperializmem 

'lii
Dlą reąlizacji współdziałania oby­

dwu Stronnictw powołuje się na sto­
pniu centralnym, wojewódzkim i po­
wiatowym Komisje współdziałania, w 
których oba Stronnictwa reprezento­
wane są przez równą łlpść człon­
ków .

O terminie powołania wojewódzkich 
Komisji współdzjałąnia decyduje

ICantrąlna Kom sją, a powiątowyęh — 
Komisje wojewódzkie. W miarę po- 
tizeby mogą być powołane Komisje 
dla koordynacji działalności abp 
Stronnictw W poszczególnych dzie­
dzinach.

IV.

Oha Stronnictwa chłopskie prowa­
dzić będą wspólnie i wspólnią orga­
nizować działalność mobilizującą ma­
sy chłopskie dla wykonania zadań,

, określonych w części U niniejszej de 
klaracji, a zwłaszcza do wykonania 
zadań, które przed wsią stawiają 
plany odbudowy gospodarczej i prze­
budowy ustroju Polski- 

W szczególności oba Stronnictwa, 
stojąc na stanowisku indywidualnej 
własności gospodarstw chłopskich^ 
dążyć będą do planowości i racjopaii 
zącji całokształtu produkcji rolnej o- 
raz do rozwoju społecznych form. 
prący wytwórczej i wymiąny, dążąc 
tą dr°gą do podniesienia kulfury rol­
nej, wydajności i opłacalności gospo­
darczej.

Pla wykonania tych zadań oha 
Stronnictwa hądą ws,RÓłdziąłąć: 

a) w dążeniu do podniesienia kul­
tury rolnej, a przez to wydajności i 
opłacalności gospodarstw chłopskich,

Drastyczne zarządzenie Trumana 
u obec groźby strajku kolejarzy

Lewis wypowiedział umowę  
związku górników kopalń antracytu

N, JORK (obsl. wŁ). Na poniedziałek zapowiedziany został w y­
buch strajku 18# tysięcy kolejarzy amerykańskich. Wybuch tego 
strajku sparaliżowałby całkowicie ruch pociągów.

Wobec tej groźby prezydent Trumąn podpisał rozkaz, na mocy 
ktoręgo wojsko przejęło zarząd nąd kolejnictwem. Truman pragnie 
w ten sposób zapewnić dalsze normalne funkcjonowanie komunika­
cji kolejowej.

Tout, wicemarszałek  
Stanisław Szwafbe 
dziękuje za życzenia

To w. marszałek Stanisłpw  
Szwalbe, Przewodniczący Rady 
Naczelnej PPS, składa podzięko­
wanie wszystkim  instytucjom  i 
osobom za nadesłane życzenia 
im ieninowe.

Dowóz świeżej żywności i jarzyn 
do wielkich miast został praktycznie 
przerwany przez producentów, spo­
dziewających się strajku i ceny ży­
wności poszły znacznie w  górę. No­
wojorska giełda żywnościowa przer­
wała swe transakcje w dziale masła 
i ja j z powodu braku dostaw tych 
produktów do miasta.

I G órn icy  w y p o w ie d z ie liDoradca Trum ana w sprawach ! "" JJ ' 7  
pracy, Stcelman, prowadzi ud piątku i m o w S oro\vą

rns____
drogą organizowania "wąpółzawodtrię- 
twa prac aa. wsi, rozbudowy Z. S. Ch. 
spółdzielczości wiejskiej, zwłaszcza 
pśrodków maszynowych i innych form 
doskonalących życie gospodarcze 
wsi,

b) w pracy nąd podniesieniem ogól 
nego poziomu życia kulturalnego ł 
spoleczpęgg wsi, poprzez rozwój 0- 
świąty powszechnej i udostępnienie 
młodzieży chłopskiej wszystkich szcza 
bij kształcenia, upowszechnienie kul­
tury pras ochronę zdrowia f opie­
kę nad dzieckiem,

c) w pracy r.ad odbudhwu wsi dro­
gą likwidacji zniszczeń wojennych, 
popierania osadnictwa i powych go­
spodarstw. powstałych z reformy rol­
na),

d) w pracy na terenie Rad Naro­
dowych i samorządu w kierunku jak 
najsprawniejszego i skutecznego 'ich 
dziafania.

Poprzez to wszechstronne współ­
działanie oba Stronnictwa dążyć BędS 
do ppdpiesięgią dobrobyty wsi, przy­
śpieszenia tempa rpziwpty rolnictwa, 
a przez tg zwiększenia bogactwa
Pojski Ludowaj.

V.
W toku realizacji współdzia­

łania zgromadzenia mas chłopskich 
wokół wymienionych założeń oraz u- 
suwanią z Ruchu LudowegQ elemen­
tów obytych i wrogich — kierownip- 
twą phn pt*«»ąi<;tw wypracowywać 
będą ideowe j programowe wytyczne 
polskiego Ruchu Ludowego^ jako, czę 
ŚCi ideologii j programu (iomokr«y:. 
Ludowej. Program j ideologią Ruchu 
Ludowego będzie nawiązywać do 
pozytywnych twórczych tradycji ra­
dykalnego nurtu w Ruchu Ludowym. 
Pdrzupa natomiast wszelkie tradycje 
zarówno zgubnej współpracy z reak- 
p.ią, jak i chłopskiego separatyzmu, 
którego wyrazem były błędne teorie 
agrarystycznę, wykorzystywane obec­
nie w zdradzieckiej działalności 
wstecznictwa. Poprzez zacieśnienie 
współdziałania i realizację zasad wy. 
mienlopyph w niniejszej deklaracji 
cbą Stroapictwa dążyć będą do jed­
ności Ruchu Ludowego.

Dziennikarze fińscy 
przybili  do Polski

GDĄftSK. Na fińskim  statku  
S'S „Mirą" przybyło do Now ego  
Portu 10 dziennikarzy fińskich. 
Goście, podejm owani na W ybrze­
żu przez Gdański Urząd Morski, 
zaznajom ią się  z odbudową W y­
brzeża i pracą nąsayph portów, 
po czym w e wtorek rano udadzą 
się do Warszawy.

  T. ,  ....... ,. piątku 1
narady z przedstawicielami trzech 
zwtążków zawodowych kolejarzy i 
właścicieli kolei. Według oficjalnych 
komunikatów nie wykazują one jed- 
ńąk żądnych postępów.

W kołach związkowych istnieje 
przekonąnie, ża rozporządzenie Tru- 
mana jest hezprąwne. Kancelarią 
prezydenta powołuje się na ustawę 
z pierwszej wojny światowej z r.
1916. W związku z rozkazem T ru­
m ana podsekretarz stanu w minN . - —■  - ____,
sterstw ie ohrony, Rqyall, polecił sze- j zdanicm przewodniczącego zw ązku  
fowi departam entu komunikacji ar- j Serników, powinna być zawarta 
mii amerykańskiej, gen. Edm undow i! najpóźniej 1Q lipca br.
Leavcy przejąć adm inistrację nad Obaw' żująca obecnie umowa zbio 
całym kolejnictwem. ; rQwa zawarta została w roku 1946

Zapowiedz strajku kolejarzy, n ie -!n a  czas nieokreślony i przewiduje 
zaiezme od dalszego rozwoju sytua- możność wypowiedzenia jej przez

Przewodniczący związku górników 
amerykańskich, John L. Lewis, wy­
powiedział w  imieniu 80 tysięcy 
członków związku górników kopalń 
antracytu umowę zbiorową z w ła­
ścicielami kopalń.

W piśmie skierowanym do właści­
cieli kopalń Lewis podkreślił, że 
domaga się rozpoczęcia w  dniu 20 
m aja rozmów w  sprawie zawarcia 
nowej umowy zbiorowej. Umowa ta,

„Drugie Baku" pnuistajc
na wschodzie ZSRR

MOSKWA (PAP). Na wschodzie 
?SRR, w Bąszk rii. rośne nowy wiel­
ki ośrodek haftowy, zwąny „drug.m 
Baku". Największe m asto tego cśrOo- 
ka, Oktiabrsk, kióre powstało po dru­
giej wojnie światowej, posada jąż 
wielkie dzielnice przemysłowe, szko­
ły i kluby.

cji, wywołała 
gospodarcze.

poważne zaburzenia każdą ze stron w term inie miesięcz­
nym.

Udsiąi
Związków Zł uiodoinjjch 
ip Sudęcip Ludouijm

Związki zawodowe zadeklarowały 
swój udział w obchodzie Swifta Lu­
dowego. Komisja Centralna Związków 
Zawodowych wydalą okólnik, w któ­
rym stwierdza, że polski ruch związ­
kowy solidaryzuje się całkowicie z 
karłami, pod którym, odbywać się bę­
dzie tegoroczne święto.

Okólnik wzywa wszystkie Okręgc 
we Komisje Związków Zawodowych 
i Powiatowe Rady Związków Zawodo­
wych do współdziałania * miejscowy­
mi Komitetami Obchodu Swifta Lu­
dowego przy organizowaniu obcho­
dów.

Wręczenie sztandarów wojsku 
manifestacją polskości Ziemi Lubuskiej

Proklamacja 
przedwyborcza  
komunistów czeskich

PRAGA (PĄP). W związku z wy­
borami do czechosłowackiego Zgroma­
dzenia Narodowego, które mają się 
odbyć 30 mąja. KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji ogl s 1 pr; kla- 
niacjg, w której nawołuje wszys kich 
obywateli do oddania głosów na 
wspólną listę wyborczą wszys kich 
stronnictw Frontu Narodowego.

NACZELNY KO M ITET WYKONAWCZY 
POLSKIEGO STMON. L E D q w EGQ

Prezes Stronnictwa
(— j Józef Niećko

Sekretarz Naczelny
(— ) Kazimierz Banach

Prezes Stronnictwa
(— ) Wincenty Baranowski 

Sekretarz Generalny
(— ) An ton i  Korzycki  

Warszawa, dpią 10 maja 1948 r.
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Z arzą d  O ddzia łu  S tołecz­
nego Z w iązku  Zaw odow ego 
P racow n ików  In s ty tu c ji S po­
łecznych p rzek aza ł za p o śred ­
n ic tw em  R edakc ji „Fiobotni- 
k a “ 100 .000  zł (sto tysięcy  zło­
tych) n a  budow ę C en tra lnego  
D om u zjednoczonej p a r ti i  k la ­
sy robotn iczej,

*
Zwią .ek Zawodowy Praco­

wników Przemysłu Spożywcze­
go wpłacił 1 milion zł; załgga 
M S ,,B a to ry "  500 tys. zł, Zw. 
Zaw . P racow ników  H and lo ­

w ych i Biurowych —  250 tys. 
zł, OKZZ K atow ice —- 250 tys. 
zł, oraz Związki Pracowników  
Przem ysłu Qastronom iczno- 
H otelarskiego i Pracowników  
Instytucji Społecznych po 
100 tys. zł.

*Pierw szom ajową zbiórka na 
W spólny Dom przyniosła w  
Gdyni 252.000 złotych i pewną  
ilość obcej w aluty, Prz |  iyv-'a- 
jący w Gdyni m arynątzę za­
graniczni dątkąmi swoirni za­
m anifestow ali solidarność z 
polską klasą robotniczą.

Kłamstiro
W ARSZAW A (PAP). P o lska 

A gencja P raso w ą upow ażniona 
jest do stwierdzenia, że wersje 
pochodzące ze źródeł am ery k ań ­
sk ich  i  szerzone p rzez  p ism a n ie ­
m ieckie w  s tre f ie  b ry ty jsk ie j o 
rzekom ych rqzm ow ach m iędzy 
po lsk im i działaczam i robotn iczym i 
a lew icow ym i działaczam i n iem ie­
ckim i w  sp raw ie  g rap ie  n a  O drze 
i N ysie — są o rd y n a rn y m  k ła m ­
stw em .

Ta bezczelna p row okacja  należy  
do te j sam ej k a tęg o rij fą łszerstw , 
k tó ry m i u siłu ją  zdezorien tow ać 
opinię m ącicieje poko ju  św iatą.

„Smięlp \Yiosqg“
ui Kazimierzu nad Wisłą

Dnia 9 bm. w Kazimierzu nąd 
Wisłą, z okazji 3 rocznicy zwycię­
stwa nad Niemcami, zorganizowano 
ludowe święto wiosny, które za­
szczycili swoją obecnością m inister 
K ultury i Sztuki ob. Dybowski i m i­
nister Komunikacji Rabanowski..

Po przemówieniach wojewody ob. 
Rózgi i ob. Orłowskiego, wystąpiła 
Filharm onia lubelska pod kierowni­
ctwem Wyleżyńskjego, znaną śpie­
waczka qb. Kelęs-Kraussowa oraz 
45-qsobqwy zespół Liceum Pedago­
gicznego dla dorosłych w  Lublinie, 
który odtworzył widowisko obrazo­
we pt. „Wesele lubelskie".

Występ zespołu, który z „Weselem 
lubelskim’* wyjeżdża na Wystawę 
Słowiańską do Pragi Czeskiej, spot­
kał sję z gorącym przyjęciem pu­
bliczności. Na zakończenie uroczy­
stości pdhyła się wielką zabawa lu- 
dqwa na rynku starożytnego Kazi­
mierza- Na uroczystość Sw(ęta Wiq- 
sny w Kazimierzu przybyło ip gości 
zagranicznych: Szwajcarów, Duńczy­
ków i Szwedów ? organizacji' „Don 
Su!sse“, prowadzącej am bulatorium  
w pobliżu Kazimierza w Józefowie.

W Skwierzynie ąa Ziemi Lubuskiej 
ódhylą sif uroczystość przekazania 
miejscowemu, pułkowi piechoty sztan­
daru, uiundowanega przez miasto j po­
wiat skwierzyński ora? aąaln ków po­
wiatów pilskiego, gorzowskiego, sza- 
motulskego i strzeleckiego. Na uro­
czystość przybył Marszalek Polski — 
Żymierski. Marszalkowi towarzyszyli: 
dowódca wojsk lądowych general bro­
ni Popławski oraz dowódca okręgu 
wojskowego — gen. dywizji Strażew- 
ski. Z ram enia władz Cywilnych obec­
ny by) wojewuda poznański — Brze­
ziński oraz wicewojewoda — Kroer.ke.

Po przekazaniu sztandaru dowódcy 
pułku, odbyła ,ąię defilada, w której 
wzięto udział 4 tys. lądnośc:

Z oka?ji uroczystości Marszalek 
Rola-Żymierski wygłosił przemówie­

nie, W którym zwróyil sję dq cglego 
społeczeństwa Ziemi Lubuskiej i mia- 
stą Skwierzyny qrąz do oficerów i Żoł­
nierzy Sąskiej Dywizji Piechoty, 
pszypominając, iż ziemią (ą ^wrócq-i 
na 1 olsęe przed trzema laty, przez I 
Polska A r m if ,  zastała w szybkim tern- i 
p c  zagospodarowaną. W (en sposób I 
zadpkumentovyano niespożytą silg na­
rodu polskiego, który obecnie cąly wy­
siłek kieruje dla utrzymamą pokoju. !

Ną zakończenie swego przemowie- i 
nią Marszalek zwrócił sig da oficerów 
i żolpiepzy ze słowami-' -.Uczęie się t 
pracujcie, abyście umieli nięść wysoko 
sztandar, ofiarowany przez społeczeń­
stwo!

Niech żyje walną i niepodległa, 
oparta o Bałtyk i Zienve Zachodnie 
Polską Ludowa!"

Amerykanie chcą odbudować 
mocne kapitalistyczne Niemcp

kONK? i W iPĄP), ’ l— 11-Trccpcsdent
tygodnika „New Sfątesman and Na­
tion" podkreśla, że pląn utworzenia 
państwa zachodnio niemieckiego 
nod koulrqltt St. Zjednoczonych, opia 
ccwywany obecnie w Londynie, kryje 
w sobie wiele riebazpieczeństw.

(Corespondent zwraca uwagę, że 
mamiepkł kapitał monopolistyczny na 
dal posiada wielkie znaczenie w za- 
cfc dnich N.ąmpzech- Powstające o- 
becnie państwo zachodnio - niemiec­
kie ząchowa więc potencjał przemy­
słowy, przekraczający zdolność pro­
dukcyjną z la^ przedwojennych, oraz 
ten system własności który niewąt­
pliwie dopomógł Hitlerowi w dojśpiu 
do władzy.

Amerykanie są zupełnie zdecydo­
wani odbudować mocna i kapitali­

styczne Niemcy — piąze dąlej ko-
raspondont. - i ' Dią osiągnięclaMego
celu zaprzestano spłat j  tytułu od- 
-zkodowsu i patrzono przez palce ną 

' yvyaiie uronią niemieckiego za 
i ;ą. DMtegn takża Amerykanie nie 

dopuszczali do realizowania nieśmia­
łych prób brytyjskich w dziedzinie 
nacjonalizacji przemysłu,

W ten sposób osiągnęli oni to, do 
czego zmierzali, mianowicie, że zje­
dnoczenie Niom.ec będz:e mogło być 
osiągnięte ty.ko na takich warunkach, 
które nie pozwolą gospodarce Socja­
listycznej i planowej w strefie 
wschodniej wywierać wpływu na jej 
! o-tahstycsnych zachodnich sąsia­
dów.

Spadkobiercy Kruppa j Thysepa — 
kończy korespondent — m ogą być 
spokojni o swój spadek.

Wfcpólnu plan 
(uydauiniczg 
krajów, słowiańskich

Przy Komitecie Słowiańskim w Pol­
sce ukonstytuowała się Komisja W y­
dawniczą, która przystąpiła do szcze­
gółowego opracowania planu wyda­
wniczego. Ceicm ąkoardynowąsi-a 1 
ustalenia ogólnej polityki wydawni­
czej kaiążek o krajach słowiańsk-ch 
Komisja zwróci się do wszystkich wy­
dawnictw z prośbą o przedłożenie 
Komitetowi ich planów wydawniczych 
w tej dziedzinie. Jednoczesn e Komi­
sją rozpocznie pertraktacje z kilko­
ma wydawnictwami w sprawię wy­
dania pierwszych książek.

Toni- Klesxcztickl  
Dyrektorem  Gabinetu  
Ministra Roj licttua

W M inisterstwie Rolnictwa i R. R. 
rozpoczął urzędowan e naworn’ano- 
wany dyrektor gabinetu miry.stra, 
tow. Antoni Kleszczycki Do chwili 
objęcia tego stanowiska pełni! cn 
funkcje dyrektora departam entu in­
spekcji w Min. Aprowizacji.

Odbudowa f inansów  
tematem ui ,kładu  
tow. wicemin. D io ia iak a

W .ram ach s tu d u m  bankowego 
przy Szkolę Głównej Handlowej od­
był się wykład wlcena n slra Skarbu 
i promesa Narodowego Banku Fol 
skiega, tow. Edwarda Drożn aąa, >r-« 
tem at • „Odbudowy wutmuu p.erugt 
żnego w Pplrcg-j,

ęzerhoąJoiracUt  
at iseb e  p r a s c u p  
ob ął urzędou  an ie

£ Pragi Czeskiej przybył do War­
szawy nawom anowany attache pra­
sowy Ambasady Czechosłowackiej w 
Warszawie, red. Mirosław Hysko, 
irtóry pełnił dotychczas funkcję re­
daktora naczelnego centralnego or­
ganu partii komun.stycznej Słowa­
cji „Prawda".

Egipt zw iększa  wydatki na armię  
slacionującą na granieg Palestyn#

LONDYN (obsl. wl ). Z Kairu do­
noszą, że egipska rada ministrów po­
stanowiła przyznać dodatkowe kredy­
ty 4 miln funtów egipskich na pokry­
cie wydatków arnui stacjonowanej na 
granicy Paestyny.

Jak donosi z Bagdadu agencja Reu­
tera, prernier libański zapowiedzią), że

w Palestynie. Premier libański oświad­
czy!. że Ibn Saud zaąprchow a! decy­
zje powzięte na konferencji  wojsko­
wej w Ammanie. Arabią Saudyjską 
ttm we właściwym czasie" przyłączyć 

się do akcji państw  Ligi Ąrabsk ej.
JE R O Z O L IM A  (obsl. wj,). O rg an i ­

zacja żydowska H aganah  p rz y s tą p ią

do

król Arabii Saudyjskiej Ibn Sand | do ofensywy n7 wVgdrTch panuheroh
przyłączy s,? do akcji wojskowej L i-1 nad szosą Jerozolima -  Tel Aviv 
g: Arabskiej pelem niedopuszczenia i Wałki toczą s:ę w odlegloś-i 22 km 

powstania państwa żydowskiego| od Jerozolimy.

Toin. minister Minc ną jnspekcii 
zakładom przemysłowych Śląska
Katowic nrzvhvt , . . .

PiąJa rorznica
zu>jt;ęięstu>a
Armii JugoslGiuiaófs^iei

15 maja br. przypada piąta rocz­
nica w Lik ego zwycięstwa l-udotyej 
Armii Jugoslow ańsk.ej, odn esionego 
w 1943 r. nad woiskami okupantów. 
Dzień ten stal s ę w Ludcw.j Federa­
cyjnej' Republice jugosląwii dn em 
święta Armii i w zw-ązłm z tytn. Tow. 
Przyjaźń; Polsko - Jugtslow ańsk ej 
organizuje w Wacs.awie ak .demę, w 
której wez.ną udział p: zedst.uyic.ele 
rządu polskiego, ambasady jugosło­
wiańskiej w Po see oraz | aństw akre­
dytowanych w Warszawie.

Do Katowic przybył minister prze­
mysłu i handlu tow. Minc w towa­
rzystwie prezesa CUP toyy. Diptrięha, 
wicem'-11' Obrony Narodowej gen. Spv

Na stronie

Ludzkie i nieludzkie
D o s ta l i ś m y  z  W a ty k a n u  

w y b o r n ą  n auczkę:  
co lu d zk ie  w  p o ję c iu  św ia ta ,  

a co j e s t  n ie lu d zk ie .
G d y  b a n d y ta  w y m o r d u je  

sześć  m i l io n ó w  lu dzi ,
r z e c z  to  lu d z k a , a r c y lu d z k a -~  

z d z iw ie n ia  n ie  bu dzi .
L e c z  g d y  b i t y  w  b ijącego  

n agle  s ię  p r ze m ie n i ,  
w s z y s c y  dooko ła  pa trzą ,  

o grom n ie  zd z iw ie n i .
Ą  O jciec ,  co ta k  m iłu je  

b itę  i m a lu czk \e ,  
w oła ,  g łę b o k o  w zru szo n y :  
to  c z y n y  n ie lu dzk ie!

B E N E D Y K T  H E R T Z

chalskrego, wiceniin. Salcewicza i 
dyrektorów poszczególnych departa­
mentów Ministerstwa Przemysłu i 
Hardlu. Celem kilkudniowego pobytu 
min. M.nca na Śląsku jest dokładne 
zaznajomienie się z przebiegiem prac 
inwestycyjnych w pTzemyśle.

Tow. min. Minc dokonał inspekcji 
robót przy nowobudujących się ko, 
palniach „Ziemowit" i ,,Wesoła". Na 
kopalni „Ziemowit" która jest obec­
nie w trakcie budowy urządzeń pro­
wadzona jest wydobycie węgla w tloś 
ci około 400 ton dziennie. Ukończe- 
ni£ budowy kopalni ,.Ziemowit ’ i 
„Wesoła" nastąpić ma w najbliższych 
latach. Wówczas produkcja dzienna 
kopalni osiągnie G do 8 tys. ton wę­
gla.

Z kopalni „Ziemowit" tow. min. 
Mmc udał się do odbudowujących 
się zakładów syntezy chemicznej w 
Dworach koło Oświęcimia. Zakłady 
te njieszczą się na olbrzypinj teregie 
o powierzchni 10 km- kwadratowych 
Zniszczone one zostąły p-sęj ustępu­
jące wojska niem ieckie'w  tym stąp-' 
niu, że odbudowa ich wymaga dłuż- 
szego okresu.

K o m u n i ś c i  a u s i r i a c c H  
iiądfiją ujjcotania  uiojsk 
oku pacyjnych

WIEDEŃ (PAP). Przywódc; auslria- 
ck ej part-i korpyn ?!ycznel, poseł
Fischer wygłosił na wiecu w Bruck 
przemów enie, w którym pcrusry’ m. 
in sprawę zerwania obrad zastępców 
mmistrów spraw zagrań cznych w 
Londynie.

Żądamy jasno i wyraźnie — powie­
dział Fischer — wycofania wszystKicn 
wojsk okupacyjnych z Austr j. I zw 
demokrac; z zachodu oba wic ją się, że 
gdy .naród austriacki bgdz e mógł wy­
powiedzieć się naprawdę swobMme, 
me zgodzi się on na agresywną po- 
i tykę bloku zachodniego i amerykań­
skiego kap.talu. Dlatego wiaśn.e mo­
carstwa zachodne nie życzą sobe ood- 
pisan a traktatu pokojowego z Austrią.

Ustępstwa Zw ązku Radz eck ego 
na konferencji on. y/.sk cj były bard. o 
me na rękę (piper abstbm amerykań­
skim. Czekali oni na jakąkoiw ek spo­
sobność, by zerwać konferen.jg i wy­
korzystali w tym ce!u żądana Jugo­
sławie

Fischer zapewnił, że ntożl we jest 
rozw ią zan ie  tej s p r a w y  yv sn- sóh,  
UWfgiędn ąjący siaqow sko Austrii, 
Ue mocarstwa zacji idpe nie dążą do 
rozwiązania tego problemu, bo nie 
życzą sobie wycofania swych w ojsk  z 
Austrii.
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Przed konferencja Partii Pracy 
kierownictwo barnie opozycje

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA14)
Londyn, w maju. wa telegramu Nenniego stała sig pre-
Przed wyborami we Włoszech 37 tekstem do uśmierzenia opozycji w37

postów parlamentu brytyjskiego prze 
słało na ręce przewodniczącego wło­
skiej Partii Socjalistycznej, Nenniego 
życzenia powodzenia Frontowi Ludo­
wemu. Życzenia te, znane obecnie w 
Anglii jako „Depesza Nenniego" sta­
ły się charakterystyczną przyczyną 
konfliktu w łonie Partii Pracy. Ini­
cjator depeszy poseł Platt' Mills zo­
stał usunięty z Partii, 21 posłów o- 
trzymało ultimatum od komitetu wy­
konawczego zaprzestania działalno­
ści opozycyjnej, 15 posłów wycofało 
się ze swego stanowiska, tłumacząc 
się brakiem informacji o istnieniu 
dwuch partii socjalistycznych we 
Włoszech.

Partia socjalistyczna Nenniego by- j Przed doroczną konferencją
ła uznawana od 1944 r. przez Partię

Partii Pracy. Znamiennym jest fakt, że 
czystki sygnatariuszy depeszy doma­
gali się konserwatyści, uważając ży­
czenia nie za wewnętrzną sprawę 
partii, ale za ogólną sprawę państwo­
wą. Włochy reakcyjne, Włochy pod 
rządami de Gasperlego to przecież 
bardzo ważny składnik Unii Zachod­
niej, tworzonej przez „socjalistę" Be- 
vina. Kierownictwo Partii Pracy po 
stąpiło zgodnie z życzeniami konser­
watystów, usuwając posła Platt-Mill- 
sa, który walczył z koncepcją Bevi- 
na, który zawsze występował w obro­
nie Związku Radzieckiego i państw 
demokracji ludowej.

Pracy za reprezentantkę włoskich ro 
botników socjalistów. Po rozłamie 
Partii w styczniu 1946 r. po odejściu 
prawicowej grupy Saragata, partia 
Nenniego pozostała członkiem Mię­
dzynarodowej Konferencji Socjali­
stycznej (Comisco), chociaż przy­
wódcom Pariłi Pracy bardzo nie podo­
bała się jednolitofrontowa polityka 
Nenniego. Jednak wszelkie próby 
wpływania na zmianę tej polityki nie 
dawały żadnego rezultatu.

Tajna m isja P hillipsa  
i H ealeya

Partia Pracy nie przysłała swego 
delegata na kongres rzymski partii 
Nenniego w styczniu br., ponieważ 
zdawano sobie sprawę w Londynie, 
że przemówienie antyjednolitofronto- 
we nie zostanie przyjęte oklaskami 
przez włoskie masy socjalistyczne, a 
czeka je zapewne wygwizdanie jak 
to się zresztą stało z przemówieniem 
Guy Modleta, sekretarza SFIO. Do­
piero 12 marca, na miesiąc przed wv 
borami, na tydzień przed konferencją 
socjalistów marshallowskich, na spe­
cjalne i nagłe żądanie Foreign Offi­
ce, sekretarz Partii Pracy, Morgan 
Phillips i kierownik wydziału zagra­
nicznego, Denis Healey udali się w 
tajnej misji do Włoch.

Celem misji było zapewnienie ze 
strony Partii Pracy pełnego poparcia 
wszystkim socjlaistom nieuznaj^cym 
jednolitego frontu, walczącym przeciw 
ko Frontowi Ludowemu. Wówczas to 
w Rzymie zaproszono saragatowców na 
konferencję marshallowską, wówczas 
to ostateczna próba wpłynięcia na par­
tię Nenniego do zerwania. Frontu Lu­
dowego przyniosła-^całkowite, fiasco 
obu misjonarzom. . - ■

Jednak obawa przed możliwością 
zwycięstwa Fronu Ludowego była tak 

t wielka w łonie partii brytyjskiej i in_ 
nych prawicowych socjalistów, że na 
zebraniu Comiisco zainterweniowano 
jeszcze raz w wewnętrzne sprawy 
włoskiej partii, domagając się zaprze­
stania współpracy z komunistami- 
Przedstawiciele partii Nenniego na 
znak protestu opuścili salę obrad.

Partia Pracy, partia „socjalistycz­
na" używa wszystkich swych sił nie 
do walki z kapitalizmem lecz do wal­
ki z socjalizmem. Partia Pracy, partia 
„socjalistyczna" buduje razem ze

swym największym wrogiem Churchil 
lem. razem z kapitalistami innych kra 
jów blok antyradziecki, antykomuni­
styczny, antysocjalistyczny. Usiłuje 
ona u siebie w kraju zdławić czynni­
ki postępowe, lewicowe, próbuje w 
skali międzynarodowej wprowadzić 
rozłam w klasie robotniczej.

Działając w tym kierunku Partia 
Pracy występuje przeciwko robotni­
kom polskim, radzieckim, włoskim, 
czy czeskim, występuje przeciwko ro­
botnikom angielskim. Doroczna kon­
ferencja Partii Pracy, rozpoczynająca 
się 17 mają br. w Scarborengh wyka­
że, czy angielskie masy robotnicze 
zrozumiały przynajmniej do pewnego 
stopnia politykę swych przywódców, 
osłaniających swe czyny płaszczy­
kiem wolności i demokracji.

Tymczasem najbardziej cieszą się 
konserwatyści: spoistość Partii Pracy 
osłabła i powstają większe możliwo­
ści w przyszłych wyborach.

MARIUSZ RZECKI

Rzqd radziecki stwarza uczonvm  
dogodne warunki pracy

u swego wujka Pawia Fiedorowicza, 
prostego i uczciwego kowala. Czło­
wiek ten zaobserwował u swego bra­
tanka niezwykły pociąg do nauki i po-

Profesor Włodzimierz Linnk cieszy 
się w Związku Radzieckim sławą wy­
bitnego uczonego, a prace jego w za­
kresie fizyki optycznej zdobyły roz­
głos w naukowych sferach Europy i 
Stanów Zjednoczonych. Biografia prof 
Linnika, który jest obecnie członkiem 
Akademii Nauk ZSRR i laureatem na-j wyśmienicie. Wiedział, że jako syn 
grody Stalina, jest niezwykle barwna1 kucharki może on zrealizować <we 
i znamienna z tego powodu, że od-' 
zwierciedla stosunek państwa socjali­
stycznego do nauki i wysiłków ludżi, 
którzy poświęcili swe życie pracom 
naukowym.

która dostała s!ę synowi kijowskiego 
przemysłowca, pozbawionemu jak ch- 
koiwiek zdolności. Niezrażony tym. 
niepowodzeń em, Lmnik zgodził ’ s ę

stanowił go kształcić, pomimo bardzo pracować w laboratorium uniwersyr 
szczupłych środków materia nych Wio- teckim jako nieetatowy pracownik, po-

! dzimierz uczył się w średniej szkole

plany, jeśli ukończy gimnazjum „ze 
złotym medalem". Nie dojadając i ślę­
cząc po nocach nad książką, Linnik 
zdobył medal, po czym zapisał się na 
Uniwersytet Kijowski.

Syn kucharki

Dzieciństwo Linnika upłynęło w 
ciężkich warunkach, typowych dla 
dzieci ze środowiska robotniczego w 
carskiej Rosji. Po śmierci ojca toka­
rza, matka dwuletniego Włodzimierza 
musiała zarabiać na życie jako ku­
charka; stąd też przylgnęło do młode­
go chłopca pogardliwe przezwisko

bierając nędzne wynagrodzenie. Nie 
było to dziwne, jeśli weźmiemy pod 
uwagę lekceważenie z jakim traktowa­
no największego fizyka rosyjskiego 
Rożdestwieńskiego, którego klasyczne 
dzieła z zakresu optyki były w owym- 
czasie w Rosji zupełnie przemilczane,

fatalnie na losach Ljnnika, który po­
tykał się na swojej drodze życiowej o 
coraz to inne przeszkody. Pierwszym 

_ . ciosem była odmowa władz uniwersy-
„kucharzątko". Malec wychowywał się teckich przyjęcia go na aspiranturę,

Linnik marzył o uniezależnieniu ro­
syjskiego przemysłu optycznego od
niemieckiej produkcji Zeissa, ale prp» 

lukową, jpkty (e spotykały się jeno z irpnićz- 
, ,, ,, , - , - - nai{ Jak jnym uśmiechem. Podobne stanowisko
banka mydlana z chwdą ukończenia I władz zemściło się dotkliwie już w
studiów uniwersyteckich. „Niewłaści- |pierwszym roku wojny światowej
we pochodzenie społeczne zaciążyło (1914 _  1918) kied to armia ro £

Wykładowcy zwrócili uwagę na nie- 
i zwykłe zdolności Linnika, przepowia­
dając mu wspaniałą karierę naukową.
Nadzieje jego rozwiały się jednak jak i  nym uśmiechem. Podobne stanowisko

W radzieckiej strefie Niemiec 
zakończono już denazifikację

Berlin, w maju.
Na terenie okupacji radzieckiej w 

Niemczech została zakończona wiel­
ka akcja denazifikacyjna. Bez wiel­
kich słów i tyrad, bez kokietowania 
kogokolwiek i bez politycznych ma 
nifestów, władze radzieckie oczyści­
ły całe życie polityczne i gospodar­
cze z niebezpiecznego osadu naro- 
dowo-socjalis tycznej trucizny.

Strefa radziecka była zresztą od 
samego początku zbyt gorącą zie n!e dopuszczono do pracy 390 
mią dla hitlerowców. Uciekali oni tysięcy b. członków NSDAP. Dał-
masowo do zachodnich stref nie szych 65 tys. usunięto w pierwszej
tylko w obawie o własną skórę, ale Połowie 1947 roku. Specjalnie uważ

KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA1) 

IKiapisał IM. fodftoiiirUlii
fie radzieckiej natychmiast po u- 
padku Berlina. (Pierwsze komisje 
denazifikacyjne w strefie amery 
kańskiej rozpoczęły swą działalność

cję przedsiębiorstw i zakładów, któ­
re należały do junkrów i monopo­
listów hitleryzmu. Do końca 1947 
roku odebrano ziemię 6.807 jun-

dopiero w marcu 1946 roku, a w krom oraz upaństwowiono fabryki, 
brytyjskiej i francuskiej jes-cze póź 
niej). Do końca 1946 roku usunięto

tać niektóre pozycje z tego zesta 
wienia:

W ciągu trzech lat usunięto z ży­
cia publicznego 520 tys. dawnych 
hitlerowców (strefa radziecka liczy 
18 milionów mieszkańców). Na sku­
tek rozkazu 201 dodatkowo ukara­
no 66 tj{s. osób z liczby 140.000, któ­
re stanęły w" drugiej połowie 1947

również i w nadziei, że tam będą 
mogli działać w dalszym ciągu. Bi­
zonia jest dzisiaj „ziemią obiecaną' 
dla wszystkich grubych ryb hitle 
ryzmu.

nie oczyszczano takie odcinki adml 
nistracji publicznej, jak policja 
(która dziś składa się w większości 
z wypróbowanych antyfaszystów), ł 
szkolnictwo i sądy.

należące do 1.605 aktywnych faszy-1 roku przed nowymi komisjami de 
stów i zbrodniarzy wojennych. Pól nazifikacyjnymi. Uwolnieni czlon- 
miliona bezrolnych chłopów otrzy-jkowie NSDAP zostali uznani za 
mało w ten sposób około trzech mi „nominalnych" hitlerowców, któ- 
lionów ha ziemi. Łącznie z nacjona., rym przysługuje możliwość rehabi- 
lizacją przemysłu, w ciągu bezma- litacji. A jest nią praca dla pań 
ła trzech lat zmieniono od podstaw stwa i chęć ekspiacji. Władze ra 
strukturę socjalną i ekonomicz lą i dzieckie nie chcą bowiem 1 m lu- 
radzieckiej strefy okupacyjnej. jdziom zamykać drogi do normalne­

go życia, nawet jeśli dawniej błą- 
Bilans dcnazifikacji dzili.

. . N 'e ograniczono się do mecha- Dziś, po zamknięciu bilansu de-
K prawieuhwosc ula w szystk ich  nicznej tylko czystki Pozbawiono nazifikaeji, przyśpieszonej wspom-

faszyzm podstaw materialnych, j nianym już rozkazem 201 marszal- 
przez reformę rolną i nacjonałiza- ka Sokołowskiego, warto zapamię-

kowi.
Przyjąwszy zasadę, że ca' go na

rodu nie sposób uwięzić, ani karać,
władze radzieckie postanowiły prze.
de wszystkim uporać się z faktycz-

„ , „ „ nymi zbrodniarzami, choćby nawetPrzed wyborami Parka P r a c y  prze- j wykonywalł tylko z]econe funkej(?
słała zyczema grupie Saragata, cho- Nie chciano dopuścić do takiego

Pretekst do czystki

Polityka władz radzieckich w 
Niemczech była jasna. Dokładnie 
określił ją  rozkaz m arszałka Soko­
łowskiego z sierpnia 1947 roku: u- 
kąrać tych wszystkich, którzy byli 
szkodnikami — bez względu na sta
nawis ko jakie zajmowali w hierar­
chii partyjnej, czy państwowej do

i <<

Nowy rozkaz marszałka Sokołow­
skiego nr. 35 z lutego 1948 nakazy 
wał zakończenie działalności korni 

| sji denazifikacyjnych na dzień 10 
marca, 1948 roku, komisje nie mia­
ły już zresztą wiele do roboty. W 
ten sposób zlikwidowano w strefie 
radzieckiej problem denazifikacji,Spółdz  e om W ydaw nicza  „WIEDZA

p r z y j  m i e  Zgodnie z punktem II postanowień

^ »  i .d n » g e  MECHANIKA SAMOCHODOWEGO
tctfhląst' możność rehabilitacji lub 
ekspiacji tym, którzy na to zasłu , ,  . . . . .
żyli. Praktycznie wyglądało to w /gł<>szcn,a osobiste

mógłSfuayć m v S °V , S y c h i S2Częi,iwa 6> Warształy sam och od ow e „ WI EDZY"
odmawiano już jego zwierzchn'

z e  s p e c j a l n o ś c i ą  na liczniki sam ochodow e na została tu taj definitywnie zakoń­
czona. Ze wszystkich czterech oku 
pantów, jedynie Związek Ridziecki 
wykonał w całości postanowienia 
„Wielkiej Czwórki".

ciaż formalnie nie przestawała uzna­
wać partii Nenniego.

Poseł Platt Mills i 21 posłów nie 
popełnili więc żadnej nielojalności 
wobec swej partii. To raczej kierow­
nictwo partii popełniło nielojalność 
wobec swych członków i wyborców, 
występując przeciw zwycięstwu demo 
kracji i socjalizmu we Włoszech. Spra-

stanu, jakk panuje po dziś dzień w 
Bizonii, gdzie mały „parteigenosse

E Ł ro p S t i  n u  dl i
7I.MNA WODA (zechciał pogłębić swe szczupłe wia

| domości z dziedziny historyczno-he- 
N iedzielny num er „Rzeczypos- .raldycznej, obejmujące widocznie tyl 

politej" zafascynował nas swym ko początek XX wieku, dowiedziałby
przeglądem  prasy zagranicznej. 
Cytowany jest tam  bowiem arty -

stoi często poza nawiasem życia I kuł z zagadkowego pisma amery- 
społecznego (np. woźna, która słu ; kańskiego, określanego mianem 1 ntl-la U,  I °   >t

się, że nie tylko Warszawa ma swo­
ją syrenę, lecz i inne miasta mają 
swoje godła. Kielce mają w godle

żyła w szkole państwowej), a dy­
gnitarze nadal piastują dawne lub 
nowe urzędy (jak np dyrektor 
szkoły, z której usunięto woźną...).

Nie znaczy to, że władze radziec 
kie patrzą obojętnym okiem na róż­

na tle re.nesansowej, ozdobionej ko- 
oną tarczy (a nie na tle orła) li-

U nited S tates New and W orld | tery CK> które oznaczają ^  lacinie 
Repost", pod jeszcze bardziej za-\„c%vitas Kielcensis“.
gadkowym  ty tu łem  „Taktyka po­
dziemia w  zim nej wodzie". Po­
dziemie w wodzie i do tego zim-

A więc nie tylko informacje he­
raldyczne, ale i również wzrok za­
wiódł autora notatki.

Na Zachodzie inaczej
W czasie, gdy demokratyzacja w 

strefie radzieckiej postępuj. stopnic 
wo wciąż naprzód, z zachodnich 
stref nadchodzą coraz to nowe i co­
raz bardziej niepokojące wieści. 
Reakcja niemiecka podnosi tam gło 
wę i poczyna marzyć o dawnych 
dniach sławy. Relacje, jakie nad­
chodzą z Frankfurtu i Hanoweru, 
niepokoją już nawet i tych Anglo-
sasów, którzy nie zatracili jeszcze 
zdrowego rozsądku. Coraz częściej 
słyszy się w rozmowach z Amery 
kanami w Niemczech, że Plan M ar­
shalla przyczyni się do odbudowy 
potęgi gospodarczej Niemiec.

W tym samym czasie gubernator 
brytyjski w Niemczech, generał sir 
Brian Robertson zachęca Niemców 
w Dusseldorfie do wytrwania, obie- 

Angielska orkiestra symfonicz- J cując im, że denazifikacja nie bę

. MUZYKA I POLITYKA
nych karierowiczów, którzy dl po i neJ nasunęło nam  szereg skom pli- 
sady, lub wygodnego życia wstąpili! kowanych skojarzeń i nie uspo-
do partii. Przeciwnie, tępią i takich, I koiliśmy się, aż znaleźliśm y roz-
badają tylko znacznie bardziej do- J  wiązanie zagadki w tygodniku
kładnie motywy, jakie skłoniły, o- i am erykańskim  p.n. „U. S. News na H alle zakom unikowała org 1- '  dzie procesem czarownic, ale bardzo 
skarżonych do podpisania deklara j and W orld Report", który  pisał o! nizatorom  Wiosennego Festiw alu 'hum anitarną operacją,
cji partyjnej. Na względy może-li- taktyce podziemia w... „zimnej Muzycznego w Pradze, że „ze! Słowa brytyjskiego gubernatora
r-7i7,• \t r, "" w ojn ie“ (cold war a nie cold w a- względów politycznych" nie weź- m ają jednakże .zastosowanie wyłącz

ska odczula brak instrumentów op­
tycznych. Na uniwersytecie Kijowsk+m 
przypomniano sobie wówczas o. Li-n-. 
ryku, który przystąpił do organizacji ' 
remontu przyborów optycznych i pro 
dukcji soczewek. .

W  dogodnych w arunkach
Po zwycięstwie rewolucji 1917 r. 

miody uczony został natychmiast przy­
jęty w poczet etatowych pracowni­
ków, a wkrótce potem zaproszony do 
współpracy w Kijowskim Instytucie 
Politycznym i wydelegowany na kon­
gres fizyków do Leningradu. Linnik po­
został w Leningradzie, kontynuując 
swe prace naukowe w Instytucie Opty­
cznym, kierowanym przez profesora 
Rożdestwieńskiego.

Profesor Linnik ma wielkie zasługł 
w produkcji mikroskopów. Skonstru­
ował on przyrząd precyzyjny, zastę­
pujący o wiele lepiej oko ludzkie przy 
montażu mikroskopu. Wynalazek ra­
dzieckiego uczonego miał epokowe 
znaczenie praktyczne 1 zrewolucjoni­
zował wytwórczość instrumentów op­
tycznych, zyskując uznanie w nauko­
wych kolach fizycznych. Metody Lin­
nika zostały w pełni wykorzystane w 
systemie produkcyjnym zakiadów 
Zeissa w Jenie.

Droga profesora Linnika do sławy 
była pokryta c erniami niepowodzeń ri 
rozczarowań do chwili, kiedy socjali­
styczne państwo wyciągnęło pomocną 
dłoń do uczonego. Zupełnie inną ścież­
ką kroczył już syn Linnika — Jurij; 
który urodził się w 1915 r., uczył się i 
rozwijał w ustroju radzieckim. Młod­
szy Linnik jest matematykiem. Socją- 
lizin zaoszczędził mu. rozgoryczeń; i 
zgryzot, które musiał‘przeżywać jego' 
ojciec ćdblnp^ci ;ęgu ^utorowały mu 
lekko drogę do prabjr na u ko Wajj u wień­
c z o n e j w marcu bieżącego roku na­
grodą Stalina Jurij Linnik jest twór­
cą oryginalnej metody z dziedziny te­
orii prostych liczb oraz auotrem kilku 
dzieł matematycznych.

Dz tje rodziny Linników są bardzo 
pouczające i wcale nie wyjątkowe, je­
śli chodzi o stosunek kapitalizmu i so­
cjalizmu do nauki.

L. LEROW

—  P ow iadasz, że  ż ja  m ó g ł­
b y m  m ieć  ta k i p ię k n y  wóz?

— T ak! A le  pod w a ru n k ie m , 
że  się postarasz o praw o  ja zd y  
i... los 53-ciej Lo terii!

czyć tylko ten, kto, będąc członkiem 
NSDAP, nie wykazywał żadnej 
aktywności. Zastosowano dużą po­
błażliwość wobec młodzieży, zwła­
szcza tej, która wzrosła już w okre 
śie hitleryzmu.

Nazajutrz po kapitulacji
Czystka polityczna — tzw. dena 

zifikacja — rozpoczęła śię w stre-

Abdullah grozi wojna

1 EITJPI

ter). i niie udziału w Festiw alu wbrew
Stąd wniosek prosty: trzeba | Pierwotnem u przyrzeczeniu przy-

przy przekładach z angielskiego j ■* 
być w zimnej, a nie w gorącej 
wodzie kąpanym , (s)

JESTEŚM Y W KROPCE

Przed kilku dniam i w  te j ru ­
bryce w ytknęliśm y jednem u z 
pism stołecznych pom ylenie Ro­
berta  Schum ana z MRP z M auri­
ce Schum annem  z MRP. Pisząc o 
M aurice Schum annie nazwaliśm y 
go „Schum an" (przez jedno „n ‘i.

| Jak  się okazuje, m ieliśmy rację,
I nazyw ając rubrykę „K ropki nad 
I i". Jedna kropka nie w ystarczyła, 

bijem y się w piersi, (d)

I HEROLD HERALDYKI

N a zd jęc iu : 66 le tn i K ró l A b d u lla h , k tó r y  o b e jm u je  d o w ództw o  
w o jsk  S y r ii  i L ib a n u , w  to w a rzy s tw ie  księc ia  H usseina, odbiera  
na lo tn isk u  M a ka  d e fila d ę  oddzia łów  arabskich  (Foto S A P )

j Nasz czytelnik ob. E. J. z Kielc 
pisze nam :

j „W piśmie stołecznym W ieczór"
! w dniu 174  br. ukazała się notatka  
j z Kielc, w  której elokwentny autor 
opisuje ujrzanego na budynku 
dworcowym i gmachu Zarządu kie­
leckiego „starego austriackiego orła 

i z subtelnymi literami CK“, wycią- 
\ gając wniosek, że litery te oznacza- 
j ją „cesarsko-królewski“ i że są po- 
\ zostałością z czasów okupacji au­
striack ie j podczas pierwszej wojny 
światowej.

Gdyby szanowny autor notatki

nie do niemieckich satelitów mię­
dzynarodowego kapitału: trudno
bowiem dostrzec choćby cień hu- 
manitarności w stosunku do robot- 

Jeden z dzienników czechosło- ’ ników Zagłębia Ruhry i Nadrenii,
wackich zapytuje w związku z j Ale to już jest in,na historia _
tym , czy zdarzyło się k ied y k o l-. jak powiada stary  im perialista Kip- 
wiek, by angielskie orkiestry  od- ling, I
m ówiły ze względów politycznych 
w yjazdu do faszystowskich Włoch 
lub do hitlerow skich Niemiec. A 
już po wojnie muzycy angielscy 
w itali radośnie kompozytora hi­
tlerowskiego R icharda S traussa i 
dyrygenta hitlerow skiego F u rt-  
waenglera.

Czytelnicy sami postaw ią krop­
kę nad i. (g)

DW AJ PANOWIE T

M.EJSXIE TEATRY  
D H A M A 1 Y C Z N E

Teałr ROZMAITOŚCI
czwartki i piątki:

„ROMANS z OJCZYZNA"
Łopalęwskiego 

wtorki, środy, soboty, niedziele, 
t  poniedziałki: ,

„KR L v ŁOCZĘIOW ‘
Mac Carthy‘ego

Teałr C C M O E D A
cały tydzień: ,

SZCZĘŚLIWE DNI“
Pugeta

T o w a rzy sza  s r sn u m e r u j  
„ R O B O T N I K A ”

Bogota po rewolucji
V . vi i.

«* .' , . . ' T  - ?.

. •> .I----*.'''"

. :-L T r '‘

.v,
%*»!!

i i  ' V v ,

R obert Taft, współtw órca anty- 
robotniczej ustaw y, obecnie kan­
dydat na prezydenta Stanów  Zje­
dnoczonych cierpi na widoczny 
brak  wyobraźni. Świadczy o tym 
najlepiej fakt, że dla przygotow a­
nia swych przem ówień przedw y­
borczych w ynajął w charakterze 
„eksperta" — autora  powieści 
fantastycznych — W altera Troha 
na.

Przem ów ienia będą na pewno 
fantastyczne, bo gdyby były tyl- . 
ko praw dziw e —- nie spełn ia łyby  i W czasie o sta tn ie j ko n fe ren c ji p a n a m e ry k n ń sk ie j. k tó ia  odby- 
swego zadania: propagandy kan- : w ała  się w  K o lu m b ii w yb u ch ła  rew olucja . W je j  w y n ik u , k ilka  
dydatury  Tafta... (a) dzie ln ic  sto licy  tego kra ju , B ogo ty , u leg ło  zn iszczen iu .

" O

osc-os
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ŻYCIE GOSPODARCZE
W  1948 r. rozbudujem y urządzenia

obro tu  toiuaroiuego
Szybki w zro st w sk aźn ik a  p ro d u k  I k ładów . P rzy  w zroście bow iem  wie] 

c ji p rzem ysłow ej i ro ln iczej je s t 'k o śc i p la n u  o p onad  'A  w  porów na- 
b ezpośredn im  dow odem  s ta le  rosną- n iu  z ro k iem  1946, u d z ia ł inw esty- 
ce j m a sy  to w aro w ej n a  ry n k u  R ok cji d y stry b u cy jn y ch  " 'z r a s ta  do

z n an y m i ju ż  z la t  poprzed-k re s ie  zim ow ym  i n a  p rzednów ku, poza ____    _
R ozbudow a sieci m ag azy n ó w  m ącz-1 n ich  in w esty c jam i „S połem “ i po- 
nych  i zbożow ych o da lszych  108, k rew n e j m u  sieci spółdzieln i tere-

Powszechny Dom Towarowy na Żoliborzu w  Warszawce

2,3%. W reszcie p lan  in w esty cy jn y  
n a  r. 1948 p rzeznacza  n a  te n  cel z 
g ó rą  2,7% ogółu  w y datków , co o- 
zn acza  kw otę  5,4 m ilia rd a  zł.

Dominująca rola Państwa

1948 przyn iesie  d a lszy  —  w  p o rów ­
n a n iu  z  r .  1947 — w zro st m asy  a r ­
ty k u łó w  rynkow ych . I  t a k :  ilość to ­
w a ró w  w łók ienn iczych  w zrośn ie  od 
21% do 34%, s k ó r  w ierzchow ych o 
34%, podeszw ow ych o 101%, a r ty  
k u łó w  m y d la rsk ich  o ponad  150%.
Spodziew ane je s t  pow iększenie  pro-1 Podział w ym ien ionej k w o ty  na  
dukcjd cu k ru  o 100 ty s . ton , ja k  11 poszczególne se k to ry  g o sp o d a rs tw a  
znaczny  — w zw iązku  ze zw iększę- (narodow ego  w  po ró w n an iu  z ro- 
n iem  pow ierzchn i u p ra w n e j — 'k ie m  ub ieg łym  p rzed s taw ia  poniż- 
w z ro s t ilości a r ty k u łó w  pochodzę-! sza tab e la : 
n ia  ro ln iczego  i . hodow lanego .

K onsekw encją  w zro stu  m asy  to ­
w aro w ej n a  ry n k u  je s t  konieczność 
p rzy g o to w an ia  odpow iednich  u rzą  
d zeń  d y stry b u cy jn y ch  w  p o s ta c i ! spółdzielczy 
m ag azy n ó w  i e lew ato ró w , sk lepów  p ry w a tn y  
1 dom ów  tow arow ych , u rząd zeń  
ch łodn iczych  i tra n sp o r tu .

P lan  sf in an so w an ia  inw estyc ji na  
ro k  1946 asy g n o w ał n a  p race  zw ią­
z a n e  z u sp raw n ien iem  o b ro tu  to w a­
ro w eg o  za ledw ie  1,4%

r. 1947 
s e k to r  m ild . zł. % 

państw ow y 0,6 30
1.37 68

0,02 1

r. 1948 
m ild. zł. %  

3,5 65
1,8 33
0,1 2

w reszcie  budow a szeregu  m ag az y ­
nów  sp ec ja ln ie  p rzy s to so w an y ch  do 
sku p u  ziem iopłodów  — to podsta  
w ow e p ra c e  p lan o w an e  w  te j dzie- 
Izinie.

Nowe
Powsz. Domy Towarowe

N a  szczególną uw ag ę  w śró d  po- 
z y n a ń  p ań stw o w y ch  w  dziedzinie 

inw estycji o b ro tu  tow arow ego  za ­
s łu g u ją  pokaźne  p ra c e  p lan o w an e  
przez p rzedsięb io rstw o  „Pow szech­
ne D om y T ow arow e". P odk ład  fi 
nan so w y  d la  zam ierzonych  tu  p rac  
stanow ić m a ją  k re d y ty  bankow e w 
kw ocie 450 m iln . zł o ra z  - środk i 
w łasn e  w  sum ie  1,3 m ilia rd a  zł.

S ieć p o p u la rn y ch  PD T  p ok ry je  
p rzede  w szystk im  o b sza r W arsza­
wy, k tó ry  z w ym ien ionych  kw ot 
pochłon ie  około  1 m ilia rd a  zł. P o ­
w s ta n ą  tu  dom y tow aro w e  n a  P ra ­
dze, p rzy  ul. P u ław sk ie j, G ró jeck iej 
i O kopow ej o raz  dom  c e n tra ln y  u 
zb iegu  ulic B rack ie j i Al. S ik o r­
skiego.

Z p ra c  p rzep ro w ad zan y ch  na  te  
re n a c h  innych  m ia s t n a  uw ag ę  z a ­
s łu g u je  zakończen ie  odbudow y o l­
b rzym iego  PD T  w e W rocław iu oraz 
w Szczecinie, K rak o w ie  i K ato w i­
cach.

S ieć państw ow ych  dom ów  to w a­
row ych  w  w yniku  p rzep row adza  
nych  p ra c  u legn ie  znacznem u zw ięk

now ych, sp o ty k am y  now e gałęz ie  
spółdzielczości, do tychczas n ie  spo­
ty k a n e  w  p lan ie  inw estycy jnym . S ą  
n im i spó łdzieln ie  Sam opom ocy 
C h łopsk iej i spó łdzie ln ie  p racy , z a ­
b ie ra ją c e  ju ż  p raw ie  20%  ogółu  n a

W zrost obrotóu? tow arow ych  
w  Związku Radzieckim

in w esty cy jn y ch  spółdziel-k ład ó w  
czości.

In w esty c je  spółdzielcze c h a ra k te ­
ry zu ją  następu jące  zam ierzone p ra ­
ce : pow iększen ie  pow ierzchn i m a ­
gazynów  „Społem " o 60 ty s . m etrów  
kw., budow a 181 różnych  sk lepów  
b ranżow ych  (w arzyw nych , m ięs 
nych, że laznych  itp .) , budow a 11 
ch łodn i ry b n y ch , o ra z  w yposażen ie  
w  t r a n s p o r t  i w szelk iego  ro d za ju  
sp rzęt.

P onad to , podobnie ja k  PDT, sp ó ł­
dzielczość z a jm ie  się d a lszą  rozbu­
dow ą siec; dom ów  tow arow ych  od 
k ilkub ranżow ych , do w ie lk iego  do­
m u w  W arszaw ie .

Plan dodatkowy
W to k u  do tychczasow ej rea lizac ji 

om ów ionego p lanu , p o w s ta ła  k o ­
nieczność zw iększen ia  jeg o  zak re su  
przez w łączen ie  inw estyc ji d y s try ­
bucy jnych  i o b ro tu  tow arow ego , po ­
d e jm ow anych  w  ra m a c h  środków  
w łasn y ch  przez  p ań stw o w y  a p a ra t  
handlow y.

R ad a  M in istró w  u ch w aliła  w  m a r  
cu  b r. podnieść ogó lną  sum ę p lan u  
o 5,5 m ilia rd a  zł. W ra m a c h  tych

J a k  w y n ik a  z  k o m u n ik a tu  GOS  
P L A N U  (P a ń stw o w a  K o m is ja  P la­
n o w an ia ) za  p ie rw szy  k w a r ta ł ro­
k u  bieżącego za no tow ano  w  ty m  o- 
k re s ie  w zro s t obro tó w  to w a ro w ych  
w e w szy s tk ic h  dziedzinach  życia  
gospodarczego.

W zw ią zk u  z  przeprow adzoną  w  
ę ru d n iu  ro k u  191ft r e fo rm ą  p ien ięż­
ną  i zn ie s ien iem  sy s te m u  k a r tk o ­
w ego  za o p a tryw a n ia  ludności w  a r­
ty k u ły  p ie rw sze j p o trzeb y , na stą p ił 
w y ra źn y  ro zw ó j h a n d lu  ty m i a r ty ­
ku ła m i.

S p rzed a ż a r ty k u łó w  żyw nośc io ­
w ych  i w yro b ó w  p rzem ysło w ych  w  
p a ń s tw o w y m  h a n d lu  d e ta lic zn ym  o- 
raz h and lu  sp ó łd zie lczym  w zro s ły  
ogrom nie. W  porów nan iu  z  p ie rw ­
s z y m  k w a r ta łe m  ro k u  191t 7 sprze- 

j dano  w  p ie rw szy m  k w a r ta le  r. 
bież. w ięce j: ch leba  o 72%, cu kru — 
2,7 ra zy , p ro d u k tó w  ry b n y c l — o 
35%, tłu szczu  zw ierzęcego  —  o 57%, 
k a sz y  i  m a k a ro n u  —  o 52%, tk a n in  
ba w ełn ia n ych  —  o 44% , tk a n in  jed ­
w a b n ych  —  o 44%

s tw o w y c h  cen  de ta licznych , zn iesie­
n iem  sy s te m u  k a r tk o w e g o  i p rze ­
p ro w a d zen iem  re fo r m y  w a lu to w e j 
cen y  na  r y n k u  sp ó łd zie lc zym  o bn i­
ż y ły  się  p o w ażn ie  zb liża ją c  się  do  
poziom u  p a ń s tw o w ych  cen  d e ta licz­
nych .

W  w y n ik u  obn iżen ia  pa ń stw o ­
w ych  cen  d e ta lic zn ych  a r ty k u łó w  
żyw n o śc io w ych  i p rzem ys ło w ych  o- 
ra z  w  zw ią zk u  ze  zn iżk ą  cen w  
h a nd lu  sp ó łd zie lczym  i n a  r y n k u  
ko łchozów , siła  n a b yw cza  ru b la  w  
p ie rw szym  k w a r ta le  19Ą8 r. zw ię k ­
szy ła  się o 47%.

W  zw ią zk u  z  ta k  zn a czn ym  zw ię k  
szen iem  się  s i ły  n a b yw cze j ru b la  ♦ 
w  zw ią zk u  z  podn iesien iem  p łac  no­
m in a ln ych  w  o m a w ia n y m  o kres ie  
w  porów nan iu  z  ro k iem  191ft, rea l­
ne  za ro b k i ro b o tn ikó w  i u rzę d n i­
kó w  w zro s ły  przec ię tn ie  o 51*/«.

O bliczony ta k  procen t w zro s tu  
rea ln ych  za ro b kó w  ro b o tn ikó w  nie  
o b e jm u je  d a lszych  p o d w yżek  płact  
k tó r e  n a s tą p iły  po za ko ń czen iu

W zw ią zk u  z  obn iżen iem  pań -1 p ierw szego  k w a r ta łu  br.

Projekt budoirjj dalszych statków  
dla żeglugi przybrzeżnej

N a  stoczni w  G dań sk u  kończy się  
obecnie o s ta tn ie  p ra c e  p rzy  budo­
w ie s ta tk u  m o to row ego  „Ju lia" , 
p rzeznaczonego  do  p a saże rsk ie j że­
g lu g i p rzyb rzeżne j. J e d n o s tk a  ta , 
k tó ra  ju ż  w  n ied ług im  czasie  roz­
pocznie służbę, z o s ta ła  zb u d o w an a  
w edług  p lanów  po lsk ich  k o n s tru k ­
to rów , p rzy  w y k o rzy stan iu  pustego  
k ad łu b a  pon iem ieck iego  o k rę tu  w o 
jennego . N a  stoczn i P ó łnocnej w 
G dańsku  z n a jd u ją  się d w a  d a lsze  
podobne k ad łuby , k tó ry c h  dobudo­
w an ie  je s t  p rzew idz iane  w  p lan ie  
in w estycy jnym  n a  la ta  1948/49.

W ykonan ie  k ażde j z  ty ch  jed n o ­
s te k  w y m ag a  zak u p u  dw óch siln i­
ków  napędow ych  o  m ocy  250 KM. 
J e s t  . to  po łączone ze znacznym i 
tru d n o śc iam i, w obec b ra k u  odpo­
w iedn ich  go tow ych  siln ików  n a  
ry n k u , o ra z  w  zw iązku  z od leg łym i 
te rm in a m i doistaw y p rzy  zam ó w ie­
n iu  now ych siln ików  w  fab ryce .

O ile  u d a ło  by  się  w k ró tce  z a k u ­
pić sto so w n e  siln ik i, w ów czas d w a 
now e s ta tk i  żeg lug i p rzyb rzeżne j 
m og ły  by  zo stać  ca łkow ic ie  w y k o ń ­
czone p rzed  1 m a rc a  1949 roku .

Przem ysł k o n serw o w y  
zdobyw a rynki zagraniczne

1,99 100 5,4 100

J a k  w y n ik a  z  pow yższych danych , 
p lan  inw estyc ji d y s try b u cy jn y ch  w 

R ok ' 19-17 j r ■ 1948 u ,eSi znacznej p rzebudow ie
p rzynosi tu  znaczne  zw iększen ie  na- **** ,u? zif u ^  n in> P° I
 ________________________________I szczególnych sek to rów . C h a ra k te ry . I

żu je  ją  odw rócenie p ro p o rc ji n a ­
k ładów , k tó re  z in w esty c ji spó ł­
dzielczych w  1947 r. p rzesu n ę ły  się 
w  r .  1948 ńa  państw ow e. N ik ły  u- 
dział se k to ra  p ry w a tn eg o  n ie  od 
zw ie rc iad ła  w łaśc iw ej d la ń  sk a li
nak ładów , gdyż pow ażnie  zak ro jo n e  
inw estyc je  p ry w a tn e  p rzep row adza, 
ne są  p rzew ażn ie  poza p lanem . Głó-

. . , - u i  i w ny  k ie ru n ek  n ak ład ó w  inw estycjip rzedstaw icielam i czechosłow ack ego p „ń . t „,„ 1 V •
n rzenw słu . uzyskane zostały dla „ anStW a sk le r° w an y  *>stal w  zw iąz

Kronika
gospodarcza

TRA N ZY T CZECHOSŁOW ACKI 
PR ZEZ PORTY PO LSK IE

N a podstaw ie porozum ienia z

p rzem ysłu , uzyskane zostały dla 
portów  polskich ładunk i tranzytow e 
pIry tów  i fosforytów  im portow anych  
do Czechosłowacji. K on tyngen t tych 
ładunków , k tó re  są obecnie k iero­
w ane  przez polsk.e porty , został usta 
lony do końca 1948 r.

B EZPO ŚRED NIE PO ŁĄ CZEN IE 
GDYNIA — A .U iK A

■ - . ’ , .** ' t *
■ Z" - -

-■XSyXv.-.

Składy towarowe w  porcie Szczecińskim

Niezależnie od w znowionego w  ro ­
ku  bież. ek spo rtu  bekonów  i p rze­
tw orów  bekonow ych do A nglii, C en­
tra ln y  Z arządu  Przem ysłu  K onser­
wowego zaw arł o sta tn io  now ą tr a n ­
sakcję eksportow ą na  dostaw ę do 
Belgii ! P alestyny  polskich  szynek 
w  puszkach. W ysyłka ich m a roz- 

| począć s/ę już w  czerw cu br. W s ta - 
d ium  finalizacji je s t podobna um o- 

, w a ze S tanam i Z jednoczonym i A. P. 
j W ykonanie pow yższych um ów  eks­
portow ych C en tra lny  Z arząd  P rze ­
m ysłu K onserw ow ego pow ierzył 
przetw órn iom  n rę sn y m  w  B ydgo­
szczy, P oznaniu  i D ębicach (woj. 
krakow skie).

Zjednoczone P rze tw órn ie  M ięsne

ku  z  ty m  n a  odcinek  o b ro tu  ziem io 
p łodam i o raz  n a  rozbudow ę sieci 
dom ów  to w aro w y ch  i c e n tra li h a n ­
dlow ych.

| O b ró t z iem iop łodam i w zbogacony 
zo s tan ie  w  w yn iku  rea lizac ji p lanu  
in w esty cy jn eg o  w r. 1948 o now ych 
15 p rzechow aln i owoców, k tó rych  

.ra c jo n a ln ie  z ap la n o w an a  sieć urno 
jżliw i p roducen tow i u zyskan ie  opla- 

O rganizacja przed sięb iorstw  żeglu- ca ln e j ceny w o k res ie  zbiorów , obni 
gow ych, u trzym ująca  kom unikację  z ż a ją c  cenę d la  ko n su m en tó w  w 0- 
A fryką, postanow iła zaliczyć port 
gdyński, jako  p o rt zasadniczy. W 
zw .ązku  z tym  spodziew ać się na le­
ży, że szereg przedsięb iorstw  żeglu­
gowych, utrzym ujących  sta łe  połą- 
czen.e B ałtyku  z po rtam i a fry k ań - 
sk  m i, k ierow ać będzie sw oje  s ta tk i 
do Gdyni.

Postanow ienie  to  m a doniosłe zna­
czenie dla ożyw ienia ru ch u  d robn i­
cowego naszych portów  i u spraw - 
n .em a  eksportu  naszych w yrobów  
oraz tranzy tu  czechosłowackiego.

szen iu  w  p o ró w n an iu  z  r . 1947. Ilość  
ich pow iększy się o  da lszych  23. 
D o tychczasow e w y n ik i w  postac i 
in ten sy w n ie  p row adzonych  p ra c  w 
te ren ie , w espół ze sp raw n y m  w yko. 
rzy s ty w an iem  p rzy zn an y ch  k re d y ­
tów , d a je  g w a ra n c ję  100 p rocen to  
w e j re a liz ac ji zam ierzonych  p rac .

Inwestycje spółdzielcze
Spółdzielczość w  szeregu dziedzi­

nach  o b ro tu  tow aro w eg o  o deg rać  
m a  ro lę  decydu jącą . W ro k u  1918,

na jw ięk szą  ilość środków  o trz y m a ­
ją  cen tra le  h a n d lu  i  c e n tra le  zby­
tu , Potvszet hne  D om y T o w aro w e i 
Państw ow o C e n tra la  H and low a.

S k u tk iem  dodatkow o p rzy zn a ­
nych kw o t p lan  in w esty c ji ob ro tu  
tow arow ego  zw iększy ł się o  100% , 
co d a je  ręk o jm ię  p rzy g o to w an ia  ta ­
k ie j ilości u rząd zeń  d y s try b u c y j­
nych, ja k a  je s t p o trzeb n a  do roz­
p row adzen ia  zw ięk sza jące j się s t a ­
le m asy  tow arow ej.

JA N  MARZEC

P K P  WYKONAŁY PLA N
PE.Z->Yo^OW Y W 109,8 PROC.

Polsk ie  K oleje Państw ow e załado­
w ały, i -przew.ęzły w k w ie tn iu  b. r. 
525.381 w agonów  tow arow ych, za- 
m .as t p lanow anych 477.000, wyko­
nu jąc w ten  sposób p ian  w 103,9 
proc.

Dla porów nan ia  podajem y, że w 
k w ie tn iu  iy38 r. na ładow ano na PK P 
3-±0 o62 w agony, w kw ietn iu  1947 r.
  379.014 w agonów  tow arow ych.
W zrost naładunków  w kw .etn iu  br. 
w  stosunku  do K w .etnia 1933 r. w y­
nosi 53,8 proc., w  stosunkt* do k w ie t­
n ia  i 947 — 38,3 proc.

SZKOLNICTW O
PRZEM YSŁU M ETALOW EGO

•W chw ili obecnej przem ysł m e ta ­
low y prow adzi 74 szkoły przem ysło­
we, do k tó rych  uczęszcza 10.499 ucz­
niów . Czynnych 28 g im nazjów  liczy 
4.930 uczniów, 16 liceów  przem ysło­
w ych — 1.960 uczniów  i 8 szkół przy 
sposobienia przem ysłow ego 4.480 
uczniów. O gółem przem ysł m etalo­
w y w 120 sw oich p laców kach szko­
leniow ych kształci około 22 tys. 
młodzieży.

StYIATOW A PROD UK CJA  
iU>ti>lidAKÓW

Św iatow ą p rodukcję  k a rto fli De­
p a rtam en t R olnictw a USA szacuje w 
sezonie 1947 — 1948 na 7.280 m ilio­
nów  buszli. W ubiegłym  sezonie pro 
dukc ja  ta  w ynosiła 7.291 milionów  
buszli. Ś redn ia  p rodukcja  w  okresie 
1935 — 1939 b v ta  n 40 proc. wvższa.

Jak się przedstauiia spożycie  
artykułom zbożomycli Polsce

A rtyku ły  spożywcze pochodzenia I łek i ciasta, a na odcinku m ąk i pszen 
zbożowego stanow ią podstaw ę odży- nej s ta ła  tendencja  w zrostu n:e jes t
w .enia ludności polskiej. K ra j nasz 
nie je s t zresztą w yjątk iem . Podobny 
uk ład  diety konsum enta  obserw uje­
m y w całej Europie, a zasadn 'czo — 
wszędzie, gdzie up raw a zbóż jest moż 
kw a ze względów, kl m atycznych. 
O bserw ujem y oczywiście znaczne róż 
n:ce w  uszeregow aniu  poszczegól­
nych a rty k u łó w  zbożowych z p u nk tu  
Widzenia ich w agi w  odżyw ieniu 
konsum enta.

S ta ty styk i spożycia w Polsce na 
przestrzen i długiego okresu czasu 
stw ierdzają , że żyto zajm ow ało po- 
zycję p erw szorzędną w ysuw ając się 
zdecydow anie przed pszenicą.

Jeś li rozpatryw ać w artość odżyw - 
czą m ąki pszennej i żytn .ej. okazuje 
s ę, że 100 gram ów  m ąki pszennej

naw et zachow ana. O bjaw  rów noleg­
łego w zrostu spożycia m ąki żytniej 
i pszennej obserw ujem y rów nież w 
rodzinach w iejskich w m iarę  w zro­
stu  ich zamożności. T endencję  prze­
ciw ną, w ykazującą w zrost spożycia 
m ąki pszennej przy spadku  spożycia 
żytniej, no tu jem y jedynie  w budże­
tach rodzin urzędniczych. D ane po­
wyższe pozw alają przypuszczać, że 
popraw a by tu  w arstw  robotniczej i 
chłopskiej, realizow ana w ram ach  go 
spodark i p lanow ej, nie w yw oła w  
skali ogólnonarodow ej znacznego 
zw iększenia popytu  na pszenicę.

W r. 1937 ro ln ictw o polskie dało 
zbiory 1,9 m iliona ton pszenicy oraz 
5,6 m iliona ton  żyta. Mimo znacznych 
zniszczeń w ojennych upraw a żyta

zaw .era  17,9 g b iałka, 4 g tłuszczu ! odbudow ana ostała na p rzestrzeni 
o raz 50,3 g w ęglow odanów , dając  316 
kalorii, podczas gdy d la  m ąki żytniej 
odpow iednie dane  w ynoszą: 15,5 g, 3,2 
g, 29,4 g oraz 214 kalorii. M ąka pszen 
na przew yższa w ięc w artościow o żyt 
nią dość znacznie. N ientniej n ie rea l­
nym  byłoby tw ierdzen ie  ,że należy 
w obec tego dążyć do zw iększenia 
spożycia pszenicy na  niekorzyść spo­
życia żyta. G eograficzne podstaw y 
naszej gospodarki p red y s ty n u ją  nas 
do ro li spożywcy żyta, w  rozy.-oju 
h istoryczno-społecznym  w aru n k i te 
w ytw orzyły skalę  gustów i upodobań 
konsum entów , w k tó re j żyto za jm u­
je  co najm nie j rów norzędną pozycję 
w  Stosunku do pszenicy.

B adając przedw ojenne budżety  
rodzin robotniczych i urzędniczych 
na różnych stopniach  zamożności, 
stw ierdzam y, że w  klasach  od 600 zł 
do 1.200 zł rocznych w ydatków  na 
jednostkę konsum cyjną w rodzinach 
robotniczych spożycie chleba ży tn ie­
go rosło rów nolegle do spożycia bu-

pierw szych la t po odzyskaniu n iepo- i 
dległośc n iem al że do poziom u przed 

jjennego . Dalszy rozw ój ro ln ictw a 
zapew ni osiągnięcie i przekroczenie 
no rm  przedw ojennych . Na odcinku 
pszenicy tru d n o  liczyć na  uzyskanie 
norm  >rzedwojennych — niem m ej 
jed n ak  iyw ione stosunki handlow e 
z w ielk im  p roducentem  pszenicy — 
Z w iązkiem  Radzieckim , d a ją  nam  
ręko jm ię  uzupełnienia n iedoborów  na  
drodze im portu.

W ytyczne linie rozw ojow e, obser­
w ow ane w gospodarce polskiej słu ­
żyć m ogą jako  podstaw a d la  prze­
w idyw ań. R ów nom ierny udział w  do 
chodzie narodow ym  g w aran tu je  u- 
sunięcie nierów ności w sposobie od­
żyw ienia Różnice, jak ie  z. pew nością 
pozostaną pomiędzy składem  odży­
w ienia  poszczególnych g rup  ludno­
ściowych, nie m ogą w ynikać z fak tu , 
że zbyt niskie dochody ograniczać 
będą możliw ości konsum cyjne w  je ­
dnych g rupach , skazu jąc  je  n a  n isko

w artościow ą dietę, pozostaw iając in ­
ne w ysokow artościow e a rty k u ły  do 
dyspozycji stosunkow o nielicznych 
jednostek . G ospodarka nasza rozpo­
rządza szerokim  w ach larzem  dóbr 
spożywczych, um ożliw ia ona dostoso­
w anie sposobu odżyw ienia do rzeczy 
w lstych potrzeb i upodobań konsu­
m entów.

U w zględnienie pow yższych elem en 
tów  pozw ala sądzić, że spożycie chle 
ba  żytniego dążyć będzie do osiąg­
nięcia przeciętnego poziom u na  1 kon 
sum en ta  — dziennie: n a  w si — o 0,5 
kg, w  rodzinach  pracow ników  fizy­
cznych — 0,35, w  rodzinach  pracow ­
ników  um ysłow ych — 0,23 kg. R ów ­
nocześnie spożycie m ąk i pszennej o- 
siągnąć może przeciętny  poziom na 
w si — 0,137 kg, w  rodzinach p racow ­
ników  fizycznych — 0,131 kg, w  ro ­
dzinach p racow ników  um ysłow ych 
— 0,142 kg. Ilości podane powyżej są 
oczywiście jedyn ie  orien tacy jne , w iel 
kość ich pozostaje w ścisłym  zw iązku 
z innym i sk ładn ikam i diety. C zynni­
kiem  decydującym  pozostan  ę z pew  
nością w ola konsum enta , k tó ry  roz­
porządzając dostatecznym  dochodem  
przystosuje na jlep ie j sk ład  odżyw ie­
n ia  do sw ych potrzeb.

M. K.

w  Bydgoszczy, obejm ujące dw a za­
k łady  przetw órcze w  Bydgoszczy i 
Janow cu, b iorą pow ażny udział w  
eksporcie przetw orów  m ięsnych. Od 
początku roku  do kw ie tn ia  br. w łącz 
n ie  obie prze tw órn ie  w ysłały do 
A nglii bekonów  na sum ę przeszło 
pół m iliona dolarów . Od czerw ca br. 
poza bekonam i p rze tw órn ie  podejm ą 
do A nglii eksport w szelkiego rodza­
ju  konserw  m ięsnych.

E ksport p rzetw orów  państw ow ego 
przem ysłu  konserw ow ego w ykazuje 
sta ły  i system atyczny rozw ój. Ro 
wój ten  dotyczy zarów no rozszerze­
n ia  aso rtym entów  w yrobów , jak też 
i liczby państw , do k tórych  w ywo­
zim y konserw y. •

R ozpoczynam y pom iary W ybrzeża
Nad granicą polsko-radziecką 

na mierzei wiślanej, dyrektor 
Gdańskiego Urzędu Morskiego, 
dokonał symbolicznego wbicia 
pierwszego słupa pomiarowego 
nad polskim Wybrzeżem, zapo­
czątkowując tym  samym prace 
pomiarowe nad Bałtykiem. Prace 
tego rodzaju zapoczątkowane są u 
nas obecnie po raz pierwszy.

W tym samym dniu nastąpiło w 
najbardziej na wschód położonym  
polskim porcie, Łysica (dawniej 
Krynica Morska) otwarcie pierw­
szej placówki administracji porto­
wej. Mały ten port na razie nie 
ma jeszcze większego znaczenia i 
służy jedynie dla załadunku drze­
wa, które z lasów mierzei przewo­
zi się do Elbląga. W sezonie let­
nim, po wybudowaniu prowizory­
cznej przystani od strony pełnego

morza, przewidziane jest podjęcie 
komunikacji kabotażowej z Gdań­
skiem, lub Gdynią.

W yspa Holm
bazą przem ysłu  ryb n ego

Obszerne magazyny na wyisipie Holm, 
która podczas okupacji służyła jako 
baza dila niemieckich łodzi podwod­
nych, dotychczas nie były należycie 
wykorzystane. Szereg projektów uak­
tywnienia rozległego terenu wyspy u* 
padło z powodu braiku bezpośredniego 
połączenia kolejowego z lądem s ta ­
łym.

Centrala Rybna, która odczuwa obec­
nie braik powierzchni magazynowej, za 
warła umowę z GUM-em, na  podsta­
wie której przejęła część wyspy, urzą­
dzając tam magazyny dla importo­
wanych solonych śledzi. W ostatnim 
czasie rozładowano na Holtnie 5 s ta t­
ków, które przywiozły 11.000 beczek 
śledzi.

Prze ta rg  nieograniczony
C en tra la  H andlow a P rzem ysłu  D rzew nego w  W arszaw ie ogłasza prze­

ta rg  nieograniczony na  budow ę dom u adm in istracy jnego  O ddziału Głów ­
nego na  posesji przy  ul. Leszno 128.

P rze ta rg  odbędzie się dn ia  18.5 1948 r. o godz. 10 ran o  w  b iurze C. H. 
P. D. p rzy  ul. B rack ie j 22 — II  p ię tro , gdzie także  należy składać oferty  
w  K om isji R em ont. B udow lanej w  zalakow anych kopertach  bez znaku 
firm y z oznaczeniem  na  w ykonanie jak ich  robót.

Do o ferty  należy dołączyć:
1) W adium  w  w ysokości 2 proc. od sum y o ferow anej (kw it w płaco­

nej sum y do kasy  C. H. P . D., albo lis t gw arancyjny).
2) Odpis re je s tru  handlow ego firm y.
C. H. P. D. zastrzega sobie:
1) p raw o  un iew ażnien ia  p rze ta rg u  bez podania powodów,
2) p raw o  w yboru dow olnego oferen ta ,
3) oddanie robó t częściowo lub  dostarczenie w iększości m ateria łów .
Bliższych in fo rm acji oraz ślepe kosztorysy za zw rotem  kosztów  moż­

na o trzym ać w  biurze O ddziału G łów nego ul. Leszno 128 re fe ra t budo­
w lany  I p iętro . 3807

W ydział I  C yw ilny Sądu  O kręgow ego w  W arszaw ie ogłasza, że w pły­
n ą ł do tegoż S ądu pozew  K rupińsk iego  S tan isław a M acieja przeciw ko 
K rup ińsk ie j S tan isław ie o rozw ód oraz że d la  niezn. z m iejsca pobytu 
K rup iń sk ie j S tan isław y został w yznaczony k u ra to r  w  osobie adw okata  
A dam a G rabow skiego zam. w  W arszaw ie przy  ul. Chocim skiej n r  11 m  5. 

N r ak t I. C. 589/48. 3808

POf.OJWI/1

Z A K Ł A D Y  G AS TRONOMI CZ NE
zawiadamiają

iż OTWARCIE nastąpi dn ia  IB maja br.

R E ST A U R A C JA  z, l e t v in i  o g r o d e m  i s a la m i  b a n k ie t o iu p m i
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Delegatury Stroimictina Narodowego  
zajmowały się  akcją... „charytatywną"

W ykrętne zeznania osk. Chaberskiego 
i Dziubeckiego tu trzecim dniu procesu

Mimo wykrętnych odpowiedzi, jakie dają na pytania 
prokuratora oskarżeni Ludwik Chaberski i Leon Dziubecki 
w trzecim dniu procesu Stronnictwa Narodowego — % zez­
nań ich wynika jasno, że SN prowadziło działalność w yw ia­
dowczą i finansowało akcję terrorystyczną. Zeznania te naj­
lepiej charakteryzuje wypowiedź oskarżonego Dziubeckie­
go, że — finansowanie band leśnych było formą opieki nad 
nimi i miało przeciwdziałać ich... „ekscesom'1.

Zeznania osk. Chaberskiego |
Jak  wyn.ka z zeznaA C haberskie­

go, kierow nika W ydziału gospodar­
czo-społecznego SN, prow adził on w 
czas e ckupacjj 1 po wyzwoleniu p ra­
ce teoretyczno • badaw cza nad  zagad 
n  eniami socjalnym i w ram ach k ie­
row a ej przez siebie kom órki SN. Do 
p  ezydlum  stronnictw a pow ołany zo­
s ta ł w grudniu 1945 r., po przyjaździe 
do kraju  Sojki. O bjął wówczas 
prócz w ydz.ału gospodarczo - społe­
cznego, ró w n e i w ydziały zawodowy 
i wlejcki, te ostatn ie  jednak  jak 
tw ierdzi — jedynie teoretycznie. Po 
r- j.g a n iz a c jl prezydium. Chaberski 
pozostał nadal jego członkiem, a na­
w et był uw ażany za drugiego zastęp­
c ą  przewodniczącego.

— Jak ie  byio zadanie organizo­
w anych w kraju  delegatur — pyta  
p rokurator Kuczyński

— D elegatury służyć m iały porozu- 
m 'en 'u  i łączności k raju  z  rządem  Inn 
dyńsklm  —^odpow iada oskarżony.

W r o g o w ie  le g a ln y c h  p a r t i i

\V dalszych o-dpowiedziach oskarżo 
ny zezna‘e, że Stronnictwo N arodo­
w a starało  się umieścić w  delegatu­
rach jak najw ięcej sw oich łudzi, by 
m leć wgląd w po litykę rządu londyń 
skńego w stosunku do kraju , w resz­

cie om aw ia stanow isko SN wobec 
legalnych partii politycznych, k tóre 
było zdecydow anie negatyw ne.

— Jak i był stosunek SN do orga­
nizacji podziem nych — py ta  proku­
rator Lityński-

W  odpowiedzi oskarżony stw ierdza, 
że ząrówno ugrupow ania ONR jak  i 
W ;N traktow ane były negatyw nie i 
SN nie chciało w spółpracy z tym i 
ogranizącjam i. Z odczytanych jednak 
zeznań oskarżonego w śledztw ie w y­
nika, że w SN istn iała  koncepcja 
w spółpracy m iędzy SN a WRN i WIN. 
N astępnie osk. C haberski omawiał 
spraw ą utw orzonego w r. 1945 Komi­
tetu Legalizacyjnego SN.

Oddziały leśne
W  dalszym ciągu p rokurator L ityń­

ski zadaje  py tan ia  n ą  lem at oddzia­
łów w ojskow ych podległych SN- Osk. 
Chaberski oświadcza, że wszyscy 
czlopkowie prezydium, oprócz M ar- 
szew skiego przeciw ni byli utrzym yw a 
nip organizacji w ojskow ej.

— A le mimo te  uchw alaliście bu­
dżet dla oddziałów  leśnych —  mówi 
prokurator.

O skarżony tłum aczy wówczas, że 
prezydium SN m usiało opiekow ać się 
oddziałami leśnym i, by... n ie popeł­
niały ,,ekscesów ".

W  tym momencie prokurator od­
czytuje instrukcję SN d ja  oddziałów 
leśnych, z k tórej jasno w ynika, w 
jakim  celu  utrzym yw ane były  ban­
dy. Instrukcją  nakazuje  mianowicie 
Zbieranie dokładnych info-rmacyj o 
dyslokacji- wojsk, lin iach  kolejowych, 
rozmieszczeniu lotnisk ora* o sk ła ­
dzie personalnym  oddzlał&w KBW, 
urzędach bezpieczeństw a it®.

Na zakończanie sw ych zeznań osk- 
Chaberski odpowiedział na pytania 
zadawane przez obronę i  współoskar 
żonych.

Zeznania osk. Dziubeckiego
N astępnie zeznaje oskarżony Laon 

Dziubecki -— „Sew er", kierow nik wy 
działu młodzieżowego i kobiecego 
prezydium  SN- Przyznaje się  częścio­
wo do winy i składa obszerne w yjaś 
nienia.

Do SN należał jeszcze przed wojną- 
W  okresie  okupacji był skarbnikiem  
centrali SN- A resztow any w 1942 L 
przez Niem ców pow rócił do Polski 
we w rześniu 1945 i odrazu przystą­
pił do pra-cy w  Komisji Legalizacyj­
nej SN. Do prezydium  pow ołany zo­
stał po przyjeździe Sojki w  j. 1945.

W  dalszym ciągu zeznań osk- Dziu­
becki oświadcza, iż stosunek SN pod­
czas okupacji do innych organizacji
konspiracyjnych, a zw łaszcza lew ico­
wych, by ł pozytyw ny. N egatyw nie u -  
stosumkowało się SN — wg oskarżo­
nego — jedynie do ONR.

Jak  stw ierdza prokurator, zezna­
nie to w jaskraw y sposób koliduje z 
zeznaniami złożorrymi w  śledżtwie- 

Dziubecki zeznał wówczaę. jż stosu 
nek SN do organizacji lewipowych 
był zdecydow anie negatyw ny, a ną- 
wąt w yjątkow a wrogi-

— Czy oskarżony był przewodniczą 
c y m  prezydium  SN i łącznikiem po-

Co przyniesie rok 1954 ?
1 oznań bije rekord te ni pa odbudowy

roznan w  maju
Po przyjeździe do P oznan ia  nie 

m ożna się oprzeć w rażeniu , że w szy­
stk ie  in form acje  o zniszczeniu m ia­
sta  są n iepraw dziw e. Oczywiście je ­
dnak  ty lko  pod w arunk iem , że do­
jeżdża jąc  poc agiem  do dw orca ko­
lejowego rye spojrzym y ani w lewo 
anj w praw o — na uszkodzone b u ­
dynki przedm ieść.

Im dniej w ląą...
Może to  p ierw sze dodatn ie  w raże­

n ie  tłum aczy  się po p ro s tu  tym , że 
tu ż  naprzeciw ko dw orca w y ras ta ją  
p rzed  nąm i odbudow ane hale  Mię­
dzynarodow ych T argów  P oznań­
skich, bielejące z da leka  świeżością 
tynku- A le ja k  pow .ądają : „ :m dalej 
w  las, tym  w ięcej d rzew ”. Im- dalej 
w  głąb m iasta, tym  w ięcej zniszczeń

C yfry , m ów iące o zru jnow an iu  
Poznan ia  odpow iadają , n iestety , p ra ­
w dzie, choc aż zniszczenia nie rzu - 
oają  s ę tak  bardzo w  oczy. Ulice są 
u p rzą tn .ę te , toną w zieleni, a s te rty  
g ruzu  od daw na w tłoczone gdz eś 
w ew n ątrz  zburzonych lub  spalonych 
domów. M usiało być jed n ak  tu ta j 
w iele szkód, k iedy obliczono, że po­
trzeba  aż trzech  la t na zupełne usu­
nięcie gruzu.

D atę całkow itej odbudow y Pozna­
n ia  zna każdy m eszkaniec Ju ż  w ro 
ku  1954 m ogl.byśm y obedrzeć m asto

w  daw ne] ]ego szacie, a m oże naw et 
p iękn iejsze niż było, gdyż poza n a ­
p raw ą i odbudow ą starych, zap ro jek ­
tow ano (a jakże, Poznań  na jp ie rw  
sporządził p lany, a po tem  zabra ł się 
do roboty) ' udpw anie now ych obiel; 
tów. W ystarczy prze jrzeć  p lan  robót 
w ydziału  budow lanego  p a  ro k  bie­
żący: od ’ udow a now ego ra tu sza  (da­
w nego  garnku), w ieży starego  ra tu ­
sza, trzech  now ych szkół; ośrodków  
zdrow ia na  W ildzie i Srodce, budo­
wa dom ów  m ieśzkalnycłj, św ietlic, 
; •’b ro n k i i tak  dalej.

D otrzym anie te rm inu  — to nie ta ­
ka p res ta  spraw a. G dyby to było za­
leżne jedynie  od sam ych m ieszkań­
ców i k ierow nic tw a m iasta, n iew ąt­
pliw ie m ożna hy już dzisiaj oznaczyć 
datę  ukończenia odbudow y z dok ład ­
nością co do dn ia  i godziny. A le cóż 
wszystko zależy od dopływ u gatów k '

Inicjatywa prywatna
Udział w odbudow  e m  asta  bierze 

państw o, Sam orząd i in ic ja tyw a p ry ­
w atną. T rzeba przygnać, że ta  o s ta ­
tn ia uczciwie zab rą ła  się do pracy. 
W zw .ązku z dekre tem  o ulgach po­
datkow ych przy odbudow ie, Poznań 
ząroil się lasem  rusztow ań. Kiedy 
bow iem  nasz kochany w arszaw ski 
ludek w każdym  now ym  rozporzą­
dzeń u d o p a tru je  się podstępu (— „a 
bo, w idzi pan, na jp  erw  pozwolą bu

Śledztwo przeciir lekarzom  
podr,rżanym o kolab rat ję

P ro k u  ’ j r z y  S ąd ó w  O k rę g o ­
w y ch  z ca łe g o  k r a ju  n ą d s y .a jn  
o b e c n ie  sp ra w o z d a n ia  z d o ch o ­
dzeń , p ro w a d z o n y c h  w  s p ra w a c u  
p k o la b o ra c ję  d 9  p e łn o m o c n ik a  
m in is tr a  S p ra w ie d liw o śc i, p ro k . 
G p h iń sk ie g o .

P r o k u r a to r z y  p ro w a d z ą  m in .  
ś le d z tw o  w  s p ra w ie  le k a rz y , p o ­
d e jr z a n y c h  o w s p ó łp ra c ę  z o k u ­
p a n te m - P r .  S te f a n  K ie r s te in  z 
B u d z y n ia , o d p o w ia d a ć  b ę d z ie  za 
p rz y ję c ie  v o lk s lis ty . D r. J e r z y  D y ­
le w sk i, le k a r z  U b ezp . S p o ł. w 
P iń s k u , o s k a rż o n y  je s t  o  to  ,że 
Ł!o r # : u d z ia ł w  le k a r s k ic h  k o m i­
s ja c h  k w a lif ik a c y jn y c h , p rz e z  k tó ­
r e  p rz e c h o d z ili P o la c y , w y sy ła n i 
p rz y m u so w o  n a  ro b o ty  do  N ie -

dowaó, a potem  zabiorą...”) i kom bi­
n u je  co zrohić ,ahy obejść przepisy, 
to  p o z ran iacy  korzysta ją  chę tn ie  z 
w szystk ich  u ła tw ień  Co w ięcej, za­
b ie ra ją  się n aw e t do rem o n tu  b a r­
dziej kosztow nych, zaby tkow ych  k a ­
m ieniczek starego  m iasta. D latego 
też w  Poznaniu , ja k  grzyby po desz­
czu ro sną  dom y i każdy  m iesiąc p rzy ­
nosi duże zmiany.

U kończenie p  erw szego e tap p  od­
budow y ra i'is ta  zb ieg ło 's ię  z zaw ie­
szeniem  sta rego  orła, sym bols w ol­
ności i p .isk cśc i Poznania , na now ej 
k o n stru k c ji żN aznej w ieży rątuszo- 
w :j  w  dniu  27 g rudn ia  1947 ro k u . I 
już styczeń nastęnnego  roku  rozpo­
czął d rug i okres — okres rpzw oju 
budow nictw a- Pierw sz: m now owznie 
aionym gm achem  jes t nowoczesną 
ązkoł pow szechna p ”~y id R -r ln e ®  
3k:ęgo.

W ynalazek poznaniaków
Śm ieją  s 'ę  poznaniacy, że głów ną 

przyczyną odbudow y, da jącej w ła­
śnie tak ie  rezu lta ty  jes t po prostu  
brak... BOS-u. D rugim  pow odem  jest 
zastosow anie sensacyjnego w ynalaz­
ku. O to stw  erdzono, że w m iejscu 
zniszczonych gm achów  można w ybu­
dow ać tak  e s jm e , jak ie  były tu ta j 
n iegdyś — pez rohieijia  ,,ę ągów  dl? 
pieszych i p rzesuw ąm a domów--. 0 
pół m e tra  w  ty ł”, ja k  to się p ra k ty ­
k u je  w 'n p y m  zniszczonym  mieście, 
leżącym  nad Wisłą. Jedyn ie  drobne 
k o rek tu ry  jak  np. poszerzenie n a j­
w ęższej częśc ul. św. M arcina są tu ­
ta j dopuszczalne Z całym  natoppast 

.p ie tyzm em  od tw a :a s ę w szystko, co 
d y re k to ra  s z p i ta la  w  Z a k o p a n e m , m a jakąko lw iek  w artość pam  ątk i

między tym prezydium a radą głów ­
ną SN?

O skarżony zaprzecza, choć j tu  W 
śledztw ie zeznaw ał w ręcz przeciwnie. 
N atom iast przyznaje się, iż po M ar- 
szawsfcim r e fe ro w a ł  w prezydium 
w szystkie s p r a w y  polityczne. Przyzna 
Je się  również, iż w iedział o kon tak ­
tach Marszews(kieg0 z ambasadorami.

O skarżony stosu je  u tartą  metodę- 
Gdy ośw iadczenie w ypada na jego 
niekorzyść, zasłanlą się  brakiem  p a ­
m ięci } w iększą cz<^ć zaś w iny stara  
się  przerzucić na  M arczewskiego, o- 
Świadcząjąc, iż on to w łaśnie refero­
w ał spraw ę osław ionego mem oriału 
do ONZ, w  którym  w szystkie podzie­
mne polskie ugrupow ania reakcyjne 
podpisały się pod ohydnym  paszkw i­
lem na  Polskę Ludową.

„Zasiłki" pieniężne

Uziuhecki przyznaje się do hąrdro 
licznych w ypadków  przekazyw ania 
znacznych sum  pieniężnych *czmai- 
tym w ydziałom  i poszczególnym dzia­
łaczom stronnictwa- M. in- przyznaje 
się, i i  w yasygnow ał 100 tys. zł. na 
redagow ania ną  W ybrzeżu ar-typań- 
stw ow ej gazety. O skarżony zeznał w  
śledztwie, że dał niejakiem u G rzej­
nikowi w 1946 r. pół miliona zł. na 
kuipno udziału w  „Tygodniku W ar­
szawskim”, w celu  w yw ierania w pły­
wu na ten tygodnik. O becnie oskar­
żony usiłu je zasugerow ać sądowi, że 
Chirejr.ók n ie  był osobą podstaw ioną 
przez SN.

Również w ykrętną odpowiedź da­
je o-skarżony na pytanię prokurato­
ra, czy w erbow ął do stronnictw a no­
wych członków cb ie tę icą  udzielania 
znacznych „zasiłków pieniężnych"- 

N ajbardziej zagąlopowął się oskar­
żony. odpow iadając n a . py tan ie  p ro ­
kuratora, jakie żądania m iały dele­
gatury  stronnictw a. O dpowiada m ia­
nowicie, iż m iały onę charakter... 
charytatyw ny- 

W  śledztw ie patoigiast figuruje 
podpisane przez oskarżonego zezna­
nie, iż zadąnie-ip delegatur było zbie­
ranie i w ysyłanie wiadomoćęi.

W  dalszych zeznaniach D riu b e p lc i  
przyznaje, że był referentem  wszyst­
kich spraw  w ojskow ych w prezydium 
i że ną organizacje w o j s k o w e  daw ał 
pieniądze. Jes t rzeczą charak terysty ­
czną, jż  kw otą ząsiłków na organiza­
c je  w ojskow e w zrastałą z miesiąca na 
miesiąc.

W  dalszym, ęiągp oskarżony odpo­
wiada na pytania- p rokuratora Ku­
czyńskiego, ośw iadczając m- ip., 'Sfe 
SN chciało się pozbyć M arsząwskle- 
go w SR0SÓh delikatny i towarzyski 
i dlatego do końca udzielało mu po. 
ważnych subwencji pieniężnych.

P y ta n ia m i  -o b r o n y  z a k o ń c z y ły  s :ę  
-Q -m ania  D z iu b e c k ie g o .

ŻYCIE PARTII
Odprawa wykładow ców  
szkół stołecznych PPS i PPR

Stołeczna Szkoła P a r ty jn a  zaw ia­
dam ia, że w  dn iu  U  m a ja  o godz. 17 
w  sali konferency jnej KW  PPR , Al. 
Jerozo lim skie  23 II  p. odbędzie cię 
odpraw a w ykładow ców  szkół p a r ty j­
nych  obu p a rtii. Obecność ttow . w y­
kładow ców  obow iązkow ą.

ZEBRANIA

f» DZ.IKI.jqCA 1RADMIK4CIK
Dzielnica śródmieście zawiadamie - W 

poslepzenią Koroitetą odbędzie się drin 
12 tan. 0  gops. 16,30 w U/ia'.u D zieln icy .

H  DZIELNICA NOWE BRÓDNO
-Dzielnicą No\vo B ró d n o  zaw iad am ia , j 

d n ią  12 bm . o godz. 18 odb ęd zie  s je  ja  
b ra n ie  D z ie ln icy  P P S . O becność war.-at 
k ic ti toY zarzyszy obow iązkow a-

f l  DZIELNICA MOKOTÓW
W  d n iu  U  bm . p godz. 14.30 w  Ipkąlr. 

s ta r o s tw a  p rz y  u l. W illo w ej ń r  8,10. od- 
bedzio  s le  z eb ra n ie  kó j P P S  i * T ~  
re fe ra te m  tow . JKiajana.

H  D Z IE L N IC A  OCHO TA
W  ś ro d ę  d n ia  12 m a ja

lo k ą ln  Dzielnicy FPS Ochoi 
z eb ran ie  Kół ~ 
ludńie.

mają o godz. 
y  p p s  O cho ta  odhęi 
Terenowych P ó łn o c

IS w 
h ę d  ;q Rio 

i P u -

W e w to re k  d n ia  U  m a ja  o godz. js .sn  
w lo k a lu  D z ie ln icy  P ? S  O cho ta  o d U c to ii 
s ie  p o s ied ze n ie  K o m ite tu  D z ieln icy . 

T e g o  sam eg o  d n ia  o godz. IS  o«ji i lzi ■

s ię  z e b ran ie  S ek c ji K o b ie t D z ieln ie j'. R e­
f e ra t  n a  te m a t je d n o śc i o rg a n iczn e j w y­
g ło s i to w . inż. P e j ta .

DZIELNICA EBAOA CENTRALNA
D n ia  11 m a ja  b r . o godz . 19 w lo k a lu  

szk o ły  p o w szech n ej n r  49. n a  p a r te rz e  
(u l. W ó jc ik a  n r  5, d a w n a  S zero k a  5), od­
b ęd zie  s ię  o gó lne  z eb ra n ie  członków  K o ła  
T e ren o w eg o  n r  8 D z ie ln icy  P r a g a  C en­
t r a ln a  P P S . T e re n  o b e jm u je  u lic e : R a ­
tu szo w a , T a rg o w a  do  B ru k o w e j, B ru k o ­
w a, S zeroka , J ag ie llo ń s k a , Z y g m u n to w - 
s k a  od  T a rg o w e j do  w a łu  W isły  i w szy ­
s tk ie  boczne  u lic e  z am k n ię te  ś red n ico w o  
p o w y że j p o d a n y m i u licam i.

Cg DZIELNICA M IN ISTERIA LN A
W e w to re k  U  bm . o godz. 15,80 w  s a li 

k o n fe re n c y jn e j SIC P P S , M oko tow ska  24 
(I  p .) .  o d b ęd z ie  s ię  o d p ra w a  p rz e w o d n i­
czących. s e k re ta rz y  1 sk a rb n ik ó w  w iz y -  
s tk ic h  K ó ł D z ie ln icy  M in is te r ia ln e j. S p ra  
wy h a rd z o  w ażn e  — obecność obow i«?*o- 
w g p o d  ry g o re m  p a r ty jn y m .

2NRJS

i ł  z \s is»  — ś r o d o w i s k o  w a r s e .
Śrpdpijyiako w arszaw ski®  ŹJJMS zaw ia ­

dom ią, ża w  d n iu  U  bm . o so d z . 14 w 
' p ra y  u l. M o ko tow sk ie j 24 o d b e- 

abr ' ■ ” 1 ’ '
lo k a lu  p ra y  u l. M o k o to w sk ie j"  24 
dz ię  j i ę  z eb ran ie  Z a ra a d u  S ro d aw h k a .

E(13A:-IIN K E R S U  SZ K O L EN ItU V E Q O

R e f e r a t  szk o lem o w y  ś ro d o w ifk a  W ą r -  
ezaw sk iego  zaw iad am ia , śo w  d n iu  12 bm . 
(ś ro d ą )  w  godz. IS — 17.31 odh ed ale  s ię
o s tą ta c z n y  eg ząm in  s lu eh n csy  k u r .u  szko ­
len iow ego  z n m s . E g ząm in  oahVvm d s ię  
będ^m  w  lokalu g rad o w isk ą , ul. Moko­
tow a ku 24.

Uroczyste ohchodij święta 
trad|jc^fnego patrona hutników

O s z c z ę d n o ś c i  
U) k o m u n  k a c i i  
d a  'zą  5,!i n i iH a id f i  z}

W Mu ‘-stemstwie Komunikacji pod­
jęto szeroko zakrpjooą akcję oszczęd­
nościową, która w br. winna pyzycieśc 
yv dztedz-kaie f4n&plo*tacji pszczędaocć 
w kwocie około 3 m iliarda^  g|. cjrą* 
w dziedzinie inwestycji — akę^o 2,5 
miliąrdói.y, a więc łącznie pikoło 5,5 
miliardów złotych.

Szczególnie dążyć się będz-ie do 
przedjużenia sezamu bRÓPtgłrpegg. 
zwiększenia środków traEispórtu, wy- 
koflaeiią planu przewozowego j inwe- 
stycyicic^o — be* zwiększ ćmią perso­
nelu. B uśą oszczędność przyniesie 
rn-r-icVz-nie zużycia surowców — pa 
ii\va | e”. , r jńi, maksymalin? wykcyzy- 
ętor-ie odp dk :-.v.

D nia 9 m aja  br. pracow nicy  prze­
m ysłu  hutniczego uroczyście obcho­
dzili trad y cy jn e  św ięto hu tn icze  św. 
F lo riana . W  dn iu  tym  odbyły *iq w 
h u tach  całego Ś ląska uroczystości 
po łączoąs ? Yiyyóżpięniem przadp- 
w ników  p racy  oraz jub ila tów , którzy  
p rzepracow ali w  sw ych zak ładach  
p racy  ponad  25 lat.

O kazale w ypadło  św ięto w  jed n e j 
z najw iększych  h u t polskich „Ko­
ściuszko” w  Chorzowie. Z ak ład  ten 
w yróżnił się w yn ikam i p rodukcy j­
nym i, uzyskując w osta tn im  m iesią­
cu 121 proc. p lanu. Po nabożeństtyic 
oraz po założeniu k am ien ia  w ęgiel­
nego pocj kościół inąienia św . 'F lo ­
rian a , odbyło się w ręczenie 188 ju~ 
b ilą tom  oraz 16 przodow nikom  p ra ­
cy dyplom ów  uznan ia  oraz nagród 
pięniężnycłi,. k tó rych  łączna stypa

w yniosła 1.900.000 zł.
W  hucie „Pokój** w  ram ach  uro­

czystości został odsłonięty sz tan d ar 
załogi, ufundow any przez p r a c o w n i *  
ków.

W  z a k ł a d a c h  „ E le k t ro t*  urpczy- 
c to ś ć  z o s t a ł a  uśw ietn iona pow ażnym  
s u k c e s e m  p r o d u k c y j n y m  W  postaci 
t i r u c h c m i o n  a  2 now ozbudow anych 
p ie c ó w  g i a f i t y z a c j i .

Podobne uroczystości odbyły się 
w  hucie „B aildon” w  K atow icach, 
„B ato ry” w  Chorzowie, „F lo rian” w  
Św iętochłow icach, „B ankow a'' w  
D ąbrow ie G órniczej, „Sosnow iec" w  
Sosnow cu oraz w  hucie cynku  „Weł- 
now iec1*, obchodzącej rów nocześnie 
75-lecie istnienia- O gółem we w szy­
stk ich  hu tach  nagrodzono 3Q3] ju ­
b ila tów  oraz 306 przodow ników  p rą ­
cy.

S P O R rT  \
Szermierze przygotowują się 

do Igrzysk Balkańskicii
W d ru g ie j połow ie m a ja  zgodnie 

ż p ro g ra m e m  ig rz y sk  B a łk ań sk i,’U, 
odbędą Sie W B u k areszc ie  zawody 
s'acumiercze z udzia łem  9 p aństw , 
a m ianow icie : A lhanii, B u łgarii,
C zechosłow acji, Ju g o s ław ii, R u 
m unii, W ęgier, T rie s tu , Z SB R  i Poi 
ski. Z aw ody  o b e jm ą  szable, szpadę, 
f lo re t m ężczyzn o raz  f lo re t kobiet, 
p rzyczem  w poszczególnych konku- 

j ren c jach  og ran iczan o  ilość zawód- 
ikńw do dw óch.

T:o\VO- j
d o w a ł z a m o rd o w a n ie  d r . O rw icza ,
jż p r z .z  d o n o s  d o  G e s ta p o  s s.orycznej

H ów nocc-śnie Poznań pcm yśJał o
z k tó ry m  m ia ł z a ta rg  n a  t le  z a - ' “  rozwo-iu - M iasto  ją.

, J ~  . , .położone dz 9 aj w sam ym  sercu Rze-
w o d o w y m  o ra z  w y d a ł G e s ta p o  d r . [ pzy p OSpoljteji m a w span ;a łe  p ersp ek-
F ro e h lic h a , z d ra d z a ją c  je g o  ż y ­
d o w sk ie  p o ch o d zen ie . L e k ą rz  w e ­
te r y n a r i i  z R ó w n eg o , Jó z e f  K o- 
m o r ią ń s k i , o d p o w ia d a ć  b ę d z ie  za  
p o d a w a n ie  s ię  za  U k ra iń c a , d z ię ­
k i czem u  o s ią g n ą ł w y s o k 'e  s ta n o ­
w isk o  p rz y  g u b e rn a to rz e  d y s t r y k ­
tu  k ra k o w s k ie g o  i d z ia ła ł  n a  szk o ­
d ę  P o la k ó w . A p to k a rz  E u g e n iu sz  
D y czk o w sk i z L u b ie ń c a  je s t  p o ­
c h o d z e n ia  u k ra iń s k ie g o  i  p o d e j­
r z a n y  je s t  o w sp ó łd z ia ła n ie  p rz y  
o rg a n iz o w a n iu  d y w iz ji S S  G a li-  
z ie n  i  u tr z y m y w a n ie  śc is ły c h  s to -

m iec, u z a le ż n ia ł z w o ln ie n ie  z w y - ; su n k ó w  z G estap o . D y czk o w sk i po
ja z d u  od w y so k ic h  ła p ó w e k  G ru  
pa le k a rz y  o s k a rż y ła  d r  S te fa n a

w y z w o je n iu  o p ła c ił  cz ło w iek a , 
k tó r y  p o d ją ł  s tę  zn iszczen ia  k o m ­

is  o k u p a c ji I p ro m itu ją c y c h  go d o k u m en tó w -

tyw y na  przyszłość i dążenie do o- 
siąan ięcia  cyfry  co n a jm n ie j pół m  - 
liona m ieszkańców  je s t tu  „puhlicz- 
ną ta jem n  eą” Rpzwój grodu  P rze­
m ysław a pójdzie w k ie ru n k u  w scho­
dnim  — na drug i brzeg W arty. P rq - 
jek ty  te  h am u je  pa  u je  b rak  m o­
stów , ule szczegółowe p lany  budow y 
dw óch m ostów  kołow ych i jodnegc. 
kolejow ego są od daw ną przygoto­
w ane.

P lany  są, ochoty nie zbywa, a p ie ­
niądze, dzięki pracow itości w szyst ■ 
gich m ieszkańców  w pływ ają  reg u la r 
nie do kas m iejskich. Oto ta je trm  cą, 
dzięki k ńrej Poznań  na  pew no po­
b ije  św iatow y, a już p rzynajnm  ej 
k ra jow y  rekord  tem pa odbudow y.

W ANDA 8 T h *  4 ł  KOW SK A

fi «

Dnia 7 maja 1948 r. zm arł

Iii.
P o s e ł  n a  S©|m U s t a w o d a w c z y  H, P ,

C Z f i ś ć  €£** pZBMlt&ięZCŚ!
Marszałek Sejmu Ustaujodairczego

K O J

2 | « ł z J  II K  i lO H t 'C  il 

a s p r u u  
Z ą Jęb ia  Ś j ą i ,k i e ,  o

W Katowicach odbył się dwu,1 i.io- 
wy zjazd atąrostów . prezydentów 
miast, przew odniczących pow iato­
wych i m iejskich rad narodow ych 
pośw ięcony aktualnym  zagadnieniom  
adm inistracyjnym  w ojewództwa. Na 
zjeidzie omówiono spraw y plarow a- 
nia działalności publicznej w sam o­
rządach, jak  również opieki społecz­
nej. Dpżo u w a g i, pośw ięcono zagad­
nieniu podoSesieria produkcji ro ln i­
czej przez zwiększenie powierzchni
u p raw n e j  j zago sp o d aro w an ie  o d ło ­
gó w .

ponadto zajm owano się spraw ą ak­
cji kulturalno -  ośw iatow ej w tpna 
: ach w iejskich i m :astąch. Pizy kom ’- 
sji kulturalno -  ośw iątowaj WRN W 
KstPWTąch pow stać mą ośrodek cen­
tralny do c?uyan ia  nad tą akcją. No 
zjeżdłde omówiono zagadnienig osie­
dleńcze na zipmiach odzyskanych i 
akcję sprzedaży m ienia nierolnicżego.

Polsk i Z w iązek  S zerm ierczy  b a r­
dzo s ta ra n n ie  p rzy g o to w u je  sw oich 
zaw odników  do pow yższych zaw o­
dów. N a  obozie k o n d ycy jnym  w Za­
k opanem  zg ru p o w an y ch  je s t J4 za­
w odników , w ty m  9 kobiet- T ren in ­
gi p row adzi t r e n s r  K evey. N ie s te ty  
nie ud a ło  się sp row adzić  n a  ohóz 
dw u naszych  czołow ych szerm ie rzy  
B an asia  i F o g ta , k tó rz y  n ie  m ogą 
uzyskać urlopów .

D ó b r ?  i r j j n i k i  p l $ j i v a c k * e  

na zau odach tu Gd^jui
W ubieg łą  nięcUielę n a  hassn ie  

P aństw ow ej Szkoły  M orsk ie j w 
G dyni odbyły się aą tr.ip ie  w zim o­
w ym  sezonia zaw ody  p ływ ackie . W 
zaw odach  w zię ły  u d z ia ł d rużyny  
„Gromu" z M arch lew sk im  n a  czele, 
„ M a ry n a rz a ”, „G edan ij” i Ą ?S.

M arch lew sk i n a  409 m . .stylem  
dow olnym  o siąg n ą ] n a jlep szy  po-

w ojenny w yn ik , uzy sk u jąc  czas 
5:19 5. R ów nież dowry wy.i,K uzy­
sk a ła  pływ aczica „G rom u” u.u.izi- 
szów na, k tó rą  p o b iła  rek o rd  P o iik j 
p rap h y w ając  bOO m . s ty lem  g rzb ie ­
tow ym  w cza»i8 3,18.

Ze w zględu  je d n a k  na  n iep rzep i­
sow ą d ługość  b a sen u  P3M , w ynik ł 
o fic ja ln e  zaliczane  n ie  będą.

fi u f  i en- a i a i \ 3 R i} h nlfca po’c o ua la
T r z j? A e a

W R ytm iku  odbyły  się \v 
1% .zaw ody m csooyklpw a n a  ta rze  
żużlow ym  m iędzy re p rc z ę n tą c ją  
m o tocyk low ą T rzy ń ca  i R ybn ika . 
Im p re z a  z g ro m ad z iła  rek o rd o w ą  
liczbę ponad  10.000 widzów- 

N a  zaw ody  złoży ło  się 8 biegów  
n a  5 o k rążeń  to ru  lęk a ło  3 km  ). 
W k la sy fik a c ji d rużynow ej zwycię-

jtw o  odniósł R y bn ik  w  sto su n k u  
31:16. W b iegu  Ewycięzców o mi- 
sirzG stw a tq r ą  p ie rw sza  m ja jsce  
zdobył M ucha 3,06.3, d ru g ie  Ja n -  
kow sk i >v ty m  sam y m  pzasie. W f i­
nałow ym ' b iegu  in d yw idua lnym  zw y 
ciężył Soeik, w  w yścigu  sę tek  p i: .’W* 
sze m ie jsce  z a ją ł  H ennek .

W  kilku zdaniach

W i d z i a ł  T f j r a s t ^ k i  

pfzgi Akademii Handlome) 
w  K rakow ie

J ą k  s ię  d o w ia d u je m y ) w  K r a ­
k o w ie  p o w s ta ł p ro je k t  utworze­
n ia  w y d z ia łu  tu r y s ty k i ,  ja k o  d w u ­
le tn ie g o  s tu d iu m  p rz y  A k a d e m ii 
H a n d lo w e j w  K ra k o w ie . N a leży  
zazn aczy ć , że u cze ln i te g o  ty p u  n ie  
m a  je szcze  w  P o lsce , (al)

B e lg ra d  — P ragą  1;Q. W B e lg ra  
dzie ro z e g ra n a  w n iedzisle  m iędzy­
m ias to w y  m ocz p iłk a rsk i R.Ggra-ł — 
P ra g a , zakończony  zw ycięstw em  
B e lg rad u  w ą to supku  1 ;Q- 

8 ? m ę ją  — T ą rę ja j t j  w  zapa- 
ach. O lim p ijsk a  re p re z e n ta c ja  

Szw ecji w  zapaśn ic tw tp , w  ra m a c h  
sw ego to u rn ee  po T u rc ji ro z e g ra ła  
w S tam b u le  m ecz m iędżyPłujstw o- 
w y z  re p re z e n ta c ją  T u rc ji. S potka-

w yn ik iem  nie- 
przyczem  gos- 

z s  sw ych w a lk

n ie  zakończyło  się 
ro z s trzy g n ię ty m  4:4, 
po d ąr?e  w y g ra li 3 
przez położenie  swych przec iw n i­
ków  n a  ło p a tk i.

„Piast“ G l in c e  — „ Z ryw " Sw ię . 
iochlo\vice 9:7. W m eczu b o k se r­
sk im  o p u c h a r  p rezesa  śląskiego ' 
0 2 B , „Piast** po k o n a ł n ieoczekiw a­
n ie  w jeem is tiza  o to . śląsk ieg o  
„Z ryw " 9:7.

TOW. ZEI0B!t!S2 DUDA
ą r . 15.yi.J908 r.

w ielo letn i działacz społeczny, b  .flyr. S tow arzyszenia P racow ników  
Sam orządow ych E. P., b. dyjr. dęp. M ią. p rący  i p p . Speł , jtciyaj- 
ca p raw no  - ekonom iczny zw iązków  zawodowyph, członek P. P. 8. 

zm arł 8.y.lS48 r-

N abożeństw o żałobne odbędzie się wo środę 19 m aja  o podz. 1C 3P 
w  kaplicy  Dz. Jf-zus przy ul. C hałubińskiego, po czym nastąp  
w ypi-cw adzeale zw łok na  ę ip c t ttą r ł  R ró t|now sk |, o cą jm  zaw ią- 
dam la kolegów  i znajom ych

R Q  D Z I N  A

■ a m *



Nr. 129 R O B O T N I K Str. 7

H l o s i z t f m  z d a n i e B n

Musi b^ć trochę ciszej
Corai czqsdej i coraz rozpaczliwiej czy na takiego zjawiska jest prosta: * 

skarżą tlę  mieszkańcy Warszawy na szofer i przechodzień, nie spodziewa- 
hafas uliczny Dni są już upalne. Lu- jąc się ostrzegawczego sygnału, są bar 
dzie mieszkają przy otwartych oknach, dziej uważni
Dzwonienie tramwajów, kakofonia kia- Sytuacja dojrzała do tego, aby wy- 
ksonów i — co najgorsze — ryk mo- powiedzieć hałasowi zdecydowaną wal- 
torów motocyklowych, słowem cały kę. Obowiązuje przecież, niecofnięty 
zaiste p ekielny jazgot ulicy wdziera właściwie, przedwojenny zakaz uży- 
się do mieszkań, zakłóca godziny od- wania sygnałów dźwiękowych przez 
poczynku. pojazdy na terenie miasta Reaktywo-

Stwierdzam y jeden zasadniczy fakt, wano go dotychczas „częściowo“ ( obo• 
który daje się we znaki każdemu war- wiązuje od godziny 10 wieczorem do 
szcwipkowi przez 24 prawie godziny: 6 rano). Trzeba go „renowować** f ogło 
ulica warszawska bije rekord hala- sić wielkimi literami w  całości, 
śhiooścł. I jeszcze jedno: w szystkie instytu-

Z drugiej strony świadomj jesteśm y cje i w ładze mające coś wspólnego z 
tego, że cisza na ulicy — to sprawa ruchem ulicznym, winny „nastawić stę 
np. kultury w  prowadzeniu motoru, na ciszę". MZK, PKS, EKD, Automo- 
Jest ona jeszcze niestety dopiero w  bil klub. Związek Transportowców itp. 
powijakach. Trąbi się na zapas, na organizacje powinny przeprowadzić 
w szelki wypadek, długo i głośno. Trą- „kampanię uciszającą“ — a w ł a- 
bią Chevrolety, czekające przed do- d  z e k o n t r o l u j ą c e  r u c h  
mami na swoich użytkowników (na u l i c z n y  m u s z ą  k a  r ać 
znak, że już są), zgrzytają tramwaje n a d u ż y c i e  s y g n a ł u  
na zakrętach, chociaż szyny można by d ź w i ę k o w e g o ,  t a k ,  j  a k 
smarować specjalnym tłuszczem j uci• k a ż d e  ; n n e p r z e k r o c z ę ,  
szyć w  ten sposób drażniący pisk. W y n i e  p r z e p i s ó w  r u c h u ,  
ją  motory motocykli chociaż moi- MO pouńnna się też „wziąć" nieco 
na by założyć na nie tłumiki. aktywniej za hałasujących poza ulicą

Ncueźy również rozw'-ac legendę, że i uciszać doraźnym, wysokim manda- 
nieużywanie klaksonów zw iększy ilość tern wszystkich „radiotów", zbyt gor- 
w yandków na jezdni. Przedwojenna liwych muzyków, śpiewaków itp., kió- 
praktyka wskazuje wyrain'-e na to, że rzy tak często i w dodatku przeważ- 
ilość wypadków, po ogłoszeniu zaka- nie do późnej nocy szarpią nam ner- 
zu używania klaksonów, spadła. Przy- wy.

Kto pomoże wyeksmitowanym?
W yeksmitowani w ub. sobotę loka­

torzy domu przy ul. Wspólnej 79 na­
dal oczekują pod gołym niebem na 
mieszkania zastępcze.

Resort Mieszkaniowy Z. M. wyja­
śnia w tej sprawie, że wyeksmitowa­
ni, pracujący Wfcni się zgłaszać do 
Resortu (gmach BGK Al. Gen. Sikor­
skiego 1) z p o d a n ia m i  o przydział 
mieszkania i zaświadczeniami o zatru­
dnieniu (z Nr. konta Ubezpieczałni 
Społecznej).

Przydział mieszkań ma nastąpić w 
ciągu najbliższych dni.

Ponieważ sprawa mieszkań dla tych 
ludzi przedłuża się Jednak, a są 
wśród wyeksmitowanych kilkumie­
sięczne dzieci, uważamy, że powinna 
się znaleźć jakaś świetlica, czy choć­
by magazyn, gdzie wyeksmitowani
mieszkaliby do czasu otrzymania lo - ca. (pa)

kali zastępczych. Instytucje, zakłady 
piacy, związki i organizacje rozpo­
rządzające jakiż?iś wolnym i lokala­
mi, których użytkowanie nie jest bez­
względnie konieczne, mają wdzięczne 
pole da popisu. Ludzi z ul. W spól­
nej 79 nie można zostawiać bez opieki.

Jutro 12 bm. ma nastąpić eksmisja 
SI rodzin a grożącego zawaleniem  
domu przy ul. Zielnej 22. Mieszkania 
dla pracujących — jak komunikuje 
Zarząd Miejski — są już przygotowa­
ne, a transport wyeksmitowanych lo­
katorów do nowego miejsca zamiesz­
kania zapewniony.

To — ufamy, że ugruntowane — 
swierdzemie Zarzadu Miejskiego no­
tujemy s  prawdziwą przyjemnością. 
Świadczy ono bowiem o tym, że Za­
rząd Miejski wziął sobie sprawę eks­
misji i mieszkań zastępczych do ser-

1 300.000 iridzóju 
na 4400 jjrzedsta tuleniach ui MTD

Poważnymi osiągnięciami mogą po. 
ezczycić się  przy końcu trzeciego ro­
ku swej działalności Miejskie Teatry 
Dramatyczne w Warszawie- Znane są 
powszechnie wyjątkowo ciężkie wa­
runki. w jakich teatry te odbudowy­
w ały się w końcu 1945 r. MTD dy­
sponowały tylko dwoma teatrami o 
690 miejscach dla widzów. Dziś pięć 
teatrów rozbudowało widownię do 
łącznej ilości 2 348 miejsc. W sezonie 
1945-46 odwiedziło MTD 420 tys. w i­
dzów, na 1.43S przedstawieniach. W  
sezorie 1946-47 liczba ta zwiększyła 
się do 549 tys. na 1-734 przedstawie­
niach.

Dyrektor Miejskich Teatrów Drama 
tycznych — low. E. Poreda w rozmo­
w ie z przedstawicielem SAP przewi­
duje, że w r b. liczba w.dzów prze­
kroczy 609 tys W ciągu 30 miesięcy 
Odwiedziło MTD blisko 1.300 tys. W i­
dzów na 4400 przedstawieniach, w 
tym 675 tys widzów za biletami ul­
gowymi i bezpłatnymi.

W ciągu trzech lat powojennej dzia­
łalności MTD w ystawiły ponad 60 
sztuk. Największym powodzeniem cie­

szyła się współczesna sztuka Buczyń­
skiej — „Obcym wstęp wzbroniony" 
(182 przedstawienia — 50 tys. w i­
dzów). Z oper największe powodzenie 
miał „Cyrulik Sewilski" (112 przed­
stawień — 45 tys. widzów). W sezo­
nie 1946/47 wystawiono 18 premier 
Poza sztukami B. Shaw’a (,,Uczeń dia_ 
bła" i „Pigmalion") wielkim powodze­
niem cieszyły się dwie nowe sztuki 
polskich dramaturgów — znakomite 
.,Dwa teatry" Szaniawskiego i udany 
debiut Barnasia — „Trasa". W sezonie 
bieżącym wystawiono dotąd 22 sztu­
ki. Największą frekwencję osiągnął 
dotychczas „Źolnier* i bohater"
Shaw'a (116 przedstawień — 34 tys. 
widzów).

W sezonie bieżącym MTD w ysta­
wia jeszcze m. in. „Dom kobiet'' Nał. 
kowsikiej. W przyszłości planowane 
jest wystawienie sztuk Brandstaette­
ra, Fredry, Gorkiego, Fre-darico Lorca, 
Moliera, Bizeta, Perzyńskiego, Szati- 
fa, Szaniawskiego, Szekspira oraz Z 
utworów kameralnych — Brezy, Bu­
riana, Dygata, Grzybowskiej, Pagnola, 
Salacrou i Zawieyskiego.

W łaściire normy inspółzairodnictiua 
podstawą wzrostu produkcji

Metalowcy warszawscy 
rozpoczynają wyścig pracy

Metalowcy warszawscy przystępują do współzawod­
nictwa pracy. W wielu fabrykach opracowano już normy 
i regulaminy współzawodnictwa. Normy te wymagają za 
twierdzenia przez Centralny Zarząd Przemysłu Metalo­
wego. W ciągu najbliższych miesięcy prawie wszystkie 
fabryki metalowe w Warszawie rozpoczną wyścig pracy.

Szkolenie
n eiujjku aiifikouranych

Dyrekcja Kureów Szklenia Zawodo­
wego Kadr dla Odbudowy Wurezawy 
przyjmuje zapisy kandydatów do prze­
szkolenia w zawodach: murarskim nu 
okres 6-cio miesięczny, początek szko­
lenia 15 bm. oraz malarskim 8-mio 
miesięcznym z- terminem od 1. 6. br., 
przy czym do tej ostatniej grupy przyj 
muje się również kobiety.

Od kandydatów wymaga się: ukoń 
czcciych 18 lsit życia, 7 klas Szkoły 
powszechnej lub równorzędnej oraz 
dobrego stanu zdrowia. W czasie szko­
lenia słuchacze otrzymują ryczałt ci* 
wyżywienie jak również premię za 
pracę na budowie. Przyjmuje zapisy i 
udziela informacji Sekretariat Dy­
rekcji Kursów w Warszawie codzien­
n ie  w godz. 9—13 w lokalu przy ul. 
Chocimskiej 35, I p.

Ostatnio opracowano normy współ­
zawodnictwa w fabryce drutu i gwoź­
dzi im. K. Wójc:ka popularnie zwa­
nej „Druciarką Wymagało to wie­
le pracy j badań. W skład komisji o- 
praoowującej normy współzawodni­
ctwa weszli przedstawiciele Rady Za­
kładowej, majstrowie, dyrektorzy po­
szczególnych działów oraz przedsta 
w te tele Zw. Zaw. Metalowców.

Nic ilość, lecz jakość
Komisja wyszła z założenia, że ,przy

cych dziś niedociągnięć, będących wy­
nikiem stosunków powojennych. Np. 
robotnik, pracujący przy fabrykacji 
drutu zarabiał dotychczas więcej od 
„gwoździarza", gdy właśnie powinno 
być odwrotnie.

Właściwe normy
Wprowadzenie współzawodnictwa 

pracy napotyka na trudności w fa­
brykach, które nie rozporządzają jesz­
cze wystarczającą ilością surowców, 
mają zdekompletowane wskutek woj­
ny urządzenia techniczne, lub też znaj­
dują się w odbudowie.

Poważną trudność stanowi również 
znalezienie współczynnika wydajności 
pracy w fabrykach przyrządów pre­
cyzyjnych (Państwowa Fabryka Kara­
binów im. gen. K. Świerczewskiego, fa. 
bryka narzędzi chirurgicznych itp.). 
W tych wypadkach należy podchodzić 
do zagadnienia bardzo ostrożnie, 
zwłaszcza , że zdarzały się już wypremiowaniu należy oceniać nie ty lk o ! .

ilość, ale również jakość Wykonanych p*dki. ^ talenia norm zbyt wysokich 
produktów. Nis będą brnie pod uwa
gę fabrykaty wykonane ile  lub « ■  
dokładnie. W wyścigu pracy punktu­
je się również pilność, sumienność i 
punktualność. Za spóźnienie lub . wy­
padki przy pracy doliczane są punkty 
kartę.

Opracowanie sprawiedliwych norm 
pozwoli na usunięcie wielu istnie ją-

a!bo też za niskich. W niektórych fa 
brykach włókienniczych w Łodzi usta­
lono eg . normy tak wysokie, że 
współzawodnictwo pracy zupełnie się 
swe opłacało robotnikom, w innych 
znowu (Ursus pod Warszawą) stawki 
były niewspółmiernie małe.

Z dotychczasowych doświadczeń wy 
r ’ka, że przeciętny zarobek robotnika

Projekt przekształcenia WAN 
w osobne przedsiębiorstwo miejskie

W AN-owskich. D o chw ili unorm o­
w ania zagadnienia czynszu, czy  
stość dom ów  zależy tylko 'd... do­
brej w oli lokatorów . Dużo zdziałać  
tutaj m ogą K om itety B lokow e.

Chcąc popraw ić sw e w arunki 
m ieszkaniow e m ogą także lokato­
rzy dom ów WAN-u rem ontow ać je 
w łasnym i środkam i, zakładając  
Spółdzielnię M ieszkaniow ą (Popu­
larne SAM y ). D om  jednak pow i­
nien m leć ok reślony procent zni-

Nie wiele pociechy ma . dotychczas Zarząd Miejski z Wydziału Ad- 
ministr. Nieruchomościami (popu'arny ,,WAN“), zarządzającego 4.186 
nieruchomościami na terenie stolicy. Wpływy z komornego są tylko po­
zornie duże (w 1947 — 140 miln. zł). Przeszło 60 proc. pochłaniają po­
datki i administracja, 25 proc. idzie w depozyt na wypadek odnalezie­
nia się właściciela. Zasadnicza reorganizacja w autonomiczne przedsię­
biorstwo miejskie oraz ukazanie s'ę dekretu o czynszach w domach 
mieszkalnych, który przygotowuje Sejm, mogą poprawić sytuację WAN 
i gminy miejskiej.
—  P rzekształcenie JVAN-u w  ---------------------------

przedsiębiorstw o m iejsk ie pozostaje  
w  łączności z  ogólną  reorganizacją  
w ładz m iejsk ich  —  ośw iadczył pra­
sie w arszaw skiej w iceprezydent 
Jaszczuk na w czorajszej konferen­
cji. WAN, jako przedsiębiorstw o  
m usi zm niejszyć sw e koszty admi 
raistracyjne 1 uspraw nić działalność.
U regulow anie zaś spraw y czynszów  
pow inno zapew nić m u dopływ  sum, 
potrzebnych na rem onty i konser­
w acje. O potrzebie przeprow adze­
nia reform  św iadczy najlepiej fakt, 
że tylko 30 proc. ogólnej sum y sta  
nowią w p ływ y za kom orne od lokali 
m ieszkalnych. W tych w arunkach  
tylko 34 m iln. zł. m ożna przezna­
czyć na rem onty. Obejm ą one oko 
ło  40 obiektów, podczas gdy na le­
żało by się zająć doprowadzeniem  
do porządku około 647 nierucho­
m ości.

Z ostanie usunięty  stan  zagroże­
nia w  6 budynkach m ieszkalnych  
położonych przy ul. Konopackiej 
21, Sw ięciańskiej 24, B ałuckiego 25,
C hełm skiej 20, Rybnej 9, G rottge­
ra 8. 16 nieruchom ości na  Grocho 
w ie i Saskiej K ępie w łączy  się do 
sieci kanalizacyjnej, 25 nierucho­
m ości na  G rochów ie otrzym a  
szam ba.

Z zagadnieniem  m inim alnych
w pływ ów  łączy  się  nader zaniedba­
na spraw a czystości w  dom ach

Jeszcze jedna reorganizacja 
w ładz m ieszkaniow y cli stolicy

Tylko Wydział Kiraierunkoiuy
b ę d z i e  p r z y d z ie la ł  l o k a le

Nareszcie sprawy mieszkaniowe stolicy zacznie załatwiać tylko jed­
na władza: Wydział Kwaterunkowy Resortu Miesznan.owego przy ul. 
Karowej 20. Likwidacja t.zw, sekcyj mieszkaniowych przy starostwach 
grodzkich dobiega końca. Ostatnia, istniejąca jeszcze sekcja mieszkanio­
wa na Pradze zostanie wchłonięta przez Wydział Kwaterunkowy w tym 
tygodniu. Do uzdrowienia stesun ów  mieszkaniowych stolicy powinna 
także w dużej mierze przyc yn ć się współpraca Komitetów Blokowych
z w ła d z a m i k w a te r u n k o w y m i.

Dyspozycja lokalami (był czas, że 
zajmowało się tą sprawą 6 różny h 
władz) znajdzie s ę w.ęc w jednym rę­
ku Pomijając znaczne oszczędności 
pe.sonalne po-wch to zorientować s ę  
Zarządowi Miejsk.-emu w możl.wo- 
śćach mieszkaniowych stolicy. Oka­
zuje się bow em, 'że możliwości te, 
choć ograniczone — istnieją. Najle­
piej o tym świadczy ia„rt, że sekcje 
mieszkaniowe, które ostatnio załatwia­
ły większość podań o przydział mie­

szkania, przyznawały od kilku do kil- 
kudz.es.ęciu izb kwartalnie.

Po likwidacji sekcyj mieszkań owych 
wszystkie podań a o przyznanie mie­
szkań będą rozpatrywane przez Wy- 
dz.al Kwaterunkowy Wskazywane stawionych przez administrację domu.

„wolne mieszkania" z reguły mieszkał 
już w nim dawno, w charakterze... sub­
lokatora. Nowe podania będą rozpa­
trywane w kolejności, przy stosowa­
niu punktacji podobnej do tej, jaką 
wprowadziła przy rozpatrywaniu wnio­
sków o przydział mieszkania Warszaw­
ska Spółdzielnia M eszkaniowa. (Pra­
ca, stan rodzinny, obecne warunki mie­
szkaniowe itd.).

Rola komitetów blokowych
Pomoc, której Wydział Kwaterunko­

wy spodz ewa się od Komitetów Blo­
kowych polegać będzie m.in. na likwi­
dacji nie.egalnego handlu mieszkania­
mi oraz sprawdzań.u zaświadczeń, wy-

domów, w których istnieje możliwość 
zagęszczenia lub uzyskania lokalu, bę­
dzie niepotrzebne. Pozwoli to w dużej 
mierze ukrócić nadużycia, jakie na tym 
tle powstawały. Wskazujący bow.em

OGŁOSZENIE
Główny Urząd Pomiarów Kraju Warszawa, Al. Stalina 24, (pokój 503) 

odda w  drodze przetargu nieograniczonego wykonanie 250 szt. podziałek 
transwersalnych w skali:

1:1900, 2000, 4000, 5000 mosiężnych.
Termin składania ofert w  zalakowanych kopertach do 22 maja br. 

Otwarcie ofert nastąpi 24 maja o godz. 11.
Warunki ogólne obowiązujące przy przetargach — do przejrzenia 

w  Urzędzie ewent. na żądanie — pocztą.
N iezależnie od tego Urząd prosi firmy, posiadające możliwości do-

Zdarzalo się bowiem, że zaświadczę 
nia takie były często wystaw ane 
„przez grzeczność", co w wielu wy­
padkach uniemożliwiało wysegrego­
wanie jednostek pasożytniczych.

Jednym z kolejnych zamierzeń, któ­
re Resort Mieszkaniowy chce przepro­
wadzić — to zrewidowanie przydzia­
łów domów dla instytucyj. Wiele bo­
wiem obiektów, przydzielonych insty­
tucjom w 1945 roku na mieszkania 
dla pracowników, w rezultacie najprze­
różniejszych zmian, organizacyjnych 
wymknęło się z zarządu instytucji, któ­
rym były przyznane Pierwszym ta­
kim już odzyskanym obiektem jest bu­
dynek mieszkalny przy ul. Poznań

W spółzaw odnictwo  
między SPB i PPB

Społeczne przedsiębiorstwo Budow­
lane i Zjednoczone Państwowe Przed­
siębiorstwa Budowlane powzięły decy­
zję przystąpienia do współzawodni- 
twa pracy.

Komisja złożeca z przedstawiciel1 
SPB j PPB opracowuje już normy 
współzawodnictwa oraz typuje budo­
wle, jakie mają być objęte tą aikcją 
w najbliższym czasie.

Dotychczas wytypowano 7 wielkich 
obiektów mieszkalnych, w skład któ­
rych wchodzą kolonie mieszkalne na 
Mokotowie, osiedla na Ochocie i na 
Kole oraz wielkie magazyny „Społem" 
i PCH na Woli i  na Służewcu.

Rozpoczęcie współzawodnictwa u- 
warunkowane jest otrzymaniem od zle­
ceniodawcy, którymi są: Warszawska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa i War­
szawska Dyrekcja Odbudowy — peł­
nej dokumentacji budów, tj. zatwier­
dzonych projektów i zezwoleń władz 
budowlanych. Należy zaznaczyć, że na 
7 budów tylko 2 posiadają dokumen­
tację uporządkowaną.

Slratouiane trawniki
Podobnie jak dnia 6 msja rb. (wy­

ścigi samochodowa), również 9 maja 
w niedzielę publiczność tłumnie za- 
palniła Al. Stalina w związku z wy 
ścigism kolarskim.

Tłumy, nie bacząc na tabliczki o - 
sfc-zegawcze i ogrodzenie stratowały 
pasy zieleni (trawniki) w Al. Stalina 
na odcinku cd ul. Piusa do Placu na 
Rozdrożu.

Koszty doprowadzenia trawników 
do poprzedniego stanu wynoszą kil- 
kadzieiląi tysięcy zł.

RettszMfA nw s .E
„G U B IO N O  św iad e c tw o  o b y w a te ls tw a  poi 
sk .eg o , k s iążk ę  U b ezp iecza łn i S pot. le ­
g ity m a c je  s łu żb o w a , le g ity m a c ję  zw iązku  
zaw odow ego , leg . c z ło n k o w sk ą  sp ó łd z ie l­
n i M ON O stro w sk a  Z ofia . 379,3

U N IK  W A Ż N I AM z g u b io n ą  le g ity m a c ję  
szk o ln ą  w y s ta w io n ą  p rz e z  szk o łę  p o d s ta ­
w ow ą n r  18 n a  n azw isk o  A n d rze j ż a rn e c -  
ki. u l. K ra s iń sk ie g o  16.

C H O B O B Y  P Ł U C  I  SE R C A , R E N T G E N :
p rz e św ie tle n ia , z d ję c ia . D r  m ed . P io t r  
Z A L E S K I (d a w n ie j P rz y c h o d n ia  — S e n a ­
to rs k a  28,30), obecn ie  P u ła w s k a  5 . 3312

A RTY STYCZNA  C ero w n ia  g a rd e ro b y , d y ­
w anów . J ,  R e tm ań czy k , W arsz a w a , W il­
czą 9.  3054

starczania precyzyjnych instrumentów i narzędzi pomiarowych, o poda- . . .
nie sw ych adresów oraz zakresu działalności, celem  nawiązania kontaktu I shiej 12, zajęty swego czasu przez

3786 I BOS. (Ra)

7 :t-lc! u i 11 s ta r u tz k a .  k tó ra  s t r a c i ła  b lisk ic h  
w  p o w stan iu  p ro s i tą  d ro g ą  o ła sk a w ą  
pom oc m a te r ia ln ą .  Ł a sk aw e  o f ia ry  do  R e ­
d a k c ji „ R o b o tn ik a "  d la  B . N .

ZG U BIO N O  le g ity m a c ję  s łu żb o w ą  D y r. 
P o cz t, i  T e le g r . 2765 o ra z  Z w iązku  Zaw . 
Praw: P o cz t, i T e lek o m , n a  n azw isk o  G ra ­
barczyk Z ygm unt.

szczenią i oddanie go spółdzielni 
m usi leżeć w  in teresie  m iasta, W 
zam ian za przeprow adzenie rem on­
tu członkow ie Spółdzielni o trzym a­
ją gw arancję m ieszkania i w yłącze­
nie spod kw aterunku. (R s)

po wprowadzeniu WApółzawadakrfwa 
wzrasta o 60 do 70 proc. Jednocześ­
nie wzrasta produkcja. W fabryce 
„NorbIiaa‘‘ po Wprowadzeniu norm  
pracy przeciętna produkcja wzrosła z 
50 na 300 ton.

Nagrody dla zwycięzców
W dniu 22 bm. odbędzie s*ę uroczy­

stość wręczenia nagród zwycięzcom 
w czwartym etapie młodzieżowego 
wyścigu pracy. Nagrody obrzyn-a 35 ro 
bo unik ów zi 7 fabryk warszawskich. 
Warszawski Związek Metalowców 
zgromadził już szereg cennych nagród 
o ogólnej wartości oltóio 250.000 zł. 
Wśród nich znajdują się zegarek na­
ręczny, „Cyma", ofiarowany przez 
Komket Warszawski PPR, aparat ra­
diowy, rower, kupony materiału ubra­
niowego, książki, obuwie, paczki żyw­
nościowe itp. ( K sf

Potuolanie
Komitetów Bazarowych

Na wniosek Resortu Przemysłu, 
Handlu i Zaopatrzenia Zarządu Miej­
skiego zostały powołane do życia Ko­
mitety Bazarowe przy wszystkich tar­
gowiskach warszawskich. W skład ko­
mitetu wchodzą przedstawiciele ku- 
piectwa, którzy wyłaniają spośród sie­
bie zarząd jako organ wykonawczy 
komitetu.

(
ŚRODA, 12 M AJA  

W a rsz a w a  I
6,00 S y g n a ł c za su ; 6,15 W iadom ości p o ­

ra n n e ;  6,30 Z e g a ry n k a  m u z y c zn a ; 7.00 D i . 
p o ra n n y ; 7,15 Z e g a ry n k a  m u z y czn a ; 8,85 
„ Z a k lę ty  d w ó r” — p o w ie ść ; 9,00 G aze tk a  
R ad io w a  d la  szk ó ł; 12,04 D z ien n ik  p o łu d ­
n io w y ; 12,30 K o n c e r t d la  m ło d z ieży ; 13.40 
A ud. M in. O św ia ty ; 14,00 M uzyka  p o p u ­
la rn a  w  w y k  o rk . w o js k o w e j; 14210 A u d y ­
c ja  d la  d z iec i; 16.00 D z ien n ik  p o p o lu d n .; 
16.20 W y w iad  7. d r  A. L ew ak iem , d y r . 
B ib lio te k i U n iw . w  W a rsz a w ie ; 16,40 „N o  
v/a J u g o s ła w ia ”  — p o g , ; 17,00 M elodie
o p e re tk o w e ; 17,45 R U I,: 18,00 L e k c ja  jęz . 
ro s y js k ie g o ; 18,15 F r .  S m e ta n a —K w a r te t  
n r  2 ; .  18,45 „ Z a k lę ty  d w ó r” ; 19,00 A ud . 
d la  w o js k a ; 20,00 D z ien n ik  w ie c z .; 21,00 
A ud. C h o p in o w sk a  w  w y k . W ł. K ę d ry ;  
21,30 „Z  ży c ia  B u łg a r i i” ; 2140 P o g a d a n ­
k a  s p o r t ;  22.00 M u zy k a  le k k a  w  w y k . 
zesp. in s tru m . J .  C a jm e ra ;  23,00 O sta tn ie  
w iad o m o śc i; 23,30 H y m n .

W a rsz a w a  I I
16,32 M u zy k a  le k k a ; 17,00 „ W  okopach  

S ta l in g r a d u ” —I I I  f ra g m . k s iąż k i W . N ie ­
k ra s o w a ; 17,40 U tw o ry  n a  w io lonczelę  w  
w y k . T . K o w a lsk ie g o ; 18.00 D z ien n ik  p o - 
p o łu d n .; 18,20 A ud . l i te ra c k a ;  18,35 M u­
zy k a  le k k a ; 19,00 „ N a u k a  p o p raw n e g o  
m y ś le n ia ” ; 19,16 K o n c e r t  sy m fo n ic z n y ; 
20,00 D z ien n ik  w iecz .; 20,50 M u zy k a  ta n e ­
czna i  ro z ry w k o w a .

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
W to re k  — godz. 19 , ,H a m le t" .
ś ro d a  — godz . 19 „ C y d ” .
C zw a rte k  —  godz. 19 „D om  po d  O św ię ­

c im iem ” .
P ią te k  — godz . 19 „ W ilk i i ow ce” .
S o b o ta—godz. 14 „ H a m le t”  (d la  szk ó ł), 

godz. 19 „ C y d ” .
N ie d z ie la  — godz. 19 „D o m  po d  O św ię ­

cim iem ” .
P o n ie d z ia łe k  — godz. 19 „C y d ” .
T E A T K  ROZM AI rO s E I  (M arsza łk o w sk a  

8 ): g odz  19 „ R o m a n s  z  O jczyzną” .
T E A T K  „P L A C Ó W K A " (Ul. K ró lew sk a  

godz . 19 „ E a n k ie rz y  r u in ” .
T E A T R  M AŁY. (M arsza łk o w sk a  81): 

godz . 19 ,,R . H . In ż y n ie r” .
T E A T R  „CO M O ED 1A ” tu i .  Szw edzka  2 ): 

godz. 19 „M ad am e  B u t te r f ly ” .
T E A T R  PO W SZECH N Y  <ul Z am o jsk ie ­

g o ) :  godz. 19 „ P o c ią g  — W id m o ” .
T E A T K  „M IN IA T U R Y ”  (M arsza łk o w ­

s k a  69): godz. 19 „ S trz a ły  n a  u l. D łu g ie j" .
T E A T R  KLASYCZNY (M oko tow ska  13). 

godz. 19 „ R o z d ro ż e  m iło śc i” .
TEA TR  NOWY (u i. P u ła w s k a  89): 

godz. 18.30 „ S ło m k o w y  k a p e lu sz " .
T E A T R  S T U D IO  (K a ro w a  31 ): G odz, 

19 „ L is ie  g n ia z d o ” .
SALA YMCA: godz. 19 „ O d  C y d a  do 

ż o łn ie rz a  P o ls k ie g o ” .
T E A T R  D ZIEC I W ARSZAW Y (u l. K a­

ro w a ) :  godz. 12 „ D r  D o lit t le  i Jego  zw ie ­
rz ę ta ” . (D la  szk ó ł) .

T E A T K  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I” 
(Z y g m u n to w sk a  8 ): godz . 17,30 1 19,30 
„N o w e  p r ą d y ” .

T E A T K  G U L IW E R  (K ró lew s k a  13): 
G odz. 13 „ G u liw e r w  k ra in ie  lilip u tó w ” .

C Y R K  n r  2 (A l. Z ielen iecka, ró g  T a rg o ­
w e j) :  p o czą tek  p rz e d s ta w ie ń  codzienn ie  o 
godz. 19.15. W  so b o ty  godz. 15.30 i 19.15. 
W  n ie d z ie le  i ś w ię ta  g o d z  12. 15,30 i  19,15.

„O H  CYDA DO ŻO Ł N IER ZA  
P O L S K IE G O ”  YV S A L I YMCA

W e w to re k  11 i ś ro d ę  12 bm . godz . 19 
w sa li P o ls k ie j  YMCA (K o n o p n ic k ie j 6), 
odb ęd zie  s ię  re p re z e n ta c y jn e  w id o w isk o  
p od  ty tu łe m  „O d  C y d a  do  ż o łn ie rz a  P o l­
sk ie g o ”  w  w y k o n a n iu  W ła d y s ła w a  B u­
rz y ń sk ieg o . z n ak o m iteg o  r e c y ta to ra  p rz y  
w sp ó łu d z ia le  T a m a ry  P a s ła w s k ie j  i B e r­
ty  M alw ę. M on taż  i r e ż y s e r ia  S ta n is ła w a  

. M ilsk ieg o . W  p ro g ra m ie  n a jc en n ie jsz e  
■ u tw o ry  l i t e r a tu r y  ro m a n ty c z n e j i w sp ó ł­

czesnej w  p o łączen iu  z m u zy k ą  C hop iną  
o raz  re g io n a ln e  ta ń c e  w  o ry g in a ln y c h  ko­
s tiu m a c h  lu d o w y ch .

W id o w isk o  o rg a n iz u je  C e n tra ln e  B iu ro  
K o n certo w e . P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  w  
k s ię g a rn i  G e b e th n e ra  i W olffa , Z goda  12.

a s m  ;
„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33 ): „ P o ś c ig ” . 

P o ez . s ean só w  13, 15, 17, 21. (D la  Zw. 
Zaw , godz. 19),

„A K T U A L N O Ś C I”  (w k in ie  S y r e n a ) :  
ty lk o  1 sea n s  o godz. 13 (w  ś w ię ta  i nie­
dz ie le  godz. 11). P ro g ra m  nr 15.

W stę p  — 35 zł.
„A K T U A L N O Ś C I”  ( to k ln ie  S ty lo w y ) :

ly lk o  jed en  sea n s  o g. 1L Nowy p ro g ram  
a k tu a ln o śc i n r  26.

„ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 /9 ): . .S ta 'o w e  
e c rc a ” . P ocz . sea n só w  godz. 13, 15, 19, 21 
(d la  Zw, Zaw , godz , 17).

„P O L O N IA ”  (M arsza łk o w sk a  N r 56 ): 
„ G u w e rn a n tk a ” . P o c z , sean só w  11, 13,30,
16. 21 (d la  Zw. Zaw . 18.30).

„S Y R E N A ”  (In ż y n ie rs k a  2 ) :  „D ziew czę
z P ó łn o c y " . P ocz . o 15, 17. 19 (d la  Zw. 
Z aw .) . 21.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsza łk o w sk a  112):
„Z ie lo n a  d o lin a ” . P o c z ą te k  se an s . godz. 
13, 15,30, 20,30. (D la  Zw. Zaw . 18), 

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ): .T rz ech  p an ó w
L u d w ik ó w ” . P o c z ą tek  sean có w  godz. 15,
17, 21. (D la  Zw, Zaw , 19).
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K o n to  c z e k o w e  P K O  Nr 1-980  
Bank Gosp. Spóldz.. Od iz w Warszawie Nr 185

P re n u m e ra ta  m iesięczna  w k ra ju  zł 135 z ag ran ic ą  300. P re n u m e ra tę  na leży  op la  
r.ać do  10 każdego  m iesiąca  na k o n to  PK O  t-OkO P rzy  zg łoszen iu  p ren u m e ra ty  
należy  podaó d o k ład n y  i czy te ln y  a d re s . P rzy  o p ła c a n iu ' p re n u m e ra ty  na odw ro  
cie od c in k a  podać n a leży  nazw isko , im ię, pocztę  o raz  n u m er szlaku . Przy  

zm ian ie  a d re s u  podać  trz e b a  p o p rzed n i a d re s .
CENY O G Ł O SZ E Ń :

O głoszen ia  d ro b n e  po zł 30 za w y raz . P o sz u k iw an ie  p racy  po zł 15 za w yraz 
W tek śc ie  re d a k c y jn y m  do 70 m m  z ł  100. orł 71 -  12u min z ł  140. o d  131 -  
200 m m  zł 175, od 201 — 300 m m  zł 225. p o w y ż e j  3 0 0  n i m  zl 3 0 0  za 1 m m  sze- 
••okość 1 szp a lty . Za te k s tem  do  70 mm  z! 60, od 71 -  120 m m  zl 30. o d  121 -  
200 m h i  zł 100, od 201 -  300 m m  zł 130. p o w y ż e j  3 0 0  m m  z t  18 0  z a  1 m i n  s z e r o k o ś ć  
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Zł 120, od 201 -  300 m m  z! 150, pow y żej 300 m i i  zl 2 0 0  za 1 mm szerokość 
l szp a lty . Za n ied z ie le  i ś w ię ta  do licza  się  30 proc Za t e r m i n o w y  d ru k  og łoszeń  
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Szlakiem miqotliwych szprych (I)

Cała redakcja, wszyscy znajomi i 
przyjaciela prorokowali, że jedyną 
pewną rzeczą w samochodzie, którym 
ja;!.' jest to. że nim napewno nie do­
jadą, a jednak do Pragi dojechałem 
i właściwie bez specjalnych , przy­
krości. Nie jest przecież, ważne, że. sa­
mochód o pewnęj określonej godzi­
nie, zawsze w nocy, stawał jak wryty 
i n:'e była ludzkiej mocy. zdolnej u- 
czv id' motor. Nię jest ważne, ig 'za -

u p e ł n i e  b e z  s e n s u
Najdziwniejsza podróż najdziwniejszym wehikułem

Napisał Tomasz Domaniewski
tern do ślimaczego tempa i cierpliwie 
czekałem, kiedy etanie się kompletne 
nieszczęście.

Nie doczekałem się. Po kilku kilo­
metrach łomot u sta ł' równie nagle jak 
się zaczął i KDF znowu zarwał dc 
przodu jak szalony. Od tej pory a-
wierzyłem w mit o nadzwyczajnych

Ekipa ko larzy polskich  przed sta rtem  w  Pradze
(Foto F ilm  Polski).

miast kilku godzin jechałem pełne 
dwa dni. Najważniejsze, ze znalazłem 
się jednak w Pradze na czas. 
Motory miewają dusze

Samochód systemu KDF, jest nie­
mieckim; „osiągnięciem’1 w dziedzinie 
zmotoryzowania ludu i przed wojną 
kosztował jakieś tam grosze na-raty . 
Podczas. ‘ wojny, Niemcy , skarosowaii 
,.Volkswagen" na wojskowo i-., prze­
grali. z kretesem.

W. chwili startu  z Warszawy, KDF 
był właściwie w stanie kompletnego 
rozkładu. Koła się1 podejrzanie źle 
kręciły, coś w motorze stukało, a ca­
łość upiornie zgrzytała na każdym 
najmniejszym wyboju. Tylko wariat 
wybrał by się takim' zakichanym we­
hikułem w drogę, liczącą przeszło 
dwa i pół tysiąca kilometrów.

W ariat się znalazł. Pojechałem i 
nie zawiodłem się. Okazało się, że w 
moim KDF-ie siedzi zupełnie ludzka 
dusza. Psuje się czasami, to prawda, 
ale za to naprawia «ię zupełnie «am 
we własnym zakresie. Gdzieś pod 
Wrocławiem zaczęło coś w motorze 
potwornie lumótąc. Zwolniłem za-

samochodach, które żyją własnym 
życiem i do Pragi dojechałem niemal 
bez błędu.
Głupich nie sieją

Praga jak to Praga. Wiadomo, sto­
lica. Riich, dużo neonów, ale... W ar­
szawa ładniejsza. P0 dłuższych poszu­
kiwaniach ; odnajduję wreszcie w re­
dakcji „Rudego Prava" organizatorów 
wyścigu .kolarskiego, którzy mi jak 
najsurowiej przykazują,-żebym o szó­
stej rano, stawił się na Placu Republi­
ki, bo później' nie dam rady przeje­
chać. Klnę, ale się zgadzam, bo rze­
czywiście pierwszego maja należy o- 
czękiwać . pochodów i ruchu na mie­
ście. - ' f  :

Punktualnie o szóstej wjechałem na • 
Plac Republiki, oczywiście zupełnie ; 
pusty. Przez dwie godziny trząsłem j 
się z; zimna na porannym chłodzie,! 
poczym zostałem sromotnie wyrzuco- j 
ny przez policję. Po następnej godzi- ■ 
nie beznadziejnego błąkania się po 
mieście, zupełnie przypadkiem znala­
złem się. na placyku, na który tym ­
czasem przeniesiono zbiórkę samocho 
dów.

Ponieważ miałem coś do załatwie­
nia, pojechałem jeszcze na miasto i o 
godzinie dziesiątej zjawiłem się po­
słusznie na nowo . wyznaczonym, pla­
cyku. Okazało się wcale nie za póż. 
no, bo start niiał się1 odbyć dopiero po 
południu.

Po takim radosnym wstępie,, odra- 
zu znalazłem się w . miłej swojskiej 
atmosferze bałaganu -i dopiero wtedy 
poczułem ndprawdę silne więzy, łą­
czące nasze bratnie narody. Co tu du­
żo gadać — Słowianie to jedna krew. 
Wylądowawszy z trzaskiem na tej sa­
mej płaszczyźnie z bratem Czechem 
i ochłonąwszy z szoku, zrozumiałam 
jaki byłem naiwny, stawiając się 
punktualnie. Trzeba było przyjść po 
polsku a raczej po słowiańsku - i 
wszystko było by dobrze. Sam sobie 
winien.

Kolorowe święto 
i w esoły start

Bardzo ąię właściwie cieszę, że 
Pragę oglądałem pierwszy raz w ży­
ciu Właśnie 1 Maja. Może mi to dało 
odbicie miasta w krzywym zwiercia­
dle dnia niecodziennego, ale jeżeli to 
odbicie jest piękne, to chyba nawet 
lepiej.

Czasami pewne wrażenia ryją się w 
pamięci kolorami a 1 Maja w Czecho-

dzieckich. Dzieci powiewały po-lskimi 
chorągiewkami. Przyjemnie mi się 
zrobiło. Jeżeli dziecko daje wyraz 
swojemu uczuciu, to robi to napewno 
szczerze. Skandowany ' okrzyk mło­
dziutkich Sokołów ,,N a zda-r Polska!" 
bardziej mnie zbliżył z Czechami niż 
wszystkie uroczyste - mowy, deklara­
cje i.współprace. Dlatego' też z. całego 
serca i gardła odwrzasnąłein mikru­
som: „Niech żyje czeska młodzież!".

Pochody się rozeszły, ale . tłumy za­
częły się z powrotem zbierać na start, 
Jctóry udał się znakomicie. Udał się
0 tyle, że oficjalna część była nader 
krótka. Kilku dostojników wygłosiło 
wprawdzie mowy. ale żadna z nich 
nie trwała dłużej niż pięć minut. Na­
wet Polacy się streszczali. Wreszcie 
Ambasador R. P. machnął uroczyście
1 honorowo chorągiewką i ko lawę 
ruszyli do Warszawy.

Kolarze ruszyli, a ja zostałem. Zo­
stałem, bo czekałem jeszcze na cze­
skiego filmowca, którego obiecałem 
pcdwieść. Na filmowca się nie docze­
kałem, ale ,w chwili, kiedy już mia­
łem ruszać, okazało się, że mam je­
szcze czterech dodatkowych pasaże­
rów w białych maciejówkach z czer­
wonymi otokami. Dodatkowi pasaże­
rowie okazali się polskimi sędziami 
w wyścigu, którzy zgubili -swój samo­
chód. Cóż było robić, trzeba ich było 
zabrać. Poczciwy KDF ugiął się pod 
ciężarem, ale jakoś ruszył. Przedefi-

NA EKRMiACH STOUCY
Stalowe serca

Czwarty polski film pełnom etrażowy.
„Film  Polski“ s taną ł po w ojnie  

wobec niekończących się proble­
mów. N ie ulega w ątpliwości, że 
trzeba nakręcić kilka , albo i k ilka ­
naście film ó w  z  okresu  okupacji i 
w ojny, film ów , których  te m a tyk a  
będzie się stopniowo przejadać pu­
bliczności. Z byt m ało m iejsca w  
atelier nie pozwala na szybkie  z a ­
łatw ienie" się z ty m i tem a tam i i 
przejście do zagadnień bardziej 
aktualnych , a tymczasem, tem a ty

rych się w yłonił słysza ł dialog  i 
w yciągnie z  tego konsekw encje. 
O kazuje się jednak, że je s t to cał­
kiem  inna scena, Hauptmann zna j­
duje się w  innym  pokoju i m ów i do 
kogo innego. M ontaż film u  połączył 
zbliżenie tw arzy  z  drugim  zbliże­
niem , nie ukazujcy: uprzednio zm ia­
n y  m iejsca akcji. Takich  błędów  
je s t pełno w  całym  film ie, k tó ry  
je s t przeto sw ego rodzaju łam i­
głów ką, ła tw ą ty lko  dlatego, że

1

Słowacji zawsze pozostanie dla mnie lowaliśmy zatłoczonymi szoalerami

Irena Lasocka i W ładysław  Hańcza w  film ie  „Stalow e serca".
(Fot. „Film Polski").

MO ~  Milicjoner 11:5

-V

Na zdjęciu: samochód spraw ozdaw cy , „Robotnika" w  czasie po­
sto ju  na trasie w yścigu (Foto F ilm  Polski)

kolorowym, biało-czerwono-niebieskim 
wspomnieniem, w tym bowiem trój- 
kolorze czeskiego • sztandaru narodo­
wego utrzymana była cała manifesta­
cja. - ±

Nadspodziewanie dużo zresztą wi­
działo się sztandarów polskich i ra-

widzów ulicami Pragi, * wyjechali za 
miasto i ruszyli w .pierw szy,etap wy­
ścigu. .

Na pierwszym, zakręcie. zobaczyłem 
z daleka zwartą grupę kolarzy. Zaffii- 
gotały w słońcu szprychy kręcących 
się; z zawrotną, szybkością kół. ,

Triumf Bołwinnika 
w mistrzostwach szachowych

Na zdjęciu: A n tk iew icz  w  walce ze S tam enkow icem , stoczonej 
w  ram ach m eczu  pom iędzy  reprezentacja, M O i m ilicją  jugosło­

w iańską. (Foto SA P )

Odłożona partią XXX rundy Smy- 
słow — Reshevsky, m ająca 'duże zna 
czenie dla losów drugiego m iejsca' — 
mimo - w ielkich wysiłków obu stron 
po długiej dogrywce zakończyła się 
na remis. ,

X X II runda przyniosła wreszcie 
„formalne" . już rozstrzygnięcie od 
2 i pół m iesiąca- trw ającej walki 
„najlepszych z najlepszych". Botwin 
nikowi wystarczało; uzyskać w partii 
z d r Euwem pół pkt., aby stać się 
(niezależnie - od w yniku pozostałych 3 
partii!) naw et teoretycznie nie do do- 
pędzenia przez k tóregokolw iek. z ry ­
wali. Decydująca ta  partia  trw ała

nowemu mistrzowi- św iata zgotowali 
b. .licznie zgrom adzeni; widzowie 
przy jęła 'tak;.entuzjastyczny charak­
ter,;że, sędziowie zmuszeni byli d ru ­
gą p artię ; tej rundy Keres — Smy- 
słow przerwać jeszcze, przed kontro­
lą. czasu, w. b. ostrej, niewyjaśnionej 
pozycji.
i S ta n i tu rn ie ju , jpo X X II rundzie: 
Bótwinnik 12 i. pół (z. 17),' Smysłow 
9"(z 17 i 1 odłożona), Reshevsky 9 
(z* 17), Keres 8 i pół (z 17 i ’l )od­
łożona), d r Euwe 4 , (z 18). Wyniki 
dotychczas ukończonych meczów 
brzm ią: Bótwinnik 3 i pó ł:l i pół i dr 
Euwe, Keres 4 i-pó ł : pół d r  Euwe

zaledwie 15 posunięć i zakończyła się .i Smysłow 3:2 Reshevsky. Do końca 
na remis. Zasłużona owacja, k tórą I tu rnieju  pozostały jeszcze 3 rundy.

czekają , is tn ie je . niew yczerpane m o­
rze zdarzeń w arszaw skich, ale cze­
ka  też prowincja, czekają  Ziem ie  
O dzyskane. B ezw zględnie tem u  za- 
m ów ieniu społecznem u trzeba uczy­
nić zadość.

Jedną z palących kw estii je s t za­
gadnienie polskiego Ś ląska  — te j 
prastarej prouńncji, k tóra  prze trzy­
mała m e k ilka  lat, ale k ilka  wie­
ków  zalew u ■ germ ańskiego. Toteż  
słusznie postąpili scenarzyści po­
św ięcając pa trio tyzm ow i ludności 

| ślą skie j jeden f i lm  pełnometrażo- 
i wy, film , k tó ry  m iał być hołdem  
I dla tych  n ieustraszonych ludzi.

*
N ieste ty  „Stalowe serca“ są jed­

nym  z przykładów , ja k  nie należy  
robić film ów . Scenarzystą , reżyse­
rem  i w ykonaw cą m ontażu  film u  
je s t ta jem niczy  pan S tanisław  Ja­
nuszew ski. Z w yn iku  pracy m ożna  
osądzić — ł e z  w ysnuw ania  w nios­
ków  na przyszłość  — że tworząc 
„Stalowe serca“ nie był on doj­
rza ły do film u  pełnom etrażow ego  
pod żadnym  w zględem . Jedyną  peł­
ną wartością te g o ’film u  są zdjęcia  
A dolfa  Forberta. N oszą one w praw , 
dzie w yra źn y  charakter dokum en­
talna-kronikarski i  nie łączą się te ­
m atyczn ie z  a kc ją  snującą się  ja k ­
by przypadkow o na  ich  tle, nie­
m n ie j stanow ią w ybitn ie  dodatni 
w kład  do film u  i zadaw alają nasze 
poczucie piękna.

F ilm , k tó ry  trw a  nie więcej niż 
godzinę i 20 m in u t odbyw a się w  
środow isku zasadniczo znanym , ale 
przedstaw ionym  w  ta k im  zlepku, 
że zupełnie nie m ożna zorientow ać  
się gdzie się zna jdu jem y w  poszcze­
gólnych m om entach. Robotnicy hu  
ty  m ieszka ją  w  jak im ś baraku. Być  
może, że m ieszka li ta k  ci, k tórych  
zm uszono • do >■ przyjęcia pracy, jed ­
nak n iektóre dosłyszalne u ryw ki  
dialogu w skazu ją  na to, że  je s t to  
jak ieś fabryczne więzienie.

W in n ym  w ypadku  jeden ze  s ta r­
szych robotników  przyczepia sobie 
do k lapy  od m a ryn a rk i sw a stykę  i 
w yjaśn ia  sw em u koledze, że dzięki 
tem u  m oże bezpiecznie działać w  
hucie. • N a  to  . zjaw ia  się niem iecki 
haup tm ann  i zaczyna coś m ów ić od 
rzeczy. Spodziew am y się, że zauw a­
ży  sw astykę , że  zza  drzw i, z  któ-

nalw ność i prostota scenariusza nie 
nasuw a żadnych specjalnie sk o m ­
plikow anych problemów.

K onspiratorzy zachow ują się nie­
zrozum iale i dziecinnie.

Po ja sn ym  w ykładzie konspiracji 
ja k i dał nam  francuski film  „Bi­
tum  o szyny“ — „Stalowe serca“ 
robią w a ż e n ie  dziecinnego spojrze­
nia na te  spraw y, a w  dram atycz­
nych" m om entach  scenariusza w i­
downia reaguje śm iechem...

Śm ieszne • je s t to, że  chw ilam i 
k to ś  przypom nia ł sobie, że  rzecz 
dzieje się na Ś lą sku  i do polskiego  
literackiego ję zyk a  używ anego w  
zrozum iałych partiach film u  dodał 
kilkanaście ra zy  słowo „pierona" 
brzm iące kapita ln ie w  ustach akto­
rów  zupełnie do tego słow a nie 
przyzw yczajonych.

Gra aktorów  je st niedopuszczal­
na i — nie w ym ienia jąc nikogo  — 
trzeba podkreślić, że je s t to  w ystęp  
prow incjonalnej grupy z zapom nia­
nego m iasteczka. Gra oczu, ust, ge­
stów , sprzed 25 lat.

W napisach w stępnych  figuru je  
nazw isko G ustaw a M orcinka. N ie 
chce się w ierzyć, aby ten  znakom i­
ty  pisarz isto tn ie opracowyw ał ten  
film  i zgodził się na w ydrukow anie  
swego nazw iska , na taśm ie  i w  pro­
gram ach.

Ja k  słusznie powiedział inż. Lin- 
hardt, dyrek to r  „Ceskoslovenskiej 
Spolecnosti F ilm ovej“ — m ożna  
dekre tem  powołać do życia przed­
siębiorstwo produkcji film ów , ale  
nie m ożna dekre tem  stw orzyć sz tu ­
ki".

„Film Polski" na cz tery  dotych­
czas w yśw ietlane publicznie fi lm y  
stw orzy ł jedno dzieło europejskiej 
k la sy , dw a film y  przeciętne i jeden  
zdecydowanie nieudany.

Jeśli w eźm iem y pod uwagę, że na  
300 film ó w  am erykańsk ich  w r. 
1947, 200 było zdecydowanie nieu­
danych, [ a  poza ty m  jeszcze wro­
gich społecznie, podczas gdy „Stalo­
w e serca" stara ją  się być pozytyw ne  
w  sw ym  społecznym ■ znaczeniu, doj­
dziem y do w niosku, że nie m a  w  
ty m  nic zb y t kom prom itującego, co 
w yraźnie pragnę podkreślić.

LEO N BUKOW IECKI

HOWARD FAST
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—  Ale teraz naprawisz wszystko —  uspokajała go, w ie­
dząc, ze zmarłych n ic ‘nie wskrzesi" n • - ■ *•

—  ‘Nie wrócę im 'życia... Parsonsa nie-wskrzeszę! :
—  Przecież nie ty go zab iłeś!ł
— Ja'go zabiłem... My w szyscy zabiliśmy go!...
— Mówisz tak,ibo jesteś wyczerpany.' Tylko dlatego...
— Posłuchaj, Emmo. Będę o nich walczył!... będę w alczył 

do upadłego, choćby się wszystko miało zawalić, do stu  tyśięo-y 
diabłów!

—  N ie klnij, proszę... Idź do łóżka Pete.
—  To wszystko śmierdziało od samego początku, kiedy ten 

M elville Stone, ten sprzedajny redaktor szmatławca z góry 
dyktował wyrok sędziom przysięgłym i przechwalał się, zanim  
jeszcze zaczął się proces, że wszystko z góry ułożone i że oni 
będą skazani na śmierć. A później, ten ławnik Ryce, pamiętasz 
go, tego łajdaka, zakładał się, że ich powieszą, bo on dostał ta­
kie instrukcje i pieniądze, aby przekupić przysięgłych.

— Przestań mówić podobne rzeczy, Pete. Proszę cię.
— Ale przecież ja wiem, jakie się tu dzieją świństwa! 

Wiem, że polityka — to nie jest niedzielna szkoła dla niewinią­
tek, ale to, co tam zrobiono, przechodzi wszelkie pojęcie.

— Zobaczysz, że się rozchorujesz...
—  Już je&vem chory. Rozpęta się dokoła tego straszliwa 

burza.
— Boisz się tego, to cię przeraża?
— A ty nie boisz się?

— Dlaczego mam się bać, skoro ty  tego pragniesz? Nie 
znam się na tym, ale nie mam zamiaru powstrzymywać cię. Po­
stępujesz tak, jak uważasz za w łaściw e —  i to jest wszystko.

—  A skąd wiesz, czy to jest właściwe?
—  To ty  wiesz, co jest właściwe.
—  A więc słuchaj. Chcą, bym ich ułaskawił. Oni: i Stone, 

i Ryce, i Gary również chcą tego, bo naraz ogarnęło ich prze­
rażenie, bo nie są pewni, czy nie ma naprawdę przypadkiem te­
go piekła, w  którym będą smażyli się za swoje grzechy. Więc 
chcą, aby tych trzech ułaskawić, chociaż by nawet byli winni, 
a tym  samym oczyszczą się z wszelkich podejrzeń ci, którzy za­
mordowali Parsonsa i Spiesa. Ja tego nie zrobię! Nie zrobię! 
Przysięgam ci na wszystko, że zrobię tak, jak sam będę uważał 
za właściwe!

-*
—  Tak Pete!... Zrobisz, co będziesz sam uważał za właściwe.
—  Nie patrz na mnie w  ten sposób... Tak... Wiem... 

oszalałem...
Gniew uczynił go drobiazgowym. Czytał każde słowo, wer­

tował każdy wiersz. Wiedział, że na sąd wywierano nacisk, ale 
musiał znaleźć dowody, szukał ich.

Doszedł do przeświadczenia, że sędzia Gary, który prowa­
dził całą rozprawę, popełnił z całą świadomością mord prawny 
najbardziej krzyczący w  dziejach ludzkości. A le trzeba było 
znaleźć na to dowody. W głębiał się więc w  miarę ludzkich moż­
liwości coraz bardziej w  każdy fakt, w  każdy szczegół roz­
prawy.

W związku z tym wszystkim zaszły w nim samym zasad­
nicze zmiany. Wiedział już sam, że nie będzie się dłużej im 
opierał. Oto z jednej strony były dane faktyczne, a z drugiej 
przewód sąd owy w. On zasiada, jako sędzia, obrany wolą i suwe­
rennym prawem ludności stanu Illinois.

Sfałszowane zeznania świadków, krzywoprzysięstwa, 
zmyślone raporty, setki najemnych szpiclów, zeznania szumo­
win i ludzi, których policja skatowała w celach— tak, to 
wszystko działo'się tu, w jego ukochanym Chicago — i on nic 
o tym  wtedy nie wiedział!

Teraz wiedział już. Powiedział sobie, że będzie to ostatnia 
sprawa, w  której wystąpi jako sędzia —  i będzie sądził tak, jak

sędzia powinien sądzić. A później zapadły w  nim inne posta­
nowienia: postanowił walczyć o tę sprawę.

W ciągu długich godzin zastanawiał się nad tym, czym jest 
demokracja, co oznacza to słowo, czym ona powinna być.

Istniała piękna doktryna, piękne zasady, ale od dawna, od 
bardzo dawna, nikt poza T o m e m  Jeffersonem nie usiłował 
wprowadzić ich w życie,* walczyć o nie.

Przychodziło mu nieraz na myśl,'* że jeżeli wyjdzie cało 
z tej historii — będzie mógł podjąć ,walkę o te zasady.

. **;'>.■ ' XI
Trudno dokładnie .wytłumaczyć, czemu i .  jak zmienia się 

człowiek, co się;, w ; nim  taki długo tburzy, i fermentuje, aż zacz­
nie w reszcie . ki{5ięć.'Składają się, na to setki najbardziej nie­
uchwytnych przyczyn, o których ■ głucho w książkach.

Z dziecka - robi)'się ojc iec:rodziny,' a to dziecko też ma ,-s.we- 
go ojca. Wszystko; n a ‘ swój'sposóbfdziała na człowieka: inaczej 
działa ulewa,'inaczej — 'jasno świecące słońce. .

Niekiedy te  zmiany w człowieku dojrzewają - powoli, n ie­
kiedy wybuchają nagłe.“Jedni opierają; się tym  zmianom, jak 
by b y li:z ‘żęlaza, inni znów —  są jak z gliny, która poddaje się  
im z uległością.

Zmiany, którym podlegał obecnie Altgełd, były podwójne: 
wewnętrzne i zewnętrzne. Tych, które zachodziły w jego duszy, 
choć odbijały się one na jego rysach i zaostrzały je, nie podobna 
było przecież ująć w jakąś całość, nie można było ich ani obli­
czyć, ani naw et sprecyzować.

A ltgeld znalazł się nagle w sytuacji, w  k tórej nigdy dotąd 
nie był. Nie w iedział też, jak  inni postąpiliby na jego m iejscu 
Żeglował po nieznanym  morzu.

Jego-pogląd  na  ludzi rów nież uległ zm ianie, inaczej jakoś 
patrzał teraz na nich.

Na przykład, jego żona: ta  nadzw yczajna, zrównoważona 
Em m a, była teraz n ieugięta jak  granitow a skała, Oyła m u 

bliższa niż kiedykolw iek przedtem  natom iast Schillings coraz 
tru d n ie j było zrozum ieć, budził po prostu  litość. W hitlock był 
m łodzieńcem  zupełnie do rzeczy, aczkolwiek jego dzieciństw o 
pozbaw ione treści odbiło się na nim .
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